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Cay most lujkĄ faHłazfe?
strzałach cała lufa zapchana była ku­
lami i m yśliw y zrezygnow ał z polo­
wania na hipopotama. Aby oczyścić 
lufę z kul, m usiał fuzję (ponownie na­
bić i w ystrzelić w powietrze.

„K ról T ref 1“.

Konkurs na najnieprawdopodobniejsze głupstw o . i) Sposob na k ry z y s '

Z  pam iętników  króla  
gum y. 

i .
Było to w r. 1875. W zrastająca ciągle  

produkcja samochodów zachęciła innie 
do fabrykacji dętek i opon sam ocho­
dowych. Założyłem więc w mojej po­
siadłości pod Londynem plantację 
drzew gum owych. Opodal stanął bu­
dynek fabryczny. Interes szedł dosko­
nale. Moje w yroby z miejsca zdobyły 
sobie rvnki zbytu niemal na calem

świeci e. Robotnicy w mojej fabryce 
pracowali na 3 zm iany 8 . godzin. 
W r. 1878 miało m iejsce zdarzenie, ‘k tó­
re ostatecznie zadecydowało o mojem 
powodzeniu. Siedziałem  wieczorem  
w moim londyńskim  klubie, gdy otrzy­
małem telefoniczną wiadomość, że 
w fabryce wybuchł pożar. W siadłem  
do auta i w pól godziny później by­
łem na miejscu. Paliło  sie na piątem  
piętrze. Motopompy straży pożarnej 
były w trakcie gaszenia. N agle w y­
chylił się z okna piątego piętra je­
den z robotników. B iedny człowiek  
m iał odciętą drogę do ucieczki, bo 
schody stały w ogniu. Jak iś, czas stał 
w oknie, a potem cofnął się w głąb  
pokoju. Po chwili ukazał się spowro 
tem, ow inięty od stóp do głów dętka­
mi s a moc h o d o w em i i bez nam ysłu  
wyskoczył na bruk. — Pożar wkrótce 
ugaszono, ale z robotnikiem m ieliśm y  
kłopot, bo gum owe opony, któremi był 
ow inięty, były tak doskonałe, że bie­
dak dotknąwszy się ziemi, odbił się 
odrazu i w ylatyw ał znowu na kilka­
naście metrów w górę. Trwało to dwa 
tygodnie. Gazety całego świata o ni- 
ezein innem nie p isały. Nie widząc in 
nego sposobu przerwania mąk bieda­
ka wezw aliśm y pułk artylerji prze­
ciw lotniczej, który strzałami swych  
armat rozstrzelał go na kawałki. — 
N ie muszę chyba dodawać, że w ypa­
dek ten byt d la mnie najlepszą re­
klamą.

II .
Raz zaszedł taki wy padek w mojem ży ­

ciu, że przeklinałem doskonałość moich 
wyrobów. Byłem już wtedy bardzo bo­

gatym  człowiekiem i jeździłem moim  
własnym  pociągiem . Pewnego dnia 
miałem bardzo ważny interes w Glas­
gow. Przygotowano mój pociąg. Jeż­
dżę zwykle z całą służbą, która zajm u­
je ostatni wagon. Tego dnia miałem  
być o 8-mej wieczorem na miejscu. 
B yła już piąta, gdy wsiadłem  do w a­
gonu na dworcu „Vietoria"‘. Rozm ówi­
łem się z m aszynistą i kazałem mu je­
chać całą parą. Ruszyliśm y. O godz. 
8-mej wieczorem nie byliśm y jeszcze 
na miejscu, a uoeiąg jechał bardzo 
wolno. B yłem  wściekły. W szedłem na 
lokom otywę i spytałem  eo to znaczy, 
żc jedziem y tak powli. M aszynista  
bez słow a pokazał manometr. C iśnie­
nie w kotle było ogromne, a mimo to 
ledwie się posuw aliśm y. N ikt nie w ie­
dział co to znaczy. W pewnej chwili 
pociąg stanął, a potem począł się co­
fać w ty ł z początku powoli, a potem 
coraz prędzej. W szalonem tem pie w je­
chaliśm y spowrotem na dworzec „Vic- 
toria“ i tam nagle zatrzym aliśm y się 
przed tablicą 'reklamową „Cukier krze­
pi". I w iecie co się pokazało! Oto mój 
służący w chw ili, gdy w yjeżdżaliśm y  
ze stacji sta ł ma ty lnym  pom oście  
ostatniego wagonu i czyścił moje 
ubranie. Był bez marynarki i przy­
padkowo zaczepił szelkam i o tablicę 
reklamową. Guma szelek była tak do­
skonała, że nie pękła lecz rozciągnęła  
się o 150 km, a potem swoją własną  
silą  przyciągnęła pociąg spowrotem.

„Irena".

P olow an ie na hipopotam a.
Pew ien m yśliw y, polujący w A fry­

ce, 'spostrzegł któregoś dnia hipopota­
ma, w ylegującego się ma słońcu na 
brzegu rzeki. N atychm iast chw ycił 
z ram ienia swój pięciostrzałow y sztu- 
cer, wycelował i strzelił. W tym  sa­
m ym  momencie uczuł, że fuzja bardizo 
siln ie  uderzyła go w ramię, hipopo­
tam natom iast, leżał najspokojniej da-

Rząd beludżystański, w alczący — 
jak wiadomo — od w ielu lat z kryzy­
sem, który wskutek bezrobocia, ogar­
niającego 3/4 społeczeństwa, w yw ołał 
apidemję zaniku organów traw iennych  
i rozrodczych, — dokonał ostatnio w y­
nalazku o niesłychanej doniosłości. Jak 
to zazwyczaj bywa wynalazcą b y ł 
przypadek. Oto dla „rozweselenia" 
przygnębionych fatalnym i stosunka­
mi obyw ateli, umieszczono we w szyst­
kich t. zw. „lokalach zabawowych" na 
całym terenie państwa autom aty, od­
bierające zły humor „grającego" na 
takim autom acie osobnika i rejestru­
j ą c e  równocześnie stopień nasilenia jo-

.1 ej. S trzelił  jeszcze cztery razy z tym  
sa m y m  skutkiem . Cóż się okazało! 
Zwierzę m ia ło  tak  tw a rd ą  skórę, że 
k u le  odb ija ły  się od niej i w pada ły  
spowrotem do lu fy  tak, żc po pięciu

go „chandry". A utom at przedstawia  
wyrobioną z metalu i gum y podobiznę 
„bożka kryzysu", którego za skromną 
opłatą wolno... w alić w gębę... ile s ił  
i ochoty. Skala zegarowa pokazuje za­
pomocą wskazówki siłę i 'temperament 
gracza. A utom aty tc, — na które kon­
cesję otrzym ało szereg organizacji po­
litycznych  o rożnem zabarwieniu, — 
cieszą s ię  ogromną popularnością, a 
„gra w bicie kryzysu" przyczynia się 
■znakomicie do uspokojenia stosunków  
społecznych i rodzinnych. Nie na tem  
jednak koniec!

'Pewien, pragnący na razie pozostać 
w skrom nem incognito, członek gabi­
netu wpadł na pom ysł m agazynow a­
nia siły  poszczególnych uderzeń, wbi­
tych w każdy automat. Zapomocą bar­
dzo prostego mechanizmu, złożonego 
z szeregu zębatych kółek, na la do w uje 
się wstawiony w autom at t. zw. „ikleo- 
kondensator", który — po osiągnięciu  
maksimum pojem ności — odsyła się  
do państwowej centrali. Półroczne 
doświadczenia wykazały, że zm agazy­
nowana w akum ulatorach, złożonych 
w państwowej centrali, siła  — uzyska­
na bez żadnych kosztów, przeeiwn/ie... 
przysparzająca z opłat pokaźny do­
chód, -*■ w ystarcza do uruchomienia 
wszystkich, pędzonych dotychczas e- 
1 ebtrycznością, parą, czy innymi g a ­
zami zakładów przem ysłowych, nic 
w yłączając kolei, tram wajów i... opty­
mizmu!

Rząd beludżystański nosi się .już z 
zamiarem podniesienia poborów u- 
rzędnikoin i doliczenia emerytom 10% 
czasu służby państwowej, z przed kry­
zysowego okresu prosperity!...

w. n.
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A S Y  NUM ERU 1 0 - 6 0 :
zoo.

y J  1 °  U z‘e i °  P rz e c h o d z i ły  o g ro d y
zoologiczne, cieszące się ol.em ie 

ogól nem powodzeniem ?
Str. 4 - 5 .

ARM-IA d o n  KICHOTA.
„ U " " 1 ! '<'zll.v<di wynalazków w dzie-
C!, '.  tn i°twa, wielkie zn-intsre-
,v...anie • 1,uilzi dzii-ki swej p rak-
sóbiw0801. antoż.yr<>- k tór“ zyskuje 

coraz więcej zwolenników.
Sir. fi—7.

GWIAZDECZKI SZKOLNEJ 
SCENY.

^  ż) e ia  szk o ln e g o  i a r ty s łv c : '.n e g o  
Jed n e j z u c z e ln i p o zn ań sk ich .: 

S ir . X
V

<> m i n u t  m i ę d z y  n i e b e m  
a  z i e m i ą ...2 P‘erwazej kolejce linowej, k tó ra  

... a °Panem cieszy sie niem niej- 
m powodzeniem, jak nnjwspa- 

n misze dzieła n a tu ry .
Str. 11.

W SPOMNIENIE HELLADY 
^  STOLICY U. S. A. 

rzonc"T ° Stosunk,|wo te,nu stwo­
rów  Groeii1® stflr(>żj'tinych zabyt- 
cznik w stall0" ia  optyczny la- 

‘ ° " efiro Świata ze starym  
la. dem.

S tr .  32—13.
W

KOD7 TVvNT TERRT«T.E“ 
GODZINY CIII HCiriLLÓW.

ku " lo " ' , 0  -S'*! na deskach leatrzy- 
iest , Gdyńskiego Sary  Churelull, 

dalszym ciągiem oryglnalno- 
01 ' dziwactw jej rodziny.

S tr. --.,-:7.
W

MIASTO POI) PtttAM IDAM I. 
W rażenia z K ai,
w soliie pust który taezy 

. ynny egzotyzm z uro- 
m Wielkiej stolicy.

Str. 1S—10.

TOCALUNEK GWIAZD.
Sie*' I)°calunek ukazał
iilipf viir ekran i^  »tal się tem atem  
doczekał G°d!nym obserwacji, -ale 

czekał S11. „naukow ej" k la8yn .
kaeji. s t r .  2 1 .

gtóu*!-*arSt" U domowego. — Łami- 
a , " kl  ;n°dy  męskiej. _  Konkurs 
nu najnieprawdopodobniejsze g łu p- 
slowe Humor i rozrywki urny 

r. , a seen.ie. — Nowe ksii;\- 
Projjram radjowy.

F o t .  N e w  J o r k  T i m e s  — L o n d y n . W śród słynny d i  śp ie w a ­
ków  Jedno z p ierw szych  
m iejsc  za jm u je  b ezw ąt-
p ien ia  F iodor S za lap in , 
k tóry  Już p rzed  w ojną  
św iatow ą o d n o sił o lb rzy­
m ie  su k cesy  n a  scen a ch

n ajw ięk szych  o p e r  św iata . S za lap in  Jest rów n ież  wybitnym  a k to rem  film ow ym , c z eg o  
d a ł dow ód sw ą n iezró w n a n ą  k r e a c ją  Don K iszo ta  w film ie, k tóry  k ilk a  la t tem u  s ta ł s ię  
se n sa c ją  ek ra n ó w  c a łe g o  św ia ta . Ruchliw y nad w yraz a r ty sta  zn ajd u je  s ię  o b ecn ie  
w T okio, g d z ie  zw ied ził te a tr  K abuki. w k tórym  m o g ą  w ystęp ow ać ty lk o  m ężczyźn i.

Na zd jęciu  w idzim y słyn ­
n e g o  śp ie w a k a  w tow a­
rzystw ie sw ej p ięk n e j  
có rk i i a k to r a  Japoń­
sk ie g o  K ik u goroh O n oye  
o d tw a rza ją ceg o  r o ie  k o ­
b ie c e  w te a tr z e  K abuki.

AS* 3



P o w y ż e j  na  l e w o :  N ie d ź w ie d z ie  w  lo n d y ń s k im  o g ro d z ie  z o o lo ­
g ic z n y m  ż y ją  na  p o u fa łe j  s to p ie  z e  z w ie d z a ją c ą  p u b lic zn o śc ią .

Cieszące się dziś tak  w ielką po p u larn o ­
ścią publiczne ogrody zoologiczne (licz­
ba w ielkich „Zoo" dochodzi dziś do 200 zgó- 

rą na świecie) sięgają zam ierzch łej p rze­
szłości. Już  Egipcjanie, na  tysiące la t przed 
naszą e rą  m usieli oddaw ać się z w ielkiem  
zam iłow aniem  hodow li dzikich zw ierząt. 
Świadczą o tern tysiące m um ij zwierzęcych, 
odnalezionych w w ykopaliskach. Poza mu- 
m jam  i zw ierząt, k tó rym  E gipcjanie  od d a­
wali cześć boską, jak  kotów, k rokodyli i 
ibisów — co tłum aczy się względam i re lig ij­
nym i — odnaleziono  w Egipcie niezliczone 
ilości m um ij m ałp i w ielkich drapieżców .

Pierw szy jed n ak  przyk ład  ogrodu zoolo­
gicznego, zbliżonego do dzisiejszych zoo, 
da ją  Chiny, na  1(100 lat m niej w ięcej przed 
naszą erą. Ogród, k tóry  istn ia ł tam  za dy-

n astji Chow, m iał cel n au k o ­
wy i pedagogiczny. Św iad­
czy o tern nazw a. „Ogród 
W iadom ości", k tó rą  nosił. 
Inaczej rzecz się m iała u 
wschód hrd lu  rdlu rd lu  w 
R zym ian i na dw orach  
w schodnich królów  i sa tra ­
pów, w starożytności. Prócz 
u łaskaw ionych dzikich zwie­
rząt, chow anych ku ro z ry w ­
ce w ładcy — często ku oso­
bistej jego obron ie  — p rze­
chow yw ano w ogrom nych 
vivariach przy cy rkach  n ie ­
słychane ilości zw ierząt — 
przyszłych zapaśn ików  w 
w alkach na a ren ach , a więc

w celach jedynie  tylko widowiskow ych.
Później, w średn ich  w iekach, n a  dw orach  

eu ropejsk ich  m ożnow ładców  spotykam y coś 
w rodzaju  ogrodów  zoologicznych — zwie­
rzyńce, na k tó re  sk ładały  się, bądź to dziwy 
ze św iata zwierzęcego, przyw ożone z da le ­
kich w ypraw  w ojenych, bądź też p rzysy ła­
ne jak o  upom inki, przez królów  z odległych 
kra in , z k tórym i łączyły ich polityczne, czy 
handlow e stosunki.

Praw dziw y jed n ak , doskonale  założony i 
u trzym yw any ogród  zoologiczny, o d n a jd u ­
jemy w M eksyku, około  1500 naszej ery, 
dzieło M ontezum y II. Były w nim  ogrom ne 
sadzaw ki z Wodą słodką dla rzecznych, a 
słoną d la  m orsk ich  gatunków  ryb —  ko lo ­
salne p taszarn ie  z najrzadszym i odm ianam i 
p taków , głębokie jam y, kopane w ziem i, w 
nich najrozm aitsze  odm iany  drap ieżców  — i 
k latk i z gryzoniam i. Osobny i bardzo  znacz­
ny dział stanow iły  płazy i gady. H ala, o be j­
m ująca ich zbiór, m iała  150 m. długości; s ta ­
ły w n ie j rzędam i k latk i, gęsto ok ratow ane, 
w yścielone pierzem  — głębokie k o ry ta , peł­
ne m ułu. P rzew alały  się w nich  olbrzym ie, 
regu larne, w geom etryczne figury  znaczone 
c ielska hoa-dusicieli, zw ijały n ieraz  cudnie

U lubieniec L o n d yń czykó w , w sp a n ia ły  lew  a fry k a ń sk i, ocze­
k u je  n iecierpliw ie  w  o g rodzie  zoo lo g iczn ym  sw ego obiadu

„S a fa r i“ 
j e s t  p ie rw szy m  

s ło n iem  a fr y k a ń ­
sk im , k tó reg o  w y ­

treso w a n o  w  cyrku  Ha 
genbecka  w  Berlin ie.



n ieraz b a rw io n e  sp lo ty  m n ie j luli b a r ­
dziej jad o w ity ch  p rzedstaw icie li w a­
zowego rodu . Nie d z ia ło  się źle m iesz­
kańcom  tego ra jsk ieg o  og ro d u : w szyst­
ko co było było m ięso żern eg o  m iędzy 

nimi, ka rm io n o  m ięsem  dzik ich  in d y ­
ków’, k tó rych  m usia ły  być wów czas 
n ieprzeliczone ilości w M eksyku, sk o ­
ro zapiski m ów ią, iż d z ienn ie  u b ija ­
no około  500 sztuk  tych  p taków , o d o ­
k o n a łe m  m ięsie, na k a rm ę  dla zwie- 
'* 0 1  k ró lew sk ich . P o za  zw ierzyńcem , 
ogród M onlezum y o b e jm o w ał też 
ogród bo tan iczny  i —  k o lek c ję  w y b ry ­
ków n a tu ry , o raz  po tw orów , z g a tu n ­
ku hom o sap ien s —  a w ięc, by ł to 
p ro to ty p  cyrku  lia rn u m  a, k tó ry  z iście 
am ery k ań sk ą  d e lik a tn o śc ią  uczuć i d o ­
brym  sm akiem , obw oził k ilka  dziesią- 

. V1* ir*mu p o d o b n ą  k o lek c ję  o k ro p ­
ności i nędzy lu d zk ie j po św iecie.

-* 0 (1  kon iec  w ieków  śred n ich  L u d ­
wik XI. założył przy L uw rze  m ena- 
*erję, k tó ra  p rz e trw a ła  aż do czasów  
ten ry k a  III. Król ten  —  typow y dc-

" a k a w a łe k  ch leba  fo k u  w y k o n y w u je  n a jn ie ­
p ra w d o p o d o b n ie js ze  c y rk o w e  s z tu k i .

g en era ł i nerw ow iec —  m iew ał n ie sp o k o j­
ne noce, podczas k tó ry ch  ciężk ie  zm o ry  drę- 
cz>*y go we śnie. Razu pew nego przyśn iło  
mu się, ż,. n a c ie ra ją  n a ń  zew sząd lwy, nie- 

zw iedzie i w ilki i że ginie, ro z d a r ty  na  
sztuki ich k iam i. W  n astęp s tw ie  tego snu, 
na ro zk az  k ró la , d o k o n a n o  zaraz  n a z a ju trz  
o  b rzym iej rzezi w śród  m ieszkańców  m ena- 
l̂ 1 J1- 1'ud ły  od dzid  —  łuków’ i sam o p ałó w  

, , 'y  ty g ry sy  —  n iedźw iedzie  i w ilki,
ekatom ba ta b y ła  śro d k iem  p rew en cy jn y m , 

y k tow anym  przez strach , k tó ry  oble-
. naszego, sm u tn e j pam ięci, p ierw szego  
* ey jnego  kró la, p rz ed  ew en tu a ln em  z isz­

czeniem  się ok ro p n eg o  snu.
p iero  l-udw ik XIV. u fu n d o w a ł znow u 

|/)" '.? rzvi"e c  k ró lew sk i, 1. zw. „ Ja rd in  du  
• lym razem  w W ersa lu . M iał on
•luz pew ną n au k o w ą w arto ść  (za L u d w ik a  

. "8 ® d y rek to rem  tego zw ierzyńca , by ł sam  
"  lelki Bnlfon) i przetrw ’a ł ok o ło  1 0 0  lat, p o d ­
u p ad ając  stopniow o, aż w czasach  W ie lk ie j 

ew olucji zniszczył go m otłoch  parysk i, 
P jtd ru jący  pałac  i ogrody  k ró lew sk ie . Oca- 
ut w tedy ty lko  jed en  lew , in d y jsk i noso- 

rozec, dużego g a tu n k u  a n ty lo p a  a fry k a ń sk a  
1 zebra . '

" o g ó le  p a ry sk ie  zb io ry  zoologiczne w 
przeszłości dziw ne p rzech o d ziły  koleje . — 

osunkow o n iedaw no, bo p odczas ob lęże ­
nia I aryża w 1870 ro k u , z rozkazu  w ładz 
m iejsk ich , m ieszkańcy  J a rd in  des P lan tes,

O lb rzym ia  ja s z c z u r k a  „ M o ritz"  je s t  je d y n y m  
m ie szk a ń c e m  b er liń sk ieg o  a k w a r ju m , k tó re m u  
w olno  s w o b o d n i e  sp a cero w a ć  p o  g m a ch u , 

m ie szc zą c y m  a k w a r ju m .

jed n eg o  z n a js ta rsz y c h  ogrodów  zoologicz­
nych w E u ro p ie , w d z isie jszem  tego słow a 
znaczen iu , bo założonego  po ro k u  1793 
sta rszy m  od J a rd in  des P lan te s  jes t ty lk o  

ogród  zoologiczny w S chó n b ru n n ie , założo­
ny w połow ie XVII. w. —  L o n d y ń sk i zaś 
jest od niego o 2 0  la t m łodszy) poszli pod 
nóż rzeźniczy  —  a m ięso  ich sp rzed aw an e  
bv ło  w ja tk a ch  zg łodn ia łe j ludnośc i P a ry -

szycli n aszych  czw o ro ręk ich  d a lek ich  ku zy ­
nów  —  i k ilk u m o rg o w y  p ark -zw ierzyn iec , 
otoczony  sze ro k im  i g łębokim  row em  b e to ­
now ym , o b rzegach , n a jeżo n y ch  g rubym i 
ko lcam i. O glądało  się w n im  z od leg łości k i l­
ku  m etrów  zaledw ie, p rzech ad za jące  się 
sw obodnie , n ieoddzie lone  k ra tam i, an i s ia t­
kam i od w idza, s tad a  lw ów , słoni, zebr 
i an ty lo p . Z w ierzyn iec  len stan o w ił w ielką 
a tra k c ję  W ystaw y K o lon jalne j. Szczególniej 
siedm  sztuk W spaniałych lw ów , sam ców , o 
p rzepysznych" g rzyw ach  —  b a rd zo  k łó tliw ie  
u sp o so b io n y ch  —  d aw ały  w id o w isk a  godne 
rzy m sk ich  a ren  i z ap ie ra jąc e  w p ro s t dech 
w p iersiach .

W  Nit aiczecli p raw ie  w każdem  w iększem  
m ieście Is tn ia ły  p rz ed  w o jn ą  m n ie jsze  lu b ' 
w iększe .urody zoologiczne. N iem com  za­
w dzięczał jy  rów nież  p ierw szy, istn ie jący  na 
z iem iach  ro lsk ich , sy m patyczny  „Zoolog 11 

P o zn an ia . ‘V N iem czech k w itł w o sta tn ich  
d z iesią tk ach  la t n a jw ięk szy  h an d el dzik iem i 
zw ierzętam i. Z ak ład y  H ag en b eck a  pod H am ­
b u rg iem , zao p a try w ały  w zw ierzęta  w szyst­
k ie  p raw ie  m en a że rje  e u ro p e jsk ie . l)o  n a j­
w iększych o g rodów  zoologicznych poza o g ro ­
d am i zak ład ó w  H ag enbecka, n a leża ło  Zoo 
w B erlin ie  i w D reźn ie . P od czas w o jn y  w y­
b ito  w n ich  zw ierzęta , z pow odu b ra k u  k a r ­
m y. I choć o tern c icho  było w gaze tach , lecz 
w k ra ju , gdzie w ów czas m ieszano  m ielone 
trociny  d rzew ne do ch leb a  —  gdzie zb ie ra ­
no sk rzę tn ie  szm aty , służące  p rzy  o liw ien iu  
m aszyn , w y tap ian o  z nich  tłuszcz i, po oczy­
szczeniu. sp rzed aw an o  go, ja k o  „ ja d a ln y 11— 
tru d n o  p rzypuścić , żeby pozw olono  zm arn o  
w ać się  tak iem u  bogactw u  m ięsa . T ygrysie  
i lw ie polędw ice, o d p o w ied n io  sp re p a ro w a ­
ne. rozch o d z iły  się  pew nie  w p u szk ach  ja k o  
k o n se rw y  po k ra ju  —  co, do pew nego  stop  
n ia  tłum aczy łoby  n iek tó re  w o jen n e  i p o w o ­
jen n e  o b jaw y  zdziczenia w państw ie  bo ja- 
źni Bożej...

W L ondyn ie , p rzed  założen iem  d z is ie jsze ­
go T ow arzy stw a  Z oologicznego, u siłow ano  
n ie je d n o k ro tn ie  stw orzyć  zw ierzyńce. P ró b ą  
tak ą  na n a jsze rszą  ska lę  był założony  przy
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P o n iże j:  O lb rzym ie  a k w a r ja  o g ro d ó w  zoolog, cznych  sa  m ies P 1
le c z  n a d er  g roźn ych  w ę żó w . m‘eSzkam em  w span ia łych

ża. S p o k o jn e  gosposie  pa 
ry sk ie , n ie  p rzyw ykłe  do  
tak  egzo tycznej kuchni, 
ze zgrozą i żegnając  się 
p łoch liw ie, p a trzy ły  na 
sm ażące  się na  p a te ln i 
i syczące w k ro k o d y lim  
czy h ip o p o tam o w em  sa ­
d le  k ręg i s ło n io w ej t r ą ­
by i n iedźw iedzie  łapy  — 
te o sta tn ie  s tanow iące  

p rzecież  p rzy sm ak  dla 
n aszych  s a r m  a r k i  c h 
p rzodków !

Dziś, prócz nędzn ie  w e­
g etu jąceg o  „ Ja rd in  d ‘Ac- 
c lim a ta tio n 11 p rzy  L asku  
R u lońsk im  i uroczego 
„ Ja rd in  des P la n te s11, po 
w ojn ie  fran c u sk o -p ru sk ie j 
1870 roku , na now o za ­
pe łn ionego  egzotycznym i 
m ieszk ań cam i — k tó rem u  
tak  w dzięczny pom nik  
w y staw ił A natol F ran ce  
w „L iv rc  de  Mon Am i11 — 
P ary ż  szczyci się  w spa- 
n iałem , b a rd zo  n o w o ży t­
n ie u rząd zo n em  Zoo w 
L asku  V incennes, na te re ­
nach  o s ta tn ie j  W ystaw y 
K olon jalne j. — “Początek  
da ł m u k o losa lny  k o m p ­
leks sz tucznych  sk a ł — 
p raw d ziw a  m ałp ia  re p u ­
b lika  — na k tó ry ch  b a ­
ra szk o w ały  w słońcu  se t­
ki w iększych i m n ie j-
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Tow erze zwierzyniec. O ilości ryb, w jakie 
wów czas obfitow ała Tam iza św iadczy laki. 
że jednego z pensjonarzy , białego niedźw ie­
dzia polarnego w yprow adzała  służba i w pu­
szczała na łańcuchu  do pobliskiej Tam izy, 
gdzie m ógł napaść  się do syta rybam i. — 
W ten sposób strażnicy  oszczędzali sobie 
żm udnego połowu — niedźw iedziow i zaś do ­
starczano sportow ej rozryw ki i zdrowego 
ćw iczenia fizycznego.

Nieco później, w pierw szej połowie ze­
szłego stulecia, znaną i bardzo uczęszcza­
ną była w L ondynie m enażerja , m ieszcząca 
się przy ulicy Strand — a więc w sam em  
centrum  stolicy. Bardzo popularnym  był słoń 
w niej, wabiący się „Chunee". Tego znów

h u m an itarn y  — względnie „an im alita rn y j — 
zarząd m enażerji zwykł był kazać w ypro ­
wadzać nocą — i Chunee, pod opieką sw e­
go dozorcy, zażyw ał świeżego pow ietrza i 
ruchu, sp aceru jąc  po Strandzie. Do p rzy jem ­
ności baw iącego się nocą tow arzystw a lo n ­
dyńskiego, należało jechać  po wesołej ko­
lacji na  Strand, by spotkać Chunee‘go na 
nocnej przechadzce. Panie, w koronkow ych 
chusteczkach przynosiły  mu łakocie i ow o­
ce, zabrane ze srebrnych  pater deserow ych— 
rozbaw ieni panicze podaw ali olbrzym ow i od- 
korkow ane butelki szam pana, który  nade- 
w szystko lubiał sp ijać  C hunee-koneser.

I lala całe trw ała ta sielanka. Aż pew ne­
go dnia, zwykle dobroduszny i łagodny C.hu- 
nee wściekł się — i zaczął szaleć. A szaleń­

stwo słonia, pom nożone przez jego siłę — 
lo rzecz straszna! Szalał więc lak, że nie 
sposób było dostąpić  do niego, by zbadać 
przyczynę tej niesam ow itej zm iany w uspo­
sobieniu olbrzym a. Nie było rady — trzeba 
było zgładzić L luineeego! Żeby tego doko­
nać, m usiano zawezwać pom ocy całego p lu ­
tonu piechoty — bo proszę pom yśleć: p o ­
rywać się z e  s k a ł k ó w k ą  na słonia! — 
1 biedny Chunee zginął — dosłow nie roz­
strzelany! Dopiero po śm ierci u lubieńca L on­
dynu okazało  się, że c ie rp ia ł z pow odu — 
zepsutego kła! Ten, kogo nigdy nie bolały 
zęby — ten nie zrozum ie C hunee‘go! Ale cóż 
powiedzieć o bólu zęba, k tó ry  waży 75 k i­
logram ów!

Ju lja  Rylska.

A u to ż i/ro  n<

ednem  z najżyw otniejszych za­
gadnień z dziedziny aeronauty- 
ki, zaprząta jącem  stale um ysły 
konstruk to rów  i w ynalazców  
była kw estja  absolutnego bez­
pieczeństw a lotu i m ożliwość 
pewnego i spokojnego lądow a 
nią w w ypadku defektu silnika. 

Zwłaszcza lotnictw o cywilne 
i turystyczne postaw iło te. postu laty  na 
piurwszem  m iejscu przed szybkością i zwrot- 
nością, w ym aganą znów  przez lotnictw o w o j­
skowe, dla którego bezpieczeństw o jest z 
założenia rzeczą bardzo problem atyczną.

Nowoczesne sam oloty kom unikacyjne i 
sportow e w dużym  stopniu  spe łn ia ją  w a­
runek bezpieczeństw a lotu; liczne u rządze­
nia, odpow iedni kształt płatów , pom ysłowe 
przyrządy  pokładow e zabezpieczają przed 
korkociągiem  (do niedaw na sym bolem  nie­
uchronnej zguby pilo ta w m niem aniu la i­
ków), pozw ala ją  na lol w nocy, a naw et we 
mgle, która była praw dziw ą ka tastro fą  dla

lotnika i w ybacza­
ją oraz korygują 
błędy początku jące­
go adepta pow ie­
trza. T ylko p rzy ­
m usowe lądow anie  
nadal pozostało lo- 
terją , w k tó rej n ie ­
stety rzadko w ygry­
wa się główny los, 
jak im  jest zupełnie 
gładkie siadanie, a 
c z ę s to przegryw a 
się całą staw kę, 
przypłacając, życiem 
napotkan ie  fatalnej 
przeszkody terenu, 
lub u tra tę  zim nej 
krw i na przeciąg 
ułam ka sekundy. 
I) o p r o w a d z e 
n i e szybkości lą ­
dow ania do 50 km 
na godz. i m niej 
jeszcze i skrócenie 
wybiegu do k ilku­
dziesięciu zaledw ie 
m etrów  nie w y sta r­
cza; uderzenie, przy 
tej szybkości jest 
zawsze ka tastro fą.

Koncepcja sam o­
lotu wznoszącego 
się i lądującego pio­
nowo była oddaw- 
na źródłem  rozm ai­

tych pom ysłów  i p rób  licznych rzesz inży­
nierów , często też dochodziły wieści o m niej 
lub w ięcej udanych lotach nowych m aszyn,
0 budow ie o p arte j na zasadach  innych, niż 
dotychczasow e sam oloty ; po pewnym  czasie 
p raw ie w szystkie okazały się fan tazją  lub 
zwykłym bluffem .

Z rozm aitych pro jek tów  i leo ry j sk ry s ta li­
zowały się dwa zasadnicze typy, różniące się 
od zwykłych: pierw szy to he likoptery , zao­
patrzone napędem  w prost od góry, k tó ry  ma 
zapew nić pionow y sla rt i lądow anie, drugi, 
to o rn itop lcry , n aśladu jące  lot ptaków , za 
pom ocą ruchu  skrzydeł. Jak  dotąd , żadne z 
tych rozw iązań nie da je  pełnych w yników, 
m im o że lol na wzór ptaków  i do tego s iła ­
mi człowieka, zam iast silnika, jest w Niem­
czech obecnie przedm iotem  ciągłych badań
1 prób, k tó re  m oże z czasem  przyn iosą  ow o­
ce. W tedy zdołam y się oderw ać od m atki- 
ziemi o sile w łasnych m ięśni.

R ew elacyjne rozw iązanie znalazł po d łu ­
gich latach  żm udnej pracy inżynier hiszpań-

p rzy jm o w a n ia  p o czty  w czasie lotu.

ski De La Cierva, k tórego w ynalazek speł­
nia znakom icie w ym agania lo tn ictw a sp o rto ­
wego. Sam olot jego, nazw any przez niego 
„au tog iro", jest k o n stru k c ją  zupełnie o ryg i­
nalną  i z punktu  w idzenia aerodynam ik i n ie­
zm iernie ciekaw ą.

Zapew ne wielu z naszych Czytelików w i­
działo już ąu to ży ro  w Polsce, jedyny n a ra ­
zić zaparat, zakupiony  w Anglji dla D ep arta ­
m entu Lotnictw a, k tó rym  przyleciał płk. Sta­
choń, dem onstru jąc  go na lo tn isku m oko- 
towskicm  w czasie m eetingu przed zaw oda­
mi o pu h ar G ordon-B ennetta.

U derzającą różn icą  m iędzy autożyrem , k tó ­
re inaczej nazywamy, sam olotem  w ia tracz­
nym lub poprostu  w iatrakow cem  — a pła- 
lowccm, jest kom pletny b rak  stałych sk rz y ­
deł przy kadłubie  u pierwszego. Zam iast 
nich w iatrakow iec zaopatrzony  jest w w ia­
trak, sporządzony  z trzech w ąskich i długich 
skrzydeł, um ieszczonych na rusztow aniu z 
m etalow ych profilów . Skrzydła te ob raca ją  
się na w spólnej osi, w płaszczyźnie pozio­
m ej nad kadłubem .

Sam kadłub, jak  w norm alnym  sam olocie, 
trochę krótszy i b ardzie j beczkow aty, pozba­
wiony jest steru  wysokości i zam iast płozy 
m a z tyłu m ałe kółko, k tó re  służy do u trzy ­
m ania k ierunku  przy kołow aniu po lotnisku, 
koła podw ozia są rozstaw ione bardzo  sze­
roko.

Całość czyni na widzach w rażenie nieco 
pokraczne i groteskow e, b rak  solidnych sze­
rokich skrzydeł dyskw alifiku je  w pojęciu 
niefachow ca au log iro  jak o  m aszynę do la ­
tania.

D opiero w cie okazu je  się, jak ie  zalety 
przyczyniły  !ę do tak niebyw ałego rozpo­
wszechnienia •. tm ololów  w iatracznych za­
granicą. N ajw ażniejszą z nich jesl zupełna 
n iezaw odność „w ia trak a", k tó ry  dosłow nie 
nie m oże się „zepsuć" w pow ietrzu i defekt 
m otoru nie w pływ a na jego ruch ob ro to ­
wy, gdyż kręci się on sam  pod wpływem  
ruchu postępow ego sam olotu zupełnie sw o­
bodnie i pow oduje w ypór, w ystarczający  do 
u trzym an ia  ap ara tu  w pow ietrzu. Silnik 
w praw ia w. ruch  tylko zwykłe śm igło, któro 
ciągnie całą m aszynę wprzód.

T rudno  w kró tkości w ytłum aczyć zasadę 
d z ia łan ia  w iatrakow ca, p rzekraczałoby to 
znacznie ram y popularnego szkicu i zaw iod­
łoby nas na m anow ce zaw iłych dociekań 
aerodynam icznych, w ym agających d o k ład ­
nego przygotow ania i zrozum ienia wielu z ja ­
wisk m echaniki lotu; ale to już  teren fa­
chowców.

W ystarczy zupełnie, jeśli się powie, że w ia­
trakow iec nie jest helikopterem , t. zn. że je ­
go w iatrak  nie jest śm igłem , ciągnąeem  go
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pionow o w górą  m ocą siln iku , lecz że są lo 
p o prosłu  ruchom e p łaty , o b ra ca ją c e  się  cał- 

iem sw obodn ie  i lu źn o  na p ionow ym  w ale 
rjirż  s ta rtem  je d n a k  w ia tra k  m usi być 
“ zruszany  siln ik iem  zap o m o cą  sp rzęg ła ).

row adzen ie  i obsługa a p a ra tu  w pow ie- 
neśś S* n ’ezwykle  p ro s ta : a u to ż y ro  nie wy- 

aga sko m p lik o w an e j w sp ó łp racy  s te ru  bo ­
cznego z lo tkam i i s te rem  w ysokości. Anto- 
z> 'o  s te ru je  się zapom ocą  jed y n eg o  d rą żk a  
Mollowego, um ieszczonego  n ad  k ab in ą  p ilo- 
•> i n ie dopuszcza żad n y ch  b łędów  p ilo tażu , 

, n |)- sk rzy żo w an ia  ste  rów , zw isu lub tra  
' 1 sn - Skutkiem  ru ch u  w irow ego  dużych 

sko*111* ° " °  m as> k tó re  d z ia ła ją  ja k  żyro- 
i n ** ■ n.la s /v n a  sam a zach o w u je  rów now agę  

posiada d u żą  sta teczność  n ie ko łysze  się  w 
w ielrzu  przy s ta łych  pod m u cach  w ia tru , 

au to ży ra  jes t n iezw yk le  k ró tk i. Na 
z„ V lnf'u w arszaw sk im  ' pub liczność  m ogła 
k tó r>St k'V° 'Vai' w 'e" i 'c  w a lo ry  w ia trak o w ca , 
n i]' k o n k u ro w a ł o p a lm ę p ierw szeń stw a  z 

w in  S.z' m 1111 św iecie sam o lo tem  sp o rto - 
ra r i  c *'bibą po lsk ie j k o n s tru k c ji  i zwycięz- 

R W l t 'nge 'U: m aszyną  KW I) i), 
siąt ! ^ 110 r ° 7-biegu p o trze b u je  k ilkadzie- 
się n a " W’ Podczas k ied y  a u to ży ro  od ry w a  
wzno.”  . 5 . m e trach , chociaż  m a m ały  ką t 
nieco ZCnia •' W *>ran'"  p rzeszk o d y  u stęp u je  
szyhk ,.la.SZ( j t.rek o rd z istce“ . D opiero  p ró b y  
w ykaz*} ' n.1' n ' rna*n ej ' k ró tk ieg o  lądow an ia  
kowca** L .*a n ta s tyczne m ożliw ości w ia tra - 
[ e , , 0  s |  k tó ry  z red u k o w a ł sw o ją  szybkość do 
w no \ °*>n'a ’ ' f  p o p ro s tu  tk w ił n ie ru ch o m o  
w ido Vlel.rzu ’ Ja k p a ją k , zaw ieszony  na  nie- 

W  J- n ‘Ci 11 " ieb iesk ieg o  p u łap u . 
s jp r.eszcie ląd o w an ie  je s t tak  ła tw e i pro- 
naweŚ' '°* ) ' w rażen ie  zu p e łn e j n a tu ra ln o śc i 
p re c y  ' ' ' '  *a '*4 ach: żadnego  p o d chodzen ia , 
p u n k h 'J|,U^ °  za łam y w an ia  m aszyny , an i 
sam a ' ne? °  P °(lc iąg an ia  i w y ró w n an ia  n ad  
tioczu tc"™ '1*' ^ a *a ce rem o n ja , k tó ra  sp raw ia  
n o w a n ’ ” Vm tru d n o śc i i k tó re j o p a ­
tula * t K * w ykóiicz.enie cech u je  dob reg o  p i­
kow i U V'° k ’a le o d p ad a  z p ro g ram u ; w ia tra - 
sokoś^ ' '  n ' ezr()w n an ą  flegm ą schodzi z wy- 
o tw a rś ' *>raw 'e Pionow o, n a k sz a łt dużego  
żadnee  °  l)a ra s° la i s iad a  na  m ie jscu  bez 
lił na ' "  y ,,k 'gu, bez w zględu  n a  to, czy tra
sie CZS na w y b o isty  teren . W  c za ­
sie :.,,| IZ l1 w ia trak o w iec  p rzy  sia d an iu  o par! 
m aln en n ?m ^ 0,łem  P0(,w ozia o b a r je rę  (nor 
n ad to  1 P 'a łow co w i w y starczy łoby  to aż

( °  k ap o łażu , a n aw et do  rozb ic ia)

W  JjOrulynie p o lic ja  
ret) u lu  j e  ru ch  u l ic z ­
n y  z  a u to ży ra , u n o ­
szą ceg o  s ię  w  p o ­
w ie tr zu  n a d  s k r z y ­
ż o w a n ie m  w a ż n ie j ­
s z y c h  a r t e r y j  k o ­

m u n ik a c y jn y c h .

i za trzym a! się  p rz e ­
chy lony  fig la rn ie  z 
jed n em  kolen i o 
pó ł m e tra  w yżej 
od d rug iego .

Szybkość m a k sy ­
m aln a  a u to ż y ra  w y­
nosi d z is ia j już  no- 
n ad  2 0 0  km  na godz, 
co zu p ełn ie  z ad a w a ­
la  sp o rtow ców  i tu ­
rystów , tem b ar- 
dz ie j, iż zużyw a 
zn aczn ie  m n ie j p a ­
liw a i sm aru , niż 
p ła to w iec  le j sam ej 
w ielkości i szy b ­
kości.

D latego  też z a ­
g ran icą  a u to ż y ro  
pow oli w y p ie ra  n o r ­
m alne  p ła tow ce  z 
dziedziny  sp o rtu  i 
tu ry s ty k i i już  ty ­
siące  m aszyn  k ręc i 
sw em i w ia tra k am i 
n ad  A nglją, F ra n ­

c ją  i A m eryką. M ożliw ość zas to so w an ia  no ­
wego w y n a lazk u  p rzesz ła  w sze lk ie  o c zek i­
w ania. Dość pow iedzieć, że p o lic ja  lo n d y ń ­
ska  używ a w ia tra k o w c ó w  do  rg u lo w an ia  
zby tn iego  ru ch u  na u licach . „L a ta jący  p o li­
c ja n t"  k rą ży  n ad  m iastem  pow oli i n isko 
i w razie  nag łego  w zm ożenia  ru c h u  p o ­
jazd ó w  n a  ja k im ś  o d c in k u , d a je  sygnał 
„p rzy z iem n em u " po lic jan to w i, k tó ry  o d ­
p o w ied n io  k ie ru je  część p o jazd ó w  innem i u- 
licam i. W ie lk ie  k o n c e rn y  p raso w e  p rzyw ożą  
zap o m o cą  a u to ż y ra  fo to g ra fje  i re p o rte ró w  
z lo tn isk a  w p ro st na d ach  re d ak c ji, aby  zao ­
szczędzić cen n e  m inuty , s tra co n e  p rzy  p rzep y ­
ch an iu  się  sam o ch o d u  przez zatłoczone  ulice.

W ia tra k o w ie c  n ie  n a d a je  się n a raz ie  d la 
celów  w o jsk o w y ch , gdyż spow odu m ałe j 
zw ro tności, k tó ra  w yk lucza  a k ro b ac ję , n ie 
jes ł zdo ln y  do w alk i po w ie trzn e j. N iezrów ­
nan y  je s t n a to m ias t do  ro b ien ia  zd jęć  i re ­
g u low an ia  ognia a rty le ry jsk ieg o , a sp ec ja ln ie  
jako  łączn ik  m iędzy  je d n o s tk a m i w polu, 
gdzie b ra k  lo tn isk  un iem o ż liw ia  często  p ra ­
cę zw ykłym  sam o lo to m .

N auka  p ilo tażu  w ia tra k o w c a  je s t całk iem  
n ie sk o m p lik o w an a  i p o dobno  m ożna  ją  o p a ­
now ać w przec iągu  godziny.

S ta ty s ty k a  n ieszczęśliw ych  w y p ad k ó w  lo ­
tn iczych  n ie  n o tu je  d o ty ch czas żad n y ch  o fia r  
k a ta s tro f  „ w ia trak o w y ch " .

U nas, p rzy  m a łe j sieci lo tn isk , znalaz łoby  
a u to ż y ro  duże  zas to so w an ie  w u sp ra w n ie ­
n iu  nasze j poczty, k tó ra  p rzy  naszy ch  złych 
w a ru n k ac h  drogow ych  i n ieśw ie tn y ch  k o le ­
jow ych p o trz e b u je  n ie raz  k ilku  dn i n a  d o ­
ręczen ie  listu  na zap a d łe j p ro w in c ji, p odczas 
gdy lo tem  p tak a  list te zna laz łb y  a d re sa ta  
tan io  i pew nie  za k ilk a  godzin... Ale lo m u ­
zyka przyszłości. Z ygm unt C zyżow ski.

N a w e t n a jw ię k s ze  tru d n o śc i teren o w e  n ie  m o g ą  sp o w o d o w a ć  k a ta ­
s tro fy  p r z y  lą d o w a n iu  a u to ży ra .

A u to ż y r o  lą d u ją c e  na je d n y m  z  p la có w  n o w o jo rsk ich .
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GWIAZDECZKI
SZKOLNEJ SCENY

N a p ra w o : K rysia  W a n ke , H e len ka  D o łczanka , 
Terenia K o z ło w sk a  i W andzia  W o ińska  w  m a low  ■ 
niczych  s tro jach  ło w ick ich  i grupa z za b a w y  k a r ­
n a w a ło w e j w  „Collegium M arianum  w  P oznaniu)

Dzieci p rzyw iązu ją  się do  szkoły i szkołę sw ą k o c h a ­
ją . B ardzo częstem  z jaw isk iem  jest p a radoks, że 

au to ry te t nauczycielk i lub nauczyciela jest d la dziecka 
n icty lko  w sp raw ach  szkolnych czem ś w ięcej niż pow a­
ga ojca lub m atki. O pierając  się na k i  psychice dziecka, 
dzisiejsza pedagogika b udu je  sw ój system  w ychow aw ­
czy na najściśle jszej w spółpracy  dom u i szkoły. Rodzice 
in te resu jąc  się je j p racą szko lną w m ia rę  m ożności uzu­
pe łn ia ją  ją  w dom u; z d ru g ie j s trony  szkoła, p o in fo r­
m ow ana o zain teresow an iach  i p racy  pozaszkolnej dziec­
ka i jego życiow ych w arunkach , wie w jak ie j form ie m o­
że w ym agania sw oje względem  sw ych w ychow anków  sto ­
sować.

Je d n ą  z dziedzin, k tó re  w spółczesna Polska zdołała, 
p rzynajm nie j w pewnym  zakresie, dostosow ać do w spół­
czesnej psychologji i w ym agań, jest szkoła, k tó rej p la ­
ców ki sto ją  n ieraz na bardzo  w ysokiej wyżynie. Ze szkół 
tych wychodzi m łode pokolenie z szerokim  św iatopoglą 
dem, w ychow ane praktycznie , a  nadew szystko n a s tro jo ­
ne optym istycznie. Ten optym izm  jest bodaj-że  n a jw ięk ­
szym  skarbem  m łodzieży, gdyż stanow i najpew niejszy  
fundam en t dalszych prac. Zerwaliśmy', chw ała  Bogu, z 
ponurością  szkoły, k tó rą  zresztą n a d e r dobrze  tłu m a­
czyły w arunk i życia m łodzieży szkolnej za czasów  za 
horczycli. D zisiaj śm iech je j jest p e łen , siły, radośsi 
i nie uchodzi za p rzestępstw o wobec w ładz szkolnych. 
Aby w ytw orzyć odpow iednią  a tm osferę  w szkole, aby 
w ładze je j m ogły dobrze  poznać ch a ra k te r  dziecka, a ro ­
dzice poprzeć p rogram  szkolny w życiu codziennein, ko 
nieczna jest w spółpraca rodziców  ze szkołą.

Tylko w zajem na w spółpraca szkoły i rodziców  stw o­
rzyć m oże idealną  h a rin o n ję  w ychow aw czą o podkładzie  
indyw idualnym . Na teren ie  szkół w Poznaniu  zasada ta 
s tosow ana jes t w p rak tyce w całe j pełni w niedaw no 
dop iero  otw arłem  „Collegium  M arianum ", k tó re  sk łada  
się ze szkoły pow szechnej, g im nazjum  m ęskiego i gim ­
nazjum  żeńskiego. Jednym  z dow odów  p ięknej i w zajem ­
nie lo ja ln ej w spółpracy  dom u rodzicielskiego ze szkołą 
łiy łi u iząd zo n a  n iedaw no „Zabaw a k arnaw ałow a dla 
dzieci", k tó rą  przygotow ały i przep ięknie  w yreżyserow a­
ły M atki z Koła R odzicielskiego. Dzieci św ietnie się 
baw iły. W ykonaw czyniam i p rogram u były uczenice 
II i III kl. Po doskonałych  popisach chóru  odegrano  k o ­
m edyjkę. Małe ukostjum ow ane aktoreczk i nietylko, że 
w yw iązały się ze swych ról znakom icie, ale u jaw niły  tyle 
rzetelnych i pow ażnych talentów , że w prow adziły  w zdu­
m ienie cały dorosły  kom itet te j im prezy, jak  też i licz­
nie przybyłych gości. T ańce: ku jaw iak , tro jak  i k ra k o ­

w iak w ykazały  bajeczny zapał 
i tem peram en t dzieciarn i, a walc 
i m enuet, w dzięk i w ylw orność 
ruchów  m ałych odtw órczyń. Na 
osobną w zm iankę zasługuje ta 
niec „A nitry" Griega, k tó ry  w 
m ałej b a jaderce  K rysi W anke 
m iał idea lną  in te rp re ta to rk ę . 
D ziew czynka jes t uzdohiioną 
tancerką , k tó re j ta len t zapow ia­
da się bardzo  ładnie. Na z a k o ń ­
czenie inscenizow ano wierszyki, 
w szystko w pięknych i s to sow ­
nych k ostjum ach  regjonalnych. 
Ster zabaw y dzierżyły harcerk i 
z gim nazjum .

Jak  w yglądał zespół 8  i 9-Iet- 
nich dziew czynek, w ykonaw ­
czyń tych p ięknych i w zoro­
wych popisów , o b jaśn ia ją  załą ­
czone fo tografje . Slcm.

Na lew o : Grupa uczenie II i III  
kl. *C.ollegium M arianum“ w Po­
znaniu, w stylizowanych kostju­
mach (w środku x Krysia Wanke).
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U U L J U S l  M I E R O S U m W

N O W E L Ą  *  I L U S T R ' C H Ą H L I B

J i n z  z a trza sn ą ł za so b ą  drzw i p o k o ju . C ięż­
kim  k ro k iem  po d szed ł do  p ierw szego  fo- 

,e 'u  i u s ia d ł zrezygnow any . Z apalił p ap ie ­
rosa i sp o jrza ł p rzed  siebie. P rzy p ad k o w o  
znalazł się nap rzeciw  lu s tra . P rzez  chw ilę  
P rzy g lądnął się sobie z uw agą, w reszcie  o d ­
w ió d ł  głow ę z n iechęc ią  i g łośno  zak lą ł.

b ilan s  jego o b ecn e j sy tu ac ji p rzed staw ił 
S|ę pod k ażdym  w zględem  fa ta ln ie . O godzi­
nie szóste j m usi w ypow iedzieć  nu m er, a lb o ­
wiem  n ie  m a ju ż  p ien iędzy , an i na  jed n ą  
'  obę w tym  eleganckim  p en sjo n ac ie . W y d ał 

fran k ó w  ty lk o  poto , aby  się do  reszty
ośm ieszyć.

Z apew ne ten  g łupi S ch n e id e r n ig d y  w ży­
ciu n ie w ym yślił tak  k ap ita ln eg o  scen arju sza  

om ow ego, jak  w łaśn ie  ten , k tó ry  on, L inz, 
zm uszony by ł p rzeżyć  w o sta tn ich  trzech  
ygodniach . W  jego  o b ecn e j sy tu ac ji ró w ­

n ie na m iejsccu  był śm iech , ja k  łzy, a lb o ­
wiem... choć w y d a je  się  to m ocno  n iep raw - 
|  opodobne, zakochał się  w p a n n ie  P e r l  w 
ra k c ie  s ta ran ia  się o  je j  posag. P o n iew aż  

P ien iądze były ró w nie  p o trzeb n e , jak  i m i- 
° 'C , z rów ną szczerością  p o żąd a ł w zajem - 

n o *ri p an n y  E ti Perl, jak  i je j  posagu. 
W szystk iem u w in ien  był n iew ątp liw ie  

c in c id e r. Kilka m iesięcy  tem u zaan g ażo w ał 
go do d ro b n e j ep izodycznej ró lk i w jed n e  i 
z w iedeńsk ich  kom ed y jek , jak ic h  rea lizow ał 

wie lub trzy  w k ażd y m  sezonie. L inz był 
ez posady . M ożliw ości k a r je ry  film ow ej o l­

śni y Przez cztery  tygodn ie  z a ra b ia ł po
1*1 SZylin8 ów ilz ienn ie  i n a le ża ł do lep ie j 
s k d * 11' 1 *1 rnt‘zczy zn ze sw ej dz ie ln icy . Nie- 

V po d w u d ziestuośm iu  d n iach  m arzen ia  
i m ow e się skończy ły . S ch n e id e r po d a ł mu 

vw no dw a palce i ośw iadczy ł, że będzie  
n r  n.lm I>an'ię ta ł... Może w yłon i się  coś w 
1 zyszłym  sezonie, obecn ie  jednak  t>an ro ­
zumie...
rziT' in.z u iu sia ł po czterech  ty g o d n iach  wy- 
l,i ,C*1' 0  kusza se tkę  w izy tów ek, k tó rą  so ­
sen .S"  u Z°  u k sta lo w ał z im p o n u jący m  n ap i- 

■ „H ans Linz, W ied eń , D a iin o n -F ilm “ . 
ła "',z Puw rócił do b abk i. B abka  H ansa liy- 
w . - na- k o b ie tą  na św iecie, k tó ra  w ierzy ła
cze^ * ' 1 Swiazdę. T a gw iazda w p raw d z ie  jesz- 
ła ni<- v̂uszla . ale  poczciw a babcia  w ierzy- 
/■ j  Z,e w schód  je s t w  każd y m  razie b lisk i,
n o s i ł ' .̂a n n a  >̂cr' choć w je d n e j se tn e j od- 
Han ''i,'''* ' C*° n ‘e8 °  z tak im  en tu z jazm em ,

‘ hy łby dziś zam ożnym  człow iekiem , 
rin  fę**. 'J° r l m iał gdzieś w o k o licach  O tka- 
j ,n uucykę szm alcu. P a n n a  P e rl n ie m ia ła  

n a k  nic w sob ie  z a ro g a n c ji  w łaśc iw ej lu- 
h a ro n  k tó rzy  w ędliny  w y m ien ia ją  na ty tu ł

J ^ . M a  p rześliczną  b lo n d y n k ą  o b rzo- 
o r "  ln,IO" ° j  cerze  i w esołych cza rn y ch
p r» o ,li-• ,,|lan s  ,)oznał J1! na  jed n y m  z bali 
- k ilku  tygodn iam i w czasach , k ied y  był 

gw iazdą film ow ą. B abka  H an sa  
z ' aw no  p rzep ro w ad z iła  w yw iad  o d n o śn ie

do p ań stw a  P e rl i ich f in an só w  i o św iad ­
czyła H ansow i, że o ile p rag n ie , aby ziem ia 
a u s tr ja c k a  by ła  d la  n ie j lek k ą  ja k  puch , m u ­
si się ożen ić  z b o g a tą  p a n n ą  E ti.

P o czą tk o w o  w szystko  szło ja k  n a jlep ie j. 
P a n n a  P e rl  k o k ie to w a ła  n a w e t H an sa , a m a ­
m a zap ra sz a ła  go na  h e rb a tę  o p ią te j. N ie­
ste ty  je d n a k  od w to rk u  dn ia  18 styczn ia  
w szystko  się  skończy ło . H ans p o p a d ł w ja ­
kieś k o m ed ja n ck ie  p rzek leń stw o . Isto tn ie  
ów  dziw ny s tan  tru d n o  inaczej określić . Od 
chw ili, gdy w dan cin g u  „ P a ra d ie s "  o b la ł się 
k o k ta jlem  (dw a żó łtka , k ie liszek  w erm u tu , 
k ieliszek  p ip e rm en tu , łyżka rum u , ć w ia rtk a  
p o m arań czy !), od te j chw ili s ta ł się  śm iesz­
ny. W szystko , co rob ił i co m ów ił, p o b u ­
d zało  to w arzy stw o  do w ybuchów  n iep o h a ­
m o w an e j w esołości. Ach, to  by ła  p o p ro stu  
ogólną psychoza. Z aczaro w an o  go w b łazn a .

Na d ru g i dzień  po tym  ep izodzie  z k o k ­
ta jlem , k tó ry , p raw d ę  m ów iąc, p rz y p o m in a ł 
b a rd z ie j  ja jeczn icę  n iż n a p ó j a lk o h o lo w y , — 
zo sta ł p o gryz iony  do tk liw ie  w ły d k ę  przez 
Nexi, k tó ra  b y ła  łag o d n ą  i g łup ią  i n igdy 
n ikogo  nie ugryzła  poza n im . P ra g n ą c  sie 
o b ro n ić  p rzed  tym  raso w y m  k u n d lem , H ans 
k o p n ą ł go lak  n ieszczęśliw ie, że w yw rócił 
e ta że rk ę  z k a k tu sam i. W szyscy  p o k ład a li się 
od  śm iechu , a on speszony , czerw ony , z po- 
d a r te m i sp o d n iam i, z b ie ra ł k a k tu sy , w a la ­
jąc  sob ie  palce  ziem ią. 1 tak  bez p rzerw y . 
T ym  przek lę ty m  ja jeczn y m  k o k ta ilem  w y­
św ięcił się  na  k o m ed ja n ta .

Życie n a ś la d u je  sz tu k ę  —  p o w ied zia ł O skar 
W ilde. N ikt tego n ie  w y p ró b o w ał lep ie j na 
w ła sn e j skórze, jak  w łaśn ie  H an s L inz. — 
W  chw ili, gdy zo sta ł h łazn em  i u ro cza  E ti 
z aśm iew ała  się  na sam  jego  w idok , w  se r ­
cu H an sa  zaczęło  k ie łk o w ać  uczucie do  bo ­
ga te j jedynaczk i. Gdyby p o sia d a ł p iękny  
głos, m ożn ab y  m u zarzucić , że sk o p jo w ał 
w  życiu g łów ną ro lę  z o p e ry  „ P a ja ce " . K o­
ch ał się, b ęd ąc  b łaznem .

P ań stw o  P e rl p rzed  tyg o d n iem  w y jechali 
do  St. M oritz. H an s ch o d ził po  W iedn iu  jak  
s tru ty . W reszcie  k tó re jś  sob o ty  p o w iod ło  

m u się zasu g estjo n o w ać  poczciw ą b ab k ę  
i w m ów ić w n ią , że jeżeli um ożliw i m u w y­
jazd  na ty d z ień  do St. M oritz, w róci do  W ie­
d n ia  ju ż  ja k o  narzeczo n y  p an n y  P erl. B ab ­
ki m iew ają  różne  sło d k ie  ta jem n ice , k tó re  
d o p ie ro  po  ich śm ierc i w yp łaca  zw ykle no- 
ta rju sz . B abka  H ansa , chociaż  uch o d ziła  za 
ubogą, ja k  p rzysłow iow a m ysz ko śc ie ln a , p o ­
sia d a ła  też sw e ta jem n ice  i w p rzystęp ie  
ro z rzew n ien ia  w y ciągnęła  sk ąd ś  1 0 0 0  szy lin ­
gów i w ręczy ła  je  H ansow i.

Ż egnany b ło g o sław ień stw em  m łody L inz 
w y jech a ł do  St. M oritz. Gdy z a trza sn ą ł za 
sobą d rzw i w y tw ornego  p u łin an o w sk ieg o  w o ­
zu, poczu ł się o d razu  innym  człow iek iem . 
Z aczął się  sam  śm iać  z tych  w szystk ich  ko ­
m icznych epizodów , z k tó ry ch  do  tej p o ry  
śm iali się ty lko  inn i. O biecyw ał sobie , że za-

im p o n u ją c  p a n n ie  E ti P e rl sw ym  sportow ym , 
d z ia rsk im  w yglądem  i p ry m ity w n ą , a le  zato  
śm ia łą  ja z d ą  na  n a r ta ch .

S tan ą ł oczyw iście w tym  sam ym  hotelu , 
co m am a P e rl z có rk ą . 25 szy lingów  d z ien ­
nie. Sy tuację , ja k ą  zasta ł, n ie m o żn a  by ło  
uznać  za k o rz y stn ą . Obok p a n n y  E ti u w i­
ja ło  się  ochoczo  dw óch  gen tlem an ó w . O baj 
d o sk o n a li sp o rto w cy  —  n a rc ia rze , hokeiści, 
b ry d ż  iści, pełn i tem p e ra m en tu  i h u m o ru . 
K o n k u re n c ja  n ie  by ła  żad n ą  m ia rą  ła tw a . 
Lecz H an s p o stan o w ił n ie z rażać  się  żadne- 
m i tru d n o śc ia m i. N iestety  k o m ed ja n ck i pech 
p rz eś lad o w a ł go i na  w o ln e j ziem i sz w a j­
ca rsk ie j. Na p ie rw sze j w ycieczce n a rc ia r ­
sk ie j zgubił się, p o łam a ł n a r ty  i d o p ie ro  o d ­
szu k a ła  go po sześciu  godz in ach  ek sp e d y ­
c ja , n a  czele k tó re j s ta li jego  ryw ale.

A w d n iu  w czora jszym  p o p ad ł jeszcze w 
k o liz ję  z h o n o rem . O tóż na  m eczu  h o k e jo ­
w y m  K an ad a— C zechosłow acja  E ti d a ła  m u 
do  p o trz y m a n ia  sw ą to reb k ę , a b y  m óc o b u ­
rącz  o k lask iw ać  pew nego K an ad y jczy k a , k tó ­
ry  zd an iem  jed n eg o  z ryw ali g ra ł ja k  „ n o g a“ . 
Gdy m in ę ła  fa la  en tu z jazm u , o k aza ło  się, że 
to reb k a  zn ik n ę ła . K toś ją  p o p ro s tu  u k ra d ł — 
w y rw ał z rąk  zak o ch an eg o  H ansa , k tó ry  za­
p a trz o n y  w roześm ian ą  tw arzyczkę  E ti za­
p o m n ia ł o św iecie B ożym . M am a Perl 
ośw iadczy ła , że w to reb ce  có rk i b y ło  2 0 0  

szylingów . Cóż by ło  ro b ić  —  tego sam ego 
dn ia  H an s k u p ił p iękny  b u k ie t i w ra z  z k w ia ­
tam i o d esła ł w k o p e rc ie  dw a b ile ty  1 0 0 -szy- 
lingow e.

T ak  —  a te raz , gdy po k ró tk ie j  sjeśc ie  
o b jad o w e j zeszedł n a d ó ł do  ha llu , p o r tje r  
o św iadczy ł m u, że p a n n a  P e rl w raz  z d w o ­
m a p an am i w y jech a ła  na  sp a c er san k am i. 
Dla n iego  nie zostaw ili ż ad n e j w iadom ości. 
W ró cą  pew nie  późnym  w ieczorem  a ty m ­
czasem  on za... m in u t 18-cie m u si w y p o ­
w iedzieć n u m er i o 8,05 w y jech ać  trzecią  
k lasą  do  W ied n ia .

H an s s ied z ia ł w fo telu  n a w p ro st lu s tra  
i b lisk i by ł p łaczu . —  Pal licho  te 800 szy­
lingów  —  lecz n a p ra w d ę  on k o ch a ł tę  m a łą  
E ti i ra n ił  go bo leśn ie  ten  je j  w ieczny  
śm iech. E ti n ie  tra k to w a ła  go se rjo  —  ile­
k ro ć  s ta ra ł  się  ro zm ow ę sk ie ro w ać  na b a r ­
dz ie j p o w ażne  to ry  —  p a n n a  P e rl o b raca ła  
w szystko  w żart.

Nie by ło  ż ad n e j rady! C hoćby m yśla ł je sz ­
cze dw ie  godziny, nic n ie  w ym yśli. M iał 
w portfe lu  ty lk o  ty le , ab y  zap łac ić  p e n sjo  
n a t i kup ić  b ile t do  W ied n ia .

O ciężałe w sta ł z k rzesła  i po d szed ł do  
dzw o n k a. N im  jed n a k  zd ąży ł n a c isn ąć  guzik, 
k to ś k ró tk o , a le  energ iczn ie  zap u k a ł do  
d rzw i jego  n u m eru . H an s zaw ah a ł się, a le  
po  chw ili podszed ł i o tw orzy ł. B o  p oko ju  
w szed ł p rzy sto jn y  m łody  czo łw iek  w n a r ­
c ia rsk im  stro ju . Był to  jed en  z ryw ali H ansa .

— D o b ry  w ieczór panu! — od ezw ał się 
llo l Ima n.
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H an s u śm iec h n ą ł się  k w aśn o  i m ru k n ą ł 
coś n iew y raźn ie .

Rywal ro z e jrz a ł się  po  p o k o ju , zap a lił p a ­
p ie ro sa  i u s ia d ł n a  fo te lu  ob o k  stołu.

—  Niech p an  u siądzie! —  zw rócił się 
u p rz e jm ie  do  H ansa .

W  L inzu  zag o tow ała  się  k rew . —  T en  tu ­
m an  ro b i h o n o ry  do m u  w jego  w łasnym  
p o k o ju ! T o ju ż  p rzech o d zi w szelk ie  gran ice!

—  Czego p a n  sob ie  życzy? —  sp y ta ł H ans 
oschle.

—  C hciałem  p an u  zw rócić  ow e 200 szy­
lingów  —  o d ezw ał się  w olno  R ollm an , wy­
c ią g a ją c  z k ieszen i w olnym  ru ch em  dw a 
b a n k n o ty  100-szyligonw e.

—  Nic rozum iem ! —  w y ją k a ł L inz zd u ­
m iony.

—  T o reb k ę  p a n n y  P e rl ja  u k ra d łe m . P o ­
n iew aż  w iem , że że n ie  m a pan  p ien iędzy , 
w racam  p an u  ow e 200 szylingów . Pozatern  
p rag n ę  p an u  z ap ro p o n o w ać  pew ien  in te res .
" —  P an  się  k o ch a  w p a n n ie  E ti?  —  Czv 

tak ?
H an s p rz e ta r ł  oczy —  u sia d ł w fo telu  — 

po chw ili znów  w sta ł i u czy n ił k ilk a  n ie ­
zd ecydow anych  k ro k ó w .

—  Co to  m a  w szystko  znaczyć, p an ie  Roli 
m an ...?  J a  sob ie  wy...

—  Niech się  pan  uspoko i! —  p rz e rw a ł k a ­
tegoryczn ie  ryw al. —  Zechce pan n a  k i lk a ­
n aśc ie  m in u t od rzu cić  w szystk ie  p rzesądy  
k o n w en an só w  i pom yśleć  ściśle. P y tam  się 
pan a  po  ra z  w tó ry : .kocha  p an  p an n ę  E ti 
P e rl czy n ie?

Głos R o llm an a  by ł o p a n o w an y  i k a teg o ­
ryczny . L inz b ezw iedn ie  p o d d a ł się sugge- 
s lji  w  n ie j zaw arte j.

—  K ocham  ją  —  od p o w ied zia ł po  chw ili.
—  Czy ch c ia łb y  się p a n  z n ią  ożen ić?  —  

T y lk o  p ro szę  o d p o w iad ać  ściśle  n a  zadane  
p y tan ia !

—  T ak  —  o d p a rł  H ans, tracąc  zupełn ie  
resz tk i ak tyw ności w tym  d ialogu.

—  Jeżeli p an  zobow iąże  się  p isem n ie  w y­
p łacić  m nie  i m o jem u  p rzy jac ie lo w i K ern 
5 p ro cen t sum y posagow ej, t. j. 15.000 szy­
lingów  w p rzec iągu  ro k u , licząc od d n ia  
ślubu  —  a p o d e jm u ję  się pod g w aran c ją  
tak  po k iero w ać  sp raw am i, że jeszcze w tym  
k a rn aw a le  zo stan ie  p an  m ężem  p an n y  E ti 
P erl. Z gadza się  p an  n a  te  w a ru n k i?

W  L inzu  zak o tło w ało  się  ja k  w re to rc ie . 
Z erw ał się  z fo telu  i chw yciw szy  R ollm ana  
za w yłogi g ru b eg o  n a rc ia rsk ie g o  sw etra , z a ­
czął krzyczeć, k rz tu sząc  się p o p ro stu  od 
w ściekłości.

—  W ynoś się  p an  —  n ęd zn y  z łodzieju , 
szczurze  ho telow y, uw odzicielu ! — J a  zde- 
n u n c ju ję  p an a  na po lic ji! J a k  pan  śm ie, ja k  
pan  śm ie  mi p ro p onow ać!!

R ollm an w olnym  ru ćh em  o d e rw ał ręce 
H an sa  od sw ego k o łn ie rza  i sp o k o jn ie  po ­
sad z ił go n a  fo telu . B ył co n a jm n ie j trz y k ro t­
n ie  siln ie jszy  od L inza. H an s b lad y  trzą s ł 
się  z p asji, po d czas gdy R ollm an  z flegm ą 
z ap a la ł p ap ie ro sa . W y raz  jeg o  tw arzy  n ie  
z d rad z a ł n a jm n ie jszeg o  w zbu rzen ia .

—  U spokó j się p an , k o ch an y  pan ie! —  ro z ­
począł m iękko . —  W idzi p an , n a  m n ie  n ie 
ro b i to n a jm n ie jszeg o  w rażen ia , bo  p an  nie 
je s t m o im  p ierw szy m  k lien tem . S ko ja rzy łem  
ju ż  w iele m ałżeństw , a le  z łożen iu  o fe rty  z 
m ej s tro n y  tow arzy szy  zaw sze tak a  reak c ja . 
Nie m am y  je d n a k  tym  razem  w iele czasu . 
K ern  za trzy  k w a d ran se  w róc i z E ti ze sp a ­
ceru  — d o  te j p o ry  m u sim y  się  porozum ieć . 
Nie p ro p o n u ję  p an u  żadnego  św iństw a. Za 
15 p ro cen t sum y p osagow ej —  u ła tw ię  p a ­
n u  p rzesiać  być b łazn em  i zaręczam , że s e r ­
d u szk o  E ti zab ije  d la  p a n a  żyw em  uczuciem . 
C hyba, że p a n  je j  ju ż  n ie k o ch a  i g a rd z i je j 
posagiem ... w tak im  w y p adku ...

—  Milcz pan  —  p rz e rw a ł L inz. —  K ocham  
E ti ja k  n ikogo  n a  św ieciei

— A zatem  św ie tn ie  się  sk łada.
—- No, a le  jak ... ja  w łaściw ie  n ic n ie  ro ­

zum iem ...
—  Z araz  p an  z ro zu m ie  —  u śm iech n ął się 

R ollm an.
W  tym  sam ym  m om encie  zadzw on ił te le ­

fon. R o llm an  u ją ł  za słuchaw kę.
—  H allo!... C o?? w y p ad ek ??  gdzie?... p a n ­

n a  Perl...
—  P an ie , p an n a  E ti u leg ła  w yp ad k o w i —- 

n ie  m am y an i chw ili czasu  d o  s tracen ia .
W iad o m o ść  ta  p o d z ia ła ła  n a  L inza, jak  

tusz z im nej w ody. Z erw a ł się z k rzesła  i w y­
b iegł za R o llm anem  ta k  ja k  s ta ł, bez czapki. 
N adole  p an o w ał ju ż  ru c h  —  k ilk u  panów  
p rzy p in a ło  n a rty , p o r tje r  te le fo n o w ał po p o ­
gotow ie. P rzed  h o te l zajechały , san k i z a ­
p rzężone  w p a rę  d o sk o n a ły ch  koni. N im  k to ­
k o lw iek  zdo ła ł się  zo rjen to w ać , w siedli do 
n ich  i ru szy li z m ie jsca  galopem . L inz tak  
by ł p rze ję ty  w iad o m o ścią  o w y p ad k u  E ti, 
że n ie  p rzyszło  m u na m yśl zas tan o w ić  się, 
sk ą d  R ollm an  tak  d o sk o n a le  je s t p o in fo r­
m ow any , gdzie w łaśc iw ie  m a ją  jechać.

M inęli w sza lonym  pędzie  e leganck i H otel 
..P rin ce  of W ales“ i po  k ilk u n a s tu  m in u tach  
ga lo p ad y  znaleźli się w lask u . R o llm an  zw ol­
n ił n ieco  tęp a  i pochyliw szy  się w s tro n ę  
L inza, szep n ą ł m u d o  ucha:

—  N iech p a n  p a m ię ta : co k o lw iek  te ra z  
się  stan ie , będzie  p a n  m ów ił, że ta k  było , 
ja k  ja  i K ern  b ędziem y  o d p o w iad ać . R ozu­
m ie pan?!!

W  tym  sam ym  m om encie  zza z ak rę tu  w y ­
p a d ła  p a ra  koni. R o llm an  z a trzy m a ł san k i 
i w yskoczył. Za n im  po d ąży ł L inz. R o llm an  
w p raw n ie  za trzy m a ł konie, u sp o k o ił je  i sk i­
nąw szy  n a  L inza, w ręczy ł m u cugle.

—  N iech p an  je  m o cn o  trzy m a  i n ie  r u ­
sza się  stąd .

W y d aw szy  to  po lecen ie , sam  po b ieg ł p ę ­
dem  w s tro n ę  zak rę tu . P o  chw ili n a  d ro d ze  
u k a za ły  się  m ałe  saneczk i, c iąg n io n e  przez 
R o llm an a  i K erna. P rz y k ry ta  d e rk ą , z o b a n ­
d a żo w a n ą  g łow ą leża ła  fiti. D w aj „ ry w ale"  
szybko  p rzep rzeg li k on ie . W  ty m  sam ym  m o ­
m encie  roz leg ł się  tę te n t i od  s tro n y  Jiotelu 
n a d je ch a ły  trzy  p a ry  sanek . R o llm an  i! K ern  
ob su n ę li się bezw ład n ie  n a  ziem ię.

L inz b y ł ta k  o szo łom iony  b łyskaw iczno- 
śc ią  n as tęp u jąc y c h  po sob ie  w yp ad k ó w , że 
s ta ł b lady , k u rczo w o  trzy m a ją c  cugle p rzy  
sam y ch  p y sk ach  p a ru ją cy c h , spoconych  k o ­
ni. P rzy b y li cz łonkow ie  d ru ż y n y  ra to w n icze j 
rzucili się rów nocześn ie  na  E ti i n a  R o llm a­
na i K erna. P ie rw szy  „o d zy sk ał"  p rz y to m ­
ność  R ollm an.

— Panow ie! —  k rz y k n ą ł, w s ta jąc  pow oli 
p rzy  pom ocy  jednego  z ra to w n ik ó w . P a n  
L inz u ra to w a ł dziś trzy  osoby  od n iech y b ­
n e j śm ierci. P ie rw szy  ja  skoczy łem , aby 
w strzy m ać  ro zsza la łe  kon ie , ale  s tra to w an y  
u p ad łem . D op iero  o n  n ieb aczn y  n a  grożące  
n iebezp ieczeństw o , rzu c ił się  i n ad lu d zk im  
w ysiłk iem  „w strzym ał ro z h u k an e  zw ierzęta .

E ti, k tó ra  rów n ież  p rzy sz ła  ju ż  tro ch ę  do 
sieb ie  sp o jrz a ła  w s tro n ę  L inza. On sta ł za ­
cze rw ien io n y  —  zażenow any , m am ro cząc  coś 
n iew yraźn ie ...

Tego w ieczora  w h a llu  p e n s jo n a tu  o ni- 
czem  n ie  m ów iono , ty lk o  o ta jem n iczy m  w y­
p ad k u . O 8-m ej m in u t 10 p rz y je ch a ł n ie ja k i 
p an  S teinm etz , k tó ry , ku  n a jw ięk szem u  z d u ­
m ien iu  L inza, o p o w ied zia ł m ro żącą  k rew  
w żyłach  h is to rję , ja k  to w  zeszłym  ro k u  
w gó rach  H an s L inz  u ra to w a ł m u życie, o d ­
k o p u jąc  go z pod law iny . Ż aden  z ra to w n i­
kó w  z H eilau  n ie  ch c ia ł tego d n ia  w y ru ­
szyć —  L inz je d n a k  sam o tn ie  w y b ra ł się  na 
p o szu k iw an ia  i po  10 godzinach  o d k o p a ł 
zm arzłego  ju ż  n ieo m al na  śm ierć  S te inm etza.

L inz m ien ił się  na  tw arzy  p odczas tego 
o p o w iad an ia . R o llm an  pochy lił się jed n a k  
w  jeg o  s tro n ę  i szep n ął:

—• Milcz p an  i p o ta k u j, S te inm etz  to  m ó j 
człow iek!

Koło 11-ej L inz o d p ro w ad z ił E ti do  je j  p o ­
k o ju . P a n n a  P e rl p a trz y ła  n a  n iego  c iepło  
i p rzy jaźn ie , ja k  n igdy  d o tąd .

—  W ięc ja k  to  by ło?  —  sp y ta ł H an s — 
gdy w eszli n a  schody , w iodące  na  p ię tro .

—  Ach, s tra szn e  —  szepnęła  E ti. —  K ern 
c h c ia ł m n ie  p ocałow ać i w ogóle zachow ał 
się  ja k  szubraw iec . Z aczęłam  się z n im  sza ­
m otać  —  w pew nym  m om encie  w ypuścił 
lejce i ko n ie  zaczęły n as  ponosić . W ów czas 
on  zarzu c ił m i d e rk ę  n a  głow ę. P oczu łam  
u d e rzen ie  w  głow ę —  przy  ob iedz ie  du żo  p i­
łam  —  a p rzy zn am  się pan u , że i w san k ach  
m ieliśm y k o n iak  tak , że k ręc iło  m i się  w 
głow ie. No, a p o tem  to  sam a  n ie  w iem . —  
m usieliśm y  ud erzy ć  o słup , sk o ro  K ern  w y­
lec ia ł z san ek . Raz za trzy m aliśm y  się. K ern 
p rzy łoży ł m i ch u steczk ę  z śn ieg iem  i w la ł m i 
p rzem o cą  do  g a rd ła  n iem a l pó ł flaszk i k o ­
n iak u . Z nów  m nie  n a k ry ł kocem ... a p o tem  
to  ju ż  n ic  n ie  w iem  co się stało ...

—  Hm ... —  w e stch n ą ł L inz.
E ti p a trz y ła  na n iego c iep ło  sw em i czar- 

nem i oczym a.
—  E ti... —  szep n ął L inz —  E ti k o ch am  cię, 

ly wiesz...
D ziew czyna zarzu ciła  m u ręce  na szyję.
—  J a k  m ogłam  się w ahaćl Ja k iś  ty  sz la ­

ch etn y  i o d w ażn y  H ans! A tam ci... —  w y­
dęła  p o g ard liw ie  w a rg i —  to obrzydliw cy ...

 O---—  Co to w szystko  m a znaczyć?...
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Na p ra w o : Im ponujący w idok, 
ja k i  roztacza się ze  sta c ji na 
M yślenickich Turniach, na trasę  
k o le jk i linow ej. F o  . „ A s * .

dwie
temp

„L o  ma wisieć — n ie  u to n ie ” —  p o ­
wiedziało sobie Z akopane i zbtidowa 
, kolejkę linową na Kasprowy 
W ierch.

Przez długie miesiące, ba, lata całe. 
walczyło z nieprzepartym  uporem  
* niezłomną siłą woli o zrealizow anie 
swego planu, poczem, starłszy na 
proch sprzeciw „ochroniarzy", plan 
ten wykonało w przeciągu kilku zale-
 ...... miesięcy, w iście am erykańskiem

Nie „u tonęła" kolejka linowa

re m f ł / ,IC^  w y c i e c z k i  d z i e n n i k a r z y  k r a k . ,  z  r e d a k ł o -  
p r a t u -.n e m  S t a n k i e w i c z e m  n a  c z e l e  ( p i e r w s z y  o d  
7 ;  . w  m o m e n c ie  w s i a d a n i a  d o  w a g o n i k a  k o l e / k i

V ,  n a  z i a c j i  w y j a z d o w e j  w  K u ź n ic a c h .  ( F o t .  „ i ł S “ )

w m orzu sw arów  i sporów  dwu zw alczają­
cych się obozów, z k tórych zwyciężyć m usiał 
en> co szerm ierzy! w im ię . napraw dę słusz- 

ncj sprawy. I dziś „w iszą" je j w agoniki na 
potężnej linie nośnej, posuw ając się po n iej 
o w górę, lo w dół, tam  i z powrotem...

'u raz ie  „pracu ją" tylko na  przestrzeni 
pierwszego odcinku trasy: Kuźnice-Myślenic- 

>e ‘ urnie. Za 10— 14 dni zdążać będą do

nić choćby najw ażniejsze, 
jak  w Austrji: na Hafele- 
ka r i Patscherhoffel 
(Innsbruck), na Rax, Fe- 
uerkogel, Zugspitze; w 
Niemczech: na  Kreuzeck 
i W ank (Garmisch), Zug­
spitze, Nebclhorn (Oberst- 
dorf); we F rancij: na Bre- 
vent (Cham onix); we W ło­
szech: w Sestieres i w Cor- 
lina d ‘Ampezzo.

Budowa kolejki lino­
wej na Kasprowy W ierch 
wpłynęła odrazu zadzi­
w iająco na fizjognom ję 
santego Zakopanego. To, 
co się dzieje od kilku dni 
lam, w górze, za Kuźni­
cami, nadaje  powe piętno 
ludziom  i ulicom  zako­
piańskim  „na dole". L u­
dziska przestali narzekać 
i na „haln iaka" i na desz­

cze, k tó re, bezlitośnie w końcu lutego psuły 
wszystkie szyki narciarzom . Przestało się m ó­
wić o złym tegorocznym  sezonie zimowym 
i o kryzysie, a mówi się o... kolejce. Magiczne 
to słowo w ypiera wszystkie inne tem aty. 
Rozbrzmiewa na ulicy i w kaw iarn i. W plata 
się w flirt w pensjonatach, rozpala n iespo­
dziany błysk zainteresow ania w zasnutych 
mgłą sm utku oczach chorych w sanatorjach , 
pada co chwilę naw et przy stolikach bri- 
dżowych w „Klubie" w śród „wielkich szle- 
mów“, „koronek", „bezatu"...

Po ulicach jeżdżą (płyną! „sznurkiem " a u ­
tobusy P. K. P.-owe i m iejskie i au ta p ry ­
watne, wszystko w stronę Kuźnic. „Spotka­
my się przy kolejce!" — to słowa, którem i 
ludzie żegnają się dziś z sobą od rana  do

P am iątkow a p la k ie tk a  k o le jk i  
linow ej na K asprow y Wierch,

właściwego już celu: na Kasprowy W ierch.
Zgrabne, ładne w swej opływowej form ie 

i w sw ej srebrnaw ej barw ie w agoniki posu­
w ają się po linie dziwpie cicho, niem al bez­
szelestnie, jakby  na p rzekór tym wszystkim, 
którzy w yszukując wszelkie m ożliwe a rgu­
m enty przeciwko budowie kolejk i wysuwali 
m i. „m ocny" argum ent „zbrodniczego za­
kłócenia ciszy w górach". A tymczasem  nic 
nikom u niczego nie zakłóca i n ie mąci.

M ają w sobie te w agoniki jak ąś m ajesta ­
tyczną dumę. Zdają się jakby  m ówić szep­
tem, szanującym  ciszę gór:

— Myśmy tu pierwsze! Pierwsze w Polsce! 
•lak wiadomo, istotnie Polska była dotąd 

w te j dziedzinie bardzo zacofana w stosun­
ku do innych górskich kra jów  europejskich, 
k tóre wszystkie pobudow ały w_ ostatnich cza­
sach ko lejk i linowe, dostosow ane do potrzeb 
ruchu turystycznego. Jest tych kolejek lino­
wych w E urop ie  ponad 70. (W arto wymio-

zm ierzchu. Bo ta ko lejka to dziś powszechna 
sensacja, to hasto dnia.

P rzy budynku stacyjnym  w Kuźnicach 
ruch niebyw ały. Młodzież i starsi, sporo na­
wet dzieci, uczepionych do płaszczy m atczy­
nych. Typy i stro je  wszelkiego autoram entu . 
N arciarze z „deskam i" na ram ieniu, którzy 
pragną podjechać do T urn i M yślenickich, by 
stam tąd odrazu puścić się na śnieżne tereny 
i „cyw ile" w stro jach  m iastowych, chcący 
tylko zaznać emocji sam ej jazdy, choćby d la ­
tego tylko, by móc po powrocie do m iasta 
„epatow ać" bliźnich powiedzeniem : „Jeździ­
łem (łam) kolejką linow ą!". Niemało przed­
stawicieli „m niejszości narodow ych" o m i­
nach ttium fatorów , k tórzy  m ogą poszczycić 
się swą odwagą... Od czasu do czasu w gw a­
rze rozmów słychać i obce języki: niem iec­
ki, francuski, węgierski. Snąć zaczynają się 
już interesow ać naszą kolejką  i cudzoziemcy.

Na platform ie, gdzie krzyżują  się ci, k tó ­

rzy już w raca ją  „z góry" z tymi, co czeka­
ją  dopiero ńa  w agonik, posłyszeć m ożna ta­
kie uryw ki w ym ienianych zdań:

— Co za widok! Istna bajka!... Góry w da­
li, jak  na  dłoni...

— Czy praw da, że tam  na T urn i taka dziś 
mgła, że nic wogóle nie widać?

— Czy to bardzo huśta?... Moniek mówił, 
że już przy pierw szej podporze m ożna d o ­
stać m orskiej choroby?

— Blaga! To żadna emocjal... Lezie pom a­
łu, jak  tram w aj krakow ski... Ja  wolę „rucz- 
ban“ w Praterze...

—  M amusia mówiła, że pojedziem y w gó­
rę kolejką, a czemu tu nie widać ani szyn, 
ani żadnej lokom otywy?

— Ten inżynier w tyrolskim  kapelusiku, 
który nas ob jaśn ia ł tam, przy m aszynach, na 
T urniach, to byczy chłopi Z W ilna. Od kilku 
miesięcy k ierow ał robolam i na Kasprowym  
i podobno codzień, po skończonej robocie, 
wieczorem, schodził sobie z laską w ręku, 
jakby  nic, z Kasprowego na Krupówki, sie­
dział sobie u T rzaski do 3-ej, 4-ej rano i po­
tem  znów, jakby  nic, w racał piechotą na 
Kasprowy do dalszej roboty. Ma chłop zdro­
wie, co?!

—  Ach! Cudo ten konduktor! Ta b ia ­
ła k u rtka! Te złote guziki!... Ta czapka!... T a­
kiego mieć narzeczonego i z takim  choć raz 
przejść się „pod rękę" po A-B!

A wagoniki, tymczasem , posuw ają się po 
linie, to w górę, to w dół, tam  i zpowro- 
tem, dziwnie cicho, hezszelstnie. W  szary, 
m glisty dzień w yglądają z daleka, jak  duże 
zabawki, k tórem i rzucają  do siebie w pow ie­
trzu olbrzym ie łapy olbrzym ów górskich...

Ładne, srebrne w agoniki wiszą na linie. 
„Co m a wisieć -— nie utonie" — pow iedzia­
ło sobie Zakopane. T ma kolejkę linową!

Zofja Lewakowska.
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W S T O L I C Y

W aszyngton ze względu na swą a; 
chitekturę jest najbardziej europej- 
skiein miastem Stanów Zjednoczonych.

Podczas, gdy inne miasta trawione 
gorączką życia, amerykanizowały sic 
urbanistycznie, to jedynie rezydencja 
rządu posiada swą własną linję i mo­
tyw architektoniczny, utrzymany w 
czystości do dnia dzisiejszego. Piękne 
to miasto założono w r. 1791 przy zle­
wisku rzek Potomac i Anacostia. Po­
dobnie jak dziś w Australji, gdzie 
wzniesiono rezydencję w bezludnej czę­
ści kraju, tak też i W aszyngton po­
wstał jako rezydencja prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Kamień węgiel u y 
pod budowę Kapitolu poświęcił według 
ceremonjału masońskiego pierwszy 
prezydent Stanów Zjednoczonych. Jc-

P o n iże j: W idok z ko lum nady m arm uro  
w e j p a ła c u  na p a rk  i tu ieże K apito lu

Fasada g m a ch u  Pałacu S p ra w ied liw o śc i w idoczna  na lewo. na 
d ru g im  p la n ie  b u d y n ek  b ib ljo tek i K ongresu.

rzy Waszyngton. Od czcigodnego nazwiska prezydenta 
W aszyngtona miasto wzięło swą nazwę. N iestety już 
w r. 1814 angielski admirał Coekburn w krwawej wal­
ce zrównał z ziemią republikańską rezydencję z świe­
żo postawionym Kapitolem. W r. 1851, według planu 
arehitekty Tomasza Waltera, wykończono w neokla- 
syeznym stylu nowy monumentalny gmach Kapito­
lu, długości 229 m, z kopułą wysokości 95 i pół in, 
z piaskowca i marmuru, kosztem 16 miljouów dolarów. 
W Kapitolu m ieściła się do ostatnich czasów nie- 
tylko siedziba władz kongresu i senatu, ale i naj­
wyższego sądu. Dopiero obecnie wybudowano pałac 
sprawiedliwości, miejsce urzędowania najwyższego 
Trybunału Stanów Zjednoczonych.
Gmach Kapitolu i empirowy Białego Domu stały  
się motywem przewodnim dla architektury w szyst­
kich powstających w późniejszym okresie w Wa­
szyngtonie budynków władz państwowych.
Pałac sprawiedliwości zbudowano w sąsiedztwie 
Kapitolu oraz gmachu Bibljoteki kongresowej, 
zasługującej również na omówienie. Budynek 
ten wzniesiony kosztem 10 miljonów dolarów, po­
siada najdoskonalsze techniczne uposażenie. B i­
li ljotekę zbudowano w r. 1898 według planów 
P. J. Pełza w stylu odrodzenia z centralną ko­
pułą ponad salą, mieszczącą 250 miejsc dla czy­
telników. Księgozbiór obejmuje 2 miljony dzieł, 
rozmieszczonych w magazynach. Do wewnętrz­
nego urządzenia gmachu nie użyto ani kawał­
ka drzewa, nawet półki bibljoteczne składają 
się ze stalowej konstrukcji i marmurowych 
płyt. Gmach bibljoteki połączony jest pod- 
ziemnemi korytarzami z Kapitolem, oraz z pa­
łacem sprawiedliwości. Książki wydaje się 
z magazynu na telefoniczne zamówienia przy 
pomocy pneumatycznej poczty. W ten spo­
sób już w ciągu 10 minut- żądana książka 
wylatuje z magazynu w naboju pneumatycz­
nym i znaleźć się może na biurku prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, lub wyższych  
urzędników, pracujących w gmachu K api­
tolu, lub pałacu sprawiedliwości. Nowo 
wzniesiony kosztem dziesięciu miljonów  
dolarów pałac sprawiedliwości posiada pa­
tetyczny, reprezentacyjny akcent, jak 
wszystkie gmachy tego typu, zbudowane 
w połowie X IX  wieku w Europie.
Do tego okresu sądy mieściły się bądź to

KAPITOL WASZYNGTOŃSKI W OKOWACH ZIMY
Fot* New Jork. Times — Londyn.
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kolosie architektonicznym 9/10 prze­
strzeni wypełniają westibule. koryta­
rze, klatki schodowe, a zaledwie 1/10 
zużyta jest na celowe urządzenie kilku  
niepozornych sal sądowych. Jest to naj­
bardziej ujemny przykład przero­
stu reprezentaeyjności w architekturze.

Gmach sprawiedliwości w W aszyng­
tonie zaprojektowano z szlachetnym  
umiarem, opierając sie na założeniu 
greckich świątyń i rzymskiej bazyliki.

Amerykańscy architekci dostosowu­
jąc sie do neoklasycznych, urbanisty­
cznych motywów, obowiązujących tra­
dycyjnie w W aszyngtonie, wykonali 
nowe dzieło, również o naśladowniczym  
charakterze, lecz wykonane solidnie, 
z najszlachetniejszych materjałów, jak 
marmur i bronz.

N a śla d o w czą  rów n ież  id eą  p ow od o­
w a ł s ie  m ecen a s sz tu k i, p r z y ja c ie l R y ­
szard a  W agn era , L u d w ik  II. k ró l ba­
w arsk i, rozb u d ow u jący  sw o je  M ona- 
eh ju m  w  s ty lu  k la sy czn y m . M niej w ię ­
cej w  te j sam ej e k lek ty czn e j epoce, 
budow ano w  M onachjum  w iern e  ko- 
p je  p ro p y le i, rzy m sk ieg o  łu k u  tr iu m ­
fa ln e g o  T y tu sa , lo g g i i  d e g li L an cii, 
z F lo ren c ji, g lip to te k e  i h a le  w y s ta w o ­
w ą  w  s ty lu  g reck ie j św ią ty n i, a  n aw et 
rom ań sk ą  b azy lik ę .

Z a m iło w a n ie  w sp ó łczesn ej A m ery k i 
do s ty ló w  k la sy czn y ch  je s t  n ie w ą tp li­
w ie  od p rężen iem  n ow oczesn ej m y ś li  
a r ty s ty c z n e j, w p a d a ją cej często  w  
sk ra jn o śc i lu b  ek stra w a g a n c je  m od er­
n izm u . W p raw d zie  zn ak om ici a m e r y ­
k a ń scy  arch itek c i u m ie ję tn ie  p oszuk u-

W n ę tr z e  sa li r o zp r a w  N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  
w  g łę b i w id u ć  d z ie w ię ć  m ie jsc  d la  d z ie w ię c iu  cz łon  
k ó w  N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  S p r a w ie d liw o ś c i

w pałacach królewskich, bądź w ratu­
szach, lub siedzibach władz duchow­
nych. Rewolucja francuska przywró­
ciła sądom samodzielność i powagę.

Współczesność przejęła razem z rzym- 
skierri prawem, rzymską formę archi­
tektoniczną dla gmachów sądowych. 
Jest nią bazylika, wywodząca swój 
początek z Aten. Do dnia dzisiejszego 
na Forum Romanum w Rzymie znaj­
dujemy ślady pierwszych bazylik są­
dowych, a wiec Bazylikę Porcia z r. 
184 przed Chr., Aemilia, Sempronia i 
Julia. W Atenach pierwszą bazylikę 
wybudował Archon Basileus. Jest to 
gmach o prostokątnem założeniu, oto­
czony kolumnadą o doryckim, koryne- 
kim lub jońskim porządku. Od bogac­
twa fundatorów, cezarów, czy konsulów 
zależała ilość kolumnad, wystawność 
oraz rozmiar budynków.

Chrześcijaństwo zużyło w pierwszym  
okresie sądowe bazyliki dla swoich li­
turgicznych celów, a ich forma stała  
sie przewodnią, dla świątyń stawianych 
w epoce romańskiej i odrodzenia w 
Rzymie. Architekci X IX  wieku, otrzy­
mawszy zadanie budowy gmachu re­
prezentacyjnego, pokazującego powa­
gę demokratycznego ustroju państwa, 
przejęli wspomniany typ starorzymski. 
I tak w całej Europie w połowie X IX  
wieku powstają gmachy, oparte na an- 
tycznem założeniu, jak pałac sprawie­
dliwości w Paryżu, w Lipsku, czy H a­
dze. Formę te zdegenerowano w Bruk­
seli, gdzie w r. 1883 wzniesiono gigan­
tyczny, górujący nad miastem, budy­
nek według pianów Polaerta. W tym

Poniżej; Czterech robotników wnosi 
jeden dywan do wnętrza ywachu.

O d le w e j:  W idok z tarasu obiegającego sk rzy d ła  gmachu. — P ła sk o rze źb y  p rze d ­
sta w ia ją ce  sceny z d z ie jó w  p ra w o d a w stw a .

ją nowego monumentalnego^ stylu, w y­
łaniającego sie z nowej konstrukcji 
i doskonałości technicznych materja­
łów, lecz gdy chodzi o urok reprezen- 
tacyjności, to powracają do form m i­
nionych epok. Stąd współczesna Ame­
ryka chcąc wyrazić hołd i stworzyć 
apoteozę idei „Justicia fundamentuin 
regnorum“, używa w swej stolicy sta­
rej i pewnej recepty Hellady i Romy.

M. Dienstl Dąbrowa.

Na lew o: W jazd do podziemnego garażu dla 
samochodów, którym i przybyw ają  do Pałacu 
Sprawiedliwości sędziowie i uczest-



„ENFANT TERRIBLE'
r o d z i n y  C h u

Na lew o : Herb ksią- 
ż  ą t Marlborough.

J z iw n a  ro d z in a  ci C hurch illow ie: uparci, 
dziw acy, in te ligen tn i, w p a d a ją cy  z je ­

d n e j o sta teczności w d ru g ą  a  je d n a k  k o n ­
sekw en tn i, o d  stóp  do głów  gen tlem an i a n ie- 
liczący sit; z pozoram i! Z jaw ili się na h o ry ­
zoncie h is to rycznym  Anglji ze sły n n y m  w o­
jow nik iem  Jo h n e m  C hurch ill, k sięciem  of 
M arlborough  i m ark izem  of U lan d lo rd , suw e­
ren n y m  księciem  zu M indelheim , w Szw ab ji, 
k tó ry  syt sław y w o jen n e j, zaszczytów  i p ie ­
n iędzy  (zostaw ił ponoć 2  m ilj. fu n tó w  szter- 
lingów ), zm arł w r. 1722, zo staw ia jąc  w iel­
kie nazw isko i m a ją te k  sw ej có rce  Annie, 
żonie K aro la  Spencera , trzeciego h rab ieg o  
of S und erlan d . P o czą tek  k a r je ry  te j rodziny  
by ł dość dziw ny: Jo h n  C h u rch ill zdobyw a 
lau ry  pod M alp laąu e t a s io stra  jego  w... p o ­
k o ju  sy p ia lnym  Ja k ó b a  II, żo n a  zaś w k rad a  
się w łask i k ró lo w e j Anny! Po tom ek  p ie rw ­
szego księcia, Jo h n , siódm y książę  M arlbo ­
rough , żo n aty  z lady  F ra n c es  V ane z dom u 
m ark izów  of L o n d o n d erry , k rew n ą  zn an e ­
go m in is tra  lo tn ic tw a, pozostaw ia  syna 
R ando lpha , k tó ry  znów  zw raca  uw agę 
Ąnglji i całego św ia ta  na  sw ó j ród . M a­
jąc  la t p iętnaście , w ygłasza w  E ton-C ollege 
m owę po lityczną, w k ilk a  la l p ó źn ie j ro z ­
g ryw a p a r tję  szachów  z m istrzem  św iata  
Steinitzem , m ia ł s ta jn ię  w yścigow ą i wielo 
p o dróżow ał. W  Izbie Gmin p rzy łącza  się do 
sk ra jn y ch  k o n se rw aty stó w . Jego  pow iedze­
nie: „ b a rd z ie j na p raw o  odem nie  je s t już 
ty lko  śc ian a", obiega całą  Anglję. Ceni go 
s ta ry  lo rd  B eaconsfield  i zadziw ia  on w szyst­
kich. S k ra jn y  k o n se rw a ty s ta , w dziedzin ie  
ekonom icznej z d rad z a  w ielk i radykalizm , 
żąda w p arlam en c ie  o p o d a tk o w an ia  boga- 
•ygh, budow y dom ów  d la  ro b o tn ik ó w , 8 -go- 
dzm nego d n ia  p racy , rzeczy naów czas n ieb y ­
w ałej. A ry stok ra ta  z k rw i i kości, je s t ró w ­
nocześnie „en fan t te rr ib le "  sw ej sfery , co za

N a  l e w o :  Miss 
Sarah C h u r c h il l .

w Sudanie, a  poznaw szy  d o b rze  je j  tło  i k u ­
lisy, o p isa ł ją  n ad w y raz  b a rw n ie  w książce 
„T he R iver W ar" . Był ocza ro w an y  po ezją  
w schodu , n ie szczędząc n ieraz  o stry ch  uw ag 
sw ym  ro d ak o m . W k ró tce  b ierze  u dz ia ł w 
w ojn ie  z B oeram i. P rzeżycia  swe op isyw ał 
w „M orh jng  Post" , zy sk u jąc  sobie o lb rzym ią  
popularnóijć. W szedłszy  ja k o  k o n se rw a ty s ta  
do p a rla m e n tu , p ró b u je  p rzep ro w ad z ić  w sw ej 
p a r tj i  ró żn e  re fo rm y  i w zbudza, ja k  sw ego 
czasu  jego  o jciec, is tn ą  bu rzę  p ro tes tu . D al­
sze jego  dzie je  n a leżą  ju ż  do  naszych  cza ­
sów : by ł m in istrem  h an d lu , kan c lerzem  sk a r­
bu, o d eg ra ł d u żą  ro lę  w w o jn ie  św iatow ej 
ja k o  reo rg a n iza to r floty b ry ty jsk ie j, obecnie 
m a zreo rg an izo w ać  u zb ro jen ie  W . B ry tan ji. 
Ale ja k  i ojciec i p rad z iad , b u rz liw a  k rew  
jego  zaw sze k aza ła  m u ciągle zw alczać k o ­
goś, a tak o w ać , o b rażać  i s taw ać  się „cen lre  
of a tta c tio n "  ang ielsk iego  życia po lity czn e­
go. Z w ro tka  s ta re j w o jsk o w ej p iosenk i f r a n ­
cu sk ie j „M arlbo rough  s ‘en va -t‘en g u e rre "  — 
snać d o brze  c h a ra k te ry z u je  tę dz iw ną i w o­
jow niczą  ro d z in ę , sko ro  i có rk a  W in sto n a  
C hurch illa , u ro cza  m iss S arah  C hurch ill, rzu ­
ciła  ręk aw icę  poglądom , p a n u ją cy m  w je j  
sferze  i w stąp iła  n a  d esk i rew jow ego tea ­
trzyku! D odać trzeb a, że i syn  W in sto n a , 
R andolph , rów nież  jes t p o lity k iem  i odn iósł 
n iejeden  sukces.

Ale, ja k  to byw a u b a rd zo  sta ry ch  i w ie l­
kich  rodów , n ie  m a dla C hurch illów  rzeczy, 
k tó reb y  im  nie uchodziły ... n a  sucho  i któ- 
rychby  n ie czynili z g rac ją . „W n u czk a  k s ię ­
cia M arlbo rough  na d esk ach  tea tra ln y ch ! 
k ro c za  m iss S arah  tańczy w kab arec ie ! C ór­
ka m in is tra  a k to rk ą !"  —  tak ie  i tym  p o d o ­
bne nag łów ki a rty k u łó w  p ra sy  św ia tow j by ­
n a jm n ie j nie w p ły w ają  na  decyzję  m iss Sa­
rah  i je j  dobry  hu m o r. W  „A delph i T h ea tre "  
w y stąp iła  w rew ji „F o llow  the  Sun" C ochra

(D okończen ie  na s ir . 16-ej).

p ieczętow ał jeszcze sw em  m ałżeństw em  z p a n ­
ną Je ro m e, A m erykanką , c ó rk ą  aw an tu rn i-  
k a -d z ien n ik a rza . W  ten  sp osób  z k rw ią  „św ie­
tnego A nglika", ja k  n azy w an o  zw ycięzcę 
z pod M alp laąuet, zm iesza ła  się k rew  n o w o ­
czesnych  rycerzy  bussinessu .

Nie odbiega od c h a ra k te ru  sw ego o jca  i 
p rzodków , W in s to n  C hurch ill, syn  R a n d o l­
pha. Ja k o  m ło d y  człow iek, jed z ie  n a  Kubę 
ty lko  d latego, że w ybuch ła ' tam  w łaśn ie  je ­
d n a  z w ielu rew olucy j, a  W in sto n  chciał k o ­
n iecznie  pow ąchać  prochu! W alczy ł rów nież

Poniżej od  lew ej: Winston Churchill i jego  
sgn Randolph , dw a j znani po litycy  angielscy.

Zespól baletow y rew ji Cochrana w Londynie, w k tórym  w ystępu je Sara Churchill.
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(Dokończenie ze s ir. 15-ej).

ne a, ja k o  s ta ty s tk a , a le  n ie  z rażo n a  tem  sk ro m n em  s ta ­
now isk iem , ośw iadczy ła  d z ien n ik arzo m , że zam ierza  isć 
o b ra n ą  raz  d ro g ą . P an i C hurch ill, m atk a , w raz  z s ta rszą  
c ó rk ą  m rs. D ianą  Sandys, p rzy g ląd ały  się w ystępow i Sa­
ry  i p ierw sze  z łożyły  jej se rd eczn e  życzenia. „N igdy ty le  
n ie  o trzy m ałam  te leg ram ów , co ty m  razem " —  o św ia d ­
czy ła  Sara. Nic dziw nego, że b y ła  w d o b ry m  h u m o ­
rze  — p o staw iła  na sw ojem , zysk a ła  sobie p o p u la r ­
ność, ja k  to zw ykle  b y w a  w A nglji, gdy w idzą en erg icz ­
na, a m b itn ą  jed n o stk ę , p rzezw y c ięża jącą  tru d n o śc i, by 
d o jść  do celu  i raz jeszcze p o k a za ła  lo n d y ń sk iem u  high- 
l ifc ‘ow i i ca łe j Anglji, co um ie  k rew  w ielk iego Jo h n a  
C hu rch illa , gdy się p rzy  czem ś u p rze l — U pór u p ię ­
k nych  k o b ie t byw a zazw yczaj u roczy : i ty m  razem  p ię ­
k n a  tw arzy czk a  2 1 -le tn ie j Sary  u śm iechem  sw ym  i ro z ­
b aw io n ą  m in k ą  u m ia ła  ro zb ro ić  n a jb a rd z ie j  srogich  
i e ty k ie la ln y ch  lo rdów .

N iew iadom o, czy zacni p rzodkow ie  m iss S a ry  p rze ­
w ra c a ją  się z o b u rzen ia  w g ro b ie  z pow odu je j  w y stę ­
pów  w  „A delphi T h ea tre " , a le  m uszą w k ażd y m  raz ie  
p rzyznać, że tak , jak oni, rzu c iła  o d w ażn ie  ręk aw icę  
św ia tu . „M arlb o ro u g h  s‘en va -t‘en g n e rre "  raz  jeszcze 
się  sp raw dziło ! Jan M aleszewski.

Wspaniały zespół kubański, najbardziej 
atrakcyjny numer ostatniej r e u ji  Coch- 
rana w  londyńskim ,*Adelphi Theatre".

Fot. Leadlag-Dallison — Londyn.

Na lew o: Tancerka Meade, p o ­
chodząca z wysp Bahama, je d ­
na z gw iazd zespołu Cochrana.



MIASTO
POD PIRAMIDAMI

Eg ip t  po  d łu g im  śn ie , w  k tó r y m  p o ­
g r ą ż o n y  b y ł p rzez  c a łe  ty s ią c le c ia ,  
o b u d z ił s ią  zn o w u  d o  sa m o d z ie ln e g o  

ży c ia  i z p u n k tu  s t a ł  s i e  o śro d k iem  
n ie p o k o jó w  p o lity c z n y c h . O czy  E u r o ­
p y  z w ró co n e  są  n a  k ra j F a r a o n ó w ,  
g d y ż  ta m  r o z g r y w a  s ie 1 jed en  z a k tó w  
w a lk i W ie lk ie j  B r y ta n j i  o p a n o w a n ie  
n ad  A fr y k ą .

K a ir , s t o l ic a  E g ip tu , to  d z iw n e  p o ­
łą c z e n ie  p r z e sz ło śc i z  te r a ź n ie jsz o śc ią , 
w sch o d u  z zach od em , c o  jed n a k  w s z y s t ­
ko  razem  tw o r z y  h a r m o n ijn ą  ca ło ść .

N ie m a  r o z g r a n ic z e n ia  n a  d z ie ln ic e  
e u r o p e js k ie  i  a ra b sk ie : s ą s ia d u ją  k o ­
ś c io ły  z m ecze ta m i, w s p a n ia łe  h o te le  
z m a g a z y n a m i w sc h o d n ic h  d y w a n ó w , 
p ierw szo rzęd n e  fr a n c u s k ie  m a g a z y n y  
ze s k le p a m i o so b liw o śc i e g ip s k ic h ,  
o p era  z k a w ia r n ią  a ra b sk ą , g d z ie  p rzy  
u s ta w io n y c h  n a  tr o tu a r z e  s to lik a c h , 
s ie d z ą  A r a b o w ie , p a lą c  o lb rzy m ie ,
0 z ie m ie  o p a r te  fa jk i;  b a n k i, b iu r a  p o ­
d róży , d a n c in g i , ja k ic h  n ie  p o w s ty ­
d z iły b y  s ie  s t o l ic e  e u r o p e jsk ie , a  obok  
c u k ie r n ie  a ra b sk ie , g d z ie  s m a ż ą  s ie  
o g r o m n e  t łu s te  c ia s tk a  i p a lą  k a d z i­
d ła . S zero k ie , a s fa lto w a n e , w y sa d z a n e  
d rzew a m i u lic e , p e łn e  są  b o g a ty c h  w y ­
s ta w , p r z y c ią g a ją c y c h  p r z e c h o d n ia  w y ­
ro b a m i z E u r o p y  i  W sch o d u . S u n ą c e  
b e z u sta n n ie  sa m o c h o d y , m ija ją  ró żn o ­
b a rw n y  tłu m , s tr o jn e  E u r o p e jk i i  ś p ią ­
c y c h  n a  u lic a c h  A ra b ó w .

W śró d  m ie sz k a ń c ó w  p r z e w a ż a ją  A r a ­
b o w ie , d u żo  j e s t  je d n a k  A n g lik ó w ,  
F r a n c u z ó w  i  G reków , tro ch ę  R o sja n , 
W ło c h ó w  i  N ie m c ó w , no  i n ie w ie lk a  
k o lo n ja  P o la k ó w .

O p rócz je ż y k a  a r a b sk ie g o , p a n u ją ­
c y m  je s t  ję z y k  fr a n c u s k i, k tó r y m  p o ­
r o z u m ie ć  s ie  m o ż n a  w  c a ły m  E g ip ­
c ie  — w sz e lk ie  n a p is y  w id n ie ją  w  ty c h  
d w óch  jeż y k a c h . W ię k s z o ść  E g ip c ja n  
z n a  ró w n ie ż  je ż y k  a n g ie ls k i , a le  u ż y ­
w a ją  g o  w  r a z ie  k o n ie c z n o śc i, u n ik a ­
ją c  g o  ce lo w o . K r ó l F u a d  m a  u bok u  
A n g lik a , „ W y so k ie g o  K o m isarza" , n a ­
r zu co n eg o  m u  przez  rząd  a n g ie ls k i
1 bez je g o  „p orad y"  n ie  m a  p r a w a  n ic  
u s ta n o w ić  w e  w ła sn y m  k ra ju . B ęd ą c  
ch o ry m  i s ta r y m , ch ce , b y  n a  tr o n ie  za ­
s ia d ł  je g o  n ie le tn i sy n  i  p a n o w a ł w raz  
z ra d ą  r e g e n c y jn ą . L e c z  n ie w ia d o m o .

E gipcjanki noszą, zw łaszcza  na prowincji, 
k w ef w  postaci nakrycia g łow y i dolnej 

części tw arzy.

czy  z g o d z i s i e  n a  to  A n g lja . G dy n a  
„A lash arze"  — a k a d e m ji a ra b sk ie j  
w  K a ir z e , w y b u c h ły  w śró d  m ło d z ie ż y  
ro zru ch y , m o m e n ta ln ie  w m ie s z a ł s ie  
w  to  W y so k i K o m isa r z , c z u ją c  zresz tą  
tr a fn ie , że  t ło  j e s t  a n ty a n g ie ls k ie .  W i­
zy  w ja zd o w e  do  E g ip tu , w y d a l n am  
k o n su la t  a n g ie ls k i w  T u n is ie . P o d  K a i­
rem  s to ją  h a n g a r y  z a n g ie ls k ie m i s a ­
m o lo ta m i, n a  c y ta d e l i  s tr a ż  tr z y m a  
g w a r d ja  szk o ck a , w  s w y c h  k ró tk ich  
sp ó d n iczk a ch . N a  k a żd y m  k ro k u  s p o ­
ty k a  s ię  ż o łn ie r z y  a n g ie lsk ic h , a le  ty l ­
ko. w  p ie r w sz o r z ę d n y c h  lo k a la ch , w  k i­
n a ch  n a  n a j le p sz y c h  m ie jsc a c h , w  p o ­
c ią g u  w  p ie r w sz e j  k la s ie , c h o ć b y  n a ­
w e t  p rzeb ra n y ch  po c y w iln e m u . W  p u ­
s ty n i, sp o tk a ć  m o ż n a  ć w ic z ą c e  n a  b ia ­
ły c h  w ie lb łą d a c h  w o jsk o  a n g ie lsk ie .  
A le  pozaitem ... E g ip t  je s t  n ie p o d le g ły !

H a n d e l i  p r z e m y s ł z n a jd u je  s i e  g łó w ­
n ie  w  ręk a ch  E g ip c ja n , z w ła sz c z a  je g o  
n a jw a ż n ie jsz e  g a łe z ie , ja k  b a w e łn a
i  tr z c in a  cu k ro w a ; c z e r p a li o n i s tą d  do  
n ie d a w n a  o lb r z y m ie  d o ch o d y , b o g a cą c  
s ie  n ie s ły c h a n ie . (S ta w ia li so b ie  w sp a ­
n ia łe  p a ła ce , o lu k su s ie , w  k tó r y
tru d n o  u w ie r z y ć  E u r o p e jc z y k o w i:  k r y ­
sz ta ło w e  sz y b y , z ło c o n e  k la m k i, p o ­
sa d z k i z b ezcen n eg o  d rzew a . Z b y w a ją ­
c e  p ie n ią d z e  sk ła d a li w  b a n k a ch  b ez ­
p ro cen to w o , g d y ż  r e l ig ja  m a h o m eta ń -  
s k a  z a b ra n ia  p o b ie r a n ia  p ro cen tó w .
D o  o g ó ln e g o  b o g a c tw a  p r z y c z y n iło  s ie  
też  m in im a ln e  o p o d a tk o w a n ie  i z u p e ł­
n a  sw o b o d a  w  za ro b k o w a n iu . W ła ś c i­
w ie  p ła c i s ie  ty lk o  p o d a tek  g r u n to w y ,  
od h a n d lu  o p ła ty  s ą  m in im a ln e . S k le ­
p y  je d n i z a m y k a ją  w  p ią tk i, d ru d zy  
w  so b o ty , in n i w  n ie d z ie le , s ą  i  ta c y ,  
c o  n ig d y  n ie  z a m y k a ją . T o  sarnio je s t  
z p rzerw ą  p o łu d n io w ą , a  w ieczo rem  
t r a f ia ją  s ie  m a g a z y n y  o tw a r te  i  do  
10-tej.

N ie m a  b ezro b o tn y ch , z a p o b ie g a  te ­
m u  b ardzo  r o z w in ię te  r ęk o d z ie ln ic tw o .  
W  d z ie ln ic a c h  a ra b sk ich , c a łe  u lic z k i 
z a je te  s ą  przez p r a c u ją c y c h  A ra b ó w :  
k le ją  ozd o b n e  s z k a tu łk i, s z y j ą  sk ó rza ­
n e  to rb y  i p o d u szk i, h a f tu ją  p a n to f le ,  
rzeźb ią  w  sreb rze  r o z m a ite  ozd ob n e  
p rzed m io ty . Z a w sze  i  w sz ę d z ie  w id z i  
s ie  ty lk o  p r a c u ją c y c h  m ężczy zn , c z y  
w  p rz e m y ś le , c z y  w  h a n d lu , c z y  w r e sz ­
c ie  ja k o  s łu ż b a  d o m o w a  —  k o b ie ty  
p r a c u ją c e  sp o ty k a  s ie  ty lk o  w  p o lu  n a  
ro li. P e w n e  d z ia ły , ja k  k o n fe k c ja  d a m ­
sk a  i  m ęsk a , p e r fu m er je , fr y z je m ie ,  
a p tek i, d u że  h o te le  i r e s ta u r a c je  są  
w  rek a ch  A n g lik ó w , F r a n c u z ó w  i  G re­
k ów . A le  ob ecn ie , rząd e g ip s k i o g r a n i­
cza  b ard zo  n a p ły w  cu d zo z iem có w . N ie  
w o ln o  cu d z o z ie m c o w i za ro b k o w a ć  i  n ie  
w o ln o  k u p o w a ć  z ie m i, a n i b u d y n k ó w . 
M im o k r y z y su , k tó ry  w  E g ip c ie  dat 
s ie  w e  zn ak i, g d y  s p a d ły  c e n y  b a w e ł­
n y  i z a c h w ia li s i e  k a p ita liś c i ,  je s t  
je sz c z e  w ie lk a  ła tw o ś ć  ż y c ia  i zarob ­
kowania;'"''- .

N a tu r a ln ie , że op rócz  o g ó ln ie  p a n u ją ­
c e g o  d o b ro b y tu , n a tr a f ia  s i e  n a  s k r a j ­
n ą  n ed ze, j e s t  je j  je d n a k  m a ło . Ż ebra­
k ów  s to su n k o w o  sp o ty k a  s ię  rzad k o  
i to z r e g u ły  k a lek i. N a to m ia s t  w tó-

Oto miejsce, w  którem  kanał S uezki łączy się z  m orzem  Czerwonem. Stara cytadela w Kairze.
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Kolosalna statua kamienna Ram zesa II 
w  Memfis.

malowano sceny z życia króla. Osobno 
rozstawiono rydwany złocone i prze­
dziwnie niziutkie łoża. Z pod szkła w i­
dnieje czarny pukiel włosów młodzień­
czego króla.

Biiuterje żony Tutankhamena, po­
chowanej wraz z nim, umieszczono 
w osobnej sali, ze wzglądu na kolosal­
ną ich ilość. Poukładano w gablotkach 
złote naszyjniki, kolce, pierścienie gę­
sto wysadzane drogiemi kamieniami.

Sam sarkofag Tutankhamena usta­
wiony jest pod szkłem w osobnej sal­
ce, olbrzymi, szczerołoty, na którym  
wiernie odtworzono jego piękną mło­
dzieńczą twarz, o cudownych podłuż­

nych oczach. Po drugiej stronie, usta­
wiono grubo złocony sarkofag słynnej 
z piękności żony Tutankhamena — 
królowej Nefreitete.

Musiał zginąć młodziutki faraon, 
zbyt bowiem był postępowy, wyłam y­
wał sie z pod przemożnej władzy ka­
płanów, chciał podobno zachwiać w ia­
rą w bogów. Zosftał otruty, wraz 
z piękną i młodą królową. Teraz ty l­
ko ich wizerunki, zachwycają w mu­
zeum i wzruszają młodością i urodą. 
Dziwnie plastycznie odczuwa sie w obli­
czu tych zabytków wielkość tego kra­
ju, który dziś przekształca sie powoli 
w kraj „cywilizowany" w guście euro­
pejskim.

Marja Drzewińaka (Kair).

Jedną z najpiękniejszych św ią tyń  w  K ai­
rze  je s t  Et Muayod.

Piramida schodowa w Sac- 
caza.

grobowca przeszło 600 
kg zlata! Podziwiamy 
szereg sal ze szklane- 
mi gablotkami, w któ­
rych umieszczono la­
ski hebanowe, szcze­
rozłote, lub z kości 
słoniowej, wspaniałe 
wachlarze ze strusich 
piór zachowane dosko­
nale, moc naczyń i 
figur alabastrowych. 
Krzesła złocone lub 
obite skórą, na których

ści, ocalał od grabie­
ży współczesnych ka­
płanów, którzy mając 
w swej pieczy gro­
bowce, zwykle już bez­
pośrednio po pogrze­
bie ograbiali je bez 
miłosierdzia. Obecnie 
wydobyte stamtąd 
skarby, dają pojecie o 
nieprzebranych bogac­
twach faraonów. W y­
starczy powiedzieć, że 
ogółem wydobyto z

Poniżej: Fragment z  po­
dróży po pustyni.

,81ć masami obdarte dzieci, powta­
rzające do 1 znudzenia słowo: *bak- 
^zysz . Ale sa i dzieci zarabiające pra- 

~~ to czyścibuty. Małe, brudne, lecz 
oczne chłopaczki, niosące na rzemyku 

SWe Pudełko z pastami i szczoteczka- 
mLaa istną plagą przechodniów.
. r  hotelach luksus, o jakim sie nie 
, Ul w Europie. Alabastry, mozajki, 
pezccnne boazerje, kryształowe ample, 
z halląch szemrzą fontanny, gdzieś 

okrycia płynie muzyka. Bezszelest- 
} e POTusza sie tubylcza służba, wy- 
rez.nO;. męska, ubrana w długie białe 

"-■alabije", spiete czerwonemi pasami, 
„ czerwonych na głowach „tarbu- 

zach‘ i arabskich pantoflach. Płaci 
®ie słono za ten przepych, pomimo to 
Przepełnione są hotele Amerykanami 
’ ^Palikami. Przed hotelami wystają  
onodzi. piękni jak bóstwa przewodni- 
y, ~7 Arabowia Strojni w jedwabne 

w t i 6’ noszO 2 najczystszego jedwabiu 
kolorowe paski, na wierzchu w tym  

samym kolorze szeroki sukienny 
Płaszcz, przodem roztwarty, o szero­
kich rękawach, Często na ramieniu 
"łają przerzucony jedwabny szal. „Tar- 
pusz lub piękny zawój na głowie 
i barwny pas, uzupełniają strój. W y­
goleni, pachnący, mówiący świetnie 
Jćzykami, czekają tu na cudzoziemców, 
a. raczej cudzoziemki, stare bogate An­
gielki i Amerykanki, którym służą za 
Przewodników na dalekich samotnych 
wycieczkach, starając sie za odpowie- 
PPła opłatą dostarczyć im przeżyć 
wszelkiego rodzaju.

Kin posiada Kair wiele, dużych, pie- 
? le urządzonych, o rozsuwanych da- 

“PPCP-, Obok tych gmachów ogródki, 
y , których latem ustawia sie ekran, 
gay wnętrza stają sie zbyt duszne. Fil- 
fPy sprowadzają najnowsze, które 
w pare miesięcy potem oglądać moż- 
la w Polsce. Oglądaliśmy mało zna­

czne wydarzenia z najmniejszych 
Państw Europy, z zapadłych zakątków 
f  z-lb tylko nigdy z Polski. Czyż na­
sze wytwórnie filmowe, nie mogą po­
starać sie o to, by choć czasem poka­
zać światu, malownicze okolice nasze- 

ai*P* wydarzenia sportowe i poli­
tyczne? Byliśmy raz na egipskim fil- 
tP,e, jednym z pierwszych. Dziesiąta 
JPPza jest tam jeszcze w powijakach.

ekoracji dostarczyły muzea, a zatem 
Pyły oryginalne i przepiękne, lecz gra 
artystów i treść niby historyczna by- 
_a. bardzo naiwna, a całość na pozio- 
pup naszych jasełek. Publiczność miej- 
cowa, przyjęła ten film z wielkim en- 

'^•lazPiem, z oklaskami i głośnem  
tPPkaniem (nawyk Arabów).
• perą jest czynna tylko przez mie- 

ziiPowe. Przyjażdża na ten okres 
rupa artystyczna z Francji. Ceny 

lejsc wygórowane. Na widowni smo- 
ngl i toalety balowe. Najwiekszem 

, o wodzeniem cieszy sie „Aida", dzie- 
swym niezastąpionym kostjumom. 

zfl^«0CZ nauzeuPi arabskiego, gdzie 
■gromadzono wiele przepięknych przed- 

łotow, jak lamp, stolików, całych na- 
J f o w ,  makat, ubiorów, imonet i tym  

Pobnych cudów, zachwyca i zdumie- 
a swym ogromem i bogactwem no- 

,°  wybudowane muzeum, gdzie ar- 
ueolodzy i badacze staroegipskiej kul- 

m n’ Praipścili wykopaliska starożyt- 
ycn świątyń i grobów. W tym jedno­

piętrowym gmachu, poustawiano na 
Pole posągi faraonów, bogów i czczor 
Pych zwierząt. Ileż plastyki i wyrazu 
Piają te rzeźbione w granicie i w ala­
bastrze olbrzymy! Piętro przenaczono 
Pa zbiór mumij, oraz skarbów wydo­
bytych z grobu Tutankhamena. Był to 
Jedyny grobowiec jaki odnaleziono nie­
tknięty. Dziwnym zbiegiem okoliczno-



DZIAŁ FILATELISTYCZNY

F ila te liśc i nie m ogą się obecn ie  usk arżać  
n a  b ra k  a tra k c ji , jak ie m i są d la nich  hez- Z n a czk i  11 olrieyo M iasta  G d a ńska , p o św ięco n e  ,.p o m o c y  z im o w e j

K ażda p an i p rzep ad a  za jak im ś m iłym , 
su b te lnym , lub b a rd z ie j o strym  zapachem ; 
k ażd a  p an i w m yśl tra d y c ji  p ie lęgnu je  z a ­
m iłow an ie  do  jed n y ch  i tych  sam ych p e r­
fum  —  już od  p a ru  la t —  bo po d o b n o  nie 
n ie  w y p ad a  zm ien iać  p erfum , żeby tam  nie 
w iem  co, żeby się n aw et m ia ło  sza lo n ą  o ch o ­
tę p e rfu m o w ać  się jednego  d n ia  „C repe de 
C hine”, a innego  w ieczoru  znów  użyć „Soir 
de  P a ris”. P rzecież  k toś k iedyś, pow iedział, 
że w y tw o rn a  i n ap raw d ę  e legancka  p an i 
używ a sta le  tych  sam ych  perfum .

M oda d z is ie jsza  zw aln ia  p an ią  z te j w ie r­
ności jed n em u  jed y n em u  zapachow i, je d ­
nym , jed y n y m  perfum om . W o ln o  pan i być 
zm ienną  i k a p ry śn ą . W o ln o  zm ien iać  p e rfu ­
my, n aw et p a rę  razy  dzienn ie.

I n iech  się  p an i nic a nic n ie obaw ia, że 
m oże będzie  to w złym  tonie. R aczej ta 
„w o n n a ” s ta łość  będzie nie na  m iejscu , jeśli 
p om yślim y, że pan i używ a tych sam ych  p e r­
fum  Wtedy, k iedy  jes t w k o stju m ie  sp o rto ­
w ym  i w tedy, k iedy  jes t w b a low ej toalecie.

A w ięc p a rę  słów  o tru d n e j, skom plikow a 
n e j i ta jem n icze j sz tuce p e rfu m o w an ia  się, 
a  p rzedew szystk iem  o p e rfu m ach  m odnych. 
D aw ne tk liw e zapachy  k w ia tow e w yszły z 
m ody. P ię k n a  p an i n ie  w o n ie je  już , an i jak  
fio łek , an i ja k  k o n w a lja , róża, czy (o per- 
w e rs jo  la t m in ionych!) tu b ero za . M odne 
obecn ie  k o m b in ac je  chem iczne, w sp an ia łe , 
p rzedziw ne, w y ra fin o w an e  zap ach y  w yp arły  
na iw ny  w dzięk  kw iatów  i,,z kw iatów  pozo­
sta ła  tylko... nazw a. M odne obecn ie  m aki 
k a lifo rn ijsk ie , n ie są wogóle w yciągiem  z 
m aków , a tem b ard z ie j k a lifo rn ijsk ich , ty lk o
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p o p ro stu  zestaw ien iem  p a ru  p ierw iastków  
chem icznych .

B ogactw o m o d n y ch  zapachów  je s t n ies ły ­
chane.

A w ięc p rzed ew szy stk iem : —  p e rfu m y  i 11- 
roda . Jeśli p an i jes t typem  su b te ln e j b lo n ­
d y n k i lub  sm u k łe j sza tynk i, o ja s n e j cerze 
i b łęk itn y ch  oczach —  proszę  w y b ie rać  za ­
p achy  b a rd z ie j słodkaw e, d e lik a tn e . Jeśli 
pan i jes t śn iad ą  b ru n e tk ą  — proszę  zw rócić 
uw agę na  w onności egzotyczne. N ie trze! r 
także  zap o m in ać  i o tem , że p e rfu m y  p o w in ­
ny stanow ić  „ p e n d a n t” do  toale ty , ba , r.n 
wet do  k o lo ru  su kn i, czy n aw et m a te r ja łr  
z k tó reg o  su k n ie  p an i m a  n a  sobie. Nie dr 
m o w ielk ie  f irm y  p a ry sk ie  k re u ją  cudow ne 
w onne  coctaile , k tó re  noszą nazw ę to ale ty , 
czy tk an in y  jed n o cześn ie  p rzez  firm ę stw o ­
rzonej. T rzeb a  w ięc b a rd zo  uw ażać, że 
n ie pop e łn iać  ja k ie jś  „gaffy” . 1 jeśli p an i m a 
n a  sobie zw iew ną, p rzeź ro czy stą  k reac ję , 
u n ik a jm y  silnych , o stry ch  pe rfu m , a p am ię ­
ta jm y , że przy  g ładk im , pod szyję p o d c h o ­
dzącym  „co saąu e” ze z ło te j lam y, m ożem y 
śm iało  p o d k reślić  o r je n ta ln y  p rzep y ch  i pi 
sto tę  tej su k n i p e rfu m am i egzotycznem i. T ak 
sam o, jak  p rzy  su k n i sty lo w ej n ieo d p o w ied ­

nie b ęd ą  p e rfu m y  „ m o d e rn e ” . 0 , bo p e rfu ­
my rów nież  b y w a ją  stylow e. Je ś li w ięc k ła ­
dzie p an i sty low ą k ry n o lin k ę , to niech  
i p e rfu m y  będą... stylow e. Inacze j, zes taw ie ­
nie to a le ty  z ubiegłego stu lecia, z o sta tn iem  
w onnem  n a tch n ien iem  C ham T a, czy P inauda  
będzie  stan o w ić  rażący  k o n tras t.

M ów iliśm y tak że  o po rze  dn ia  i p e r ' 
m ach... D oskonale  w iem y, że przecież  w yb ie­
ra jąc  się n a  p rzed p o łu d n io w ą  p rzechadzkę, 
n ie  będzie  pan i używ ać tych  sam ych  p erfum , 
k tó rem i p rz es iąk n ię ta  je s t su k n ia  w ieczorow a.

A jeś li p an i u b ie ra  się po sp o rto w em u ?  
W ystarczy  w tedy o d ro b in a  w ody, d o sk o n a łe j 
w ody  k o lo ńsk ie j.

O czyw iście, że po ra  le tn ia  u p ra w n ia  p an ią  
do zm iany  pe rfu m . W  go rący  dz ień  letn i 
jak żeż  używ ać finezy jnych , dziw nych  z ap a ­
chów , k tó ry ch  używ ało  się p odczas k a rn a ­
w ału! Nie, w tedy  p o w ra ca ją  znów  perfum y 
kw ia tow e, lub  też chem iczne  k o m b in ac je , o 
zap ach ach  dziw nych , n iezn ay ch  i n ien azw a­
nych — p e rfu m y  — w ytw ory  n a tchn ien iu  
chem ików .

Ale jak ich k o lw iek  p e rfu m  p an i używ a, 
zaw sze pow inna  p an i p am ię tać  o tem , że 
nigdy, jeś li p a n i chce zyskać m iano  w y tw o r­
ne j kobiety , n ie  pow in ien  zapach  p an i p e r ­
fum  „o taczać  ją  w onnym  o b ło k iem ”, lub 
też „p ły n ąć  za n ią  w onną sm u g ą” . P a n i n a ­
p raw d ę  w y tw o rn a  u p e rfu m o w an a  je s t d y ­
sk re tn ie  tak , że m a się w rażen ie , że p o p ro ­
stu je j  su k n ia , w łosy, ręce p rz es iąk n ię te  są 
ja k ą ś  n ieu ch w y tn ą  a p rzed z iw n ie  p ięk n ą  
w onią  i że... n ie jes t „ u p e rfu m o w a n a ” .

M. S. S.

N a jn o w sza  se r ja  zn a c zk ó w  ło te w sk ich , k tóra  
zo s ta ła  o s ta tn io  w y d a n a  [zb iory  d yr . L anda  u 'a >

zn a jd z ie  l ic zn y c h  zw o ler in i lzów  i ż y w i m y  
ni ( p ło n n ą  n a d z ie ję ,  ż e  p o m i ę d z y  C z y t e l ­
n ik a m i  „ A s a “ z j e d n e j ,  a r e d a k c ją  z  d r o ­
g ie j  s t r o n y  z o s ta n ie  n a w ią z a n y  śc is ły  
k o n ta k t .  P r o s i m y  w ię c  w s z y s tk i c h  o n a d ­
sy ła n ie  s w y c h  u w a g  i ż y c z e ń  p o d  '‘na­
s z y m  a d r e s e m .  Z a m ie r z a m y  og łos ić  an­
k ie t y  na s z e re g  za g a d n ień  z n a sz e j  d z i e ­
d z in y ,  b ę d z i e m y  r e p r o d u k o w a l i  w s z y s t ­
k ie  c ie k a w e  o k a z y  f i la te l i s t y c zn e ,  o k t ó ­
ry ch  n a d s y ła n ie  p r o s im y ,  a p o c z ą t k u ­
ją c y  z n a jd ą  tu r w l y  i w s k a z ó w k i .

W  n a j b l i ż s z y m  c za s ie  z a m ie ś c im y  a-  
t y k u ł  p. I. „ K r ó l  J e r z y  V ja k o  f i la te l i s ta " .

V. n in i e j s z y m  n u m e r e m  w p r o w a d z a m y  
w  n a sz e m  p i ś m ie  s ta ły  d z ia ł  p o ś w i ę c o n y  
f i la te l i s tyce .  B ę d z i e m y  in fo r m o w a ć  n a­
s z y c h  C z y t e ln ik ó w  n ie t y lk o  o w s z y s t k i c h  
n o w o ś c ia c h ,  u k a zu ją c y c h  się  ob ecn ie  w  
o g r o m n e j  i lości, <de i p o w a ż n ie j s i  zb ie ­
racze  zn a jd ą  tu a r t y k u ły  na t e m a t y  p o ­
w a ż n e  i a k tu a ln e .

p r z y p u s z c z a m y ,  że d z ia ł  f i la te l i s t y k i

u stan n ie  u k azu jące  się now ości. Z a in te re so ­
w anie  po lsk iego  zb ieracza  o b e jm u je  p rzed e­
w szystk iem  k ra je  ś ro d k o w o  e u ro p ejsk ie , ale 
n aw et i tu  n ie m ożna  n ad ąży ć  za m aszynam i 
d ru k a rsk iem i m in iste rs tw  poczt. P rzy zn ać  
n a to m ias t trzeba, że postęp , ja k i się w idzi 
w technice  d ru k u  i dob o rze  tem a tu  m oże za ­
dow olić naw et n a jw y b red n ie jszy ch  k ry ty ­
ków.

A u strja  zw łaszcza p rz o d u je  na  tom  polu. 
S e rja  znaczków  w ydan y ch  20 lu tego z ok az ji 
zaw odów  F .(ćd e ra tio n ) I .( in te rn a tio n a le  de) 
S.(ki) cieszy się  tak  w ielk iem  pow odzeniem , 
że n ie u d a ło  się nam  do ty ch czas uzyskać 
tych znaczków  do  re p ro d u k c ji. C ztery w a r to ­
ści 1 2 + 1 2  gr. zielony, 2-1+24 gr., czerw ono-fio - 
letow y, 35+35 gr. ceglasty, 60+60 gr. c. n ie ­
b iesk i p rz ed s ta w ia ją  m om enty  z zaw odów  
n a rc ia rsk ic h , w zględnie, na jw y ższa  w artość , 
In n sb ru c k  w zim ie.

M in im alny  n a k ła d  (70.000 sery j) jes t n ie ­
zm iern ie  o stro  k ry ty k o w an y , nie u lega b o ­
wiem  ż ad n e j w ątp liw ości, że Został on  już  
d z is ia j ro zch w y tan y  i znaczków  tych n ie b ę ­
dzie m o żn a  d o stać  n iże j 3—4 -k ro tn e j ceny 
n o m in a ln e j. Do zag ad n ien ia  t. zw. znaczków  
do b ro czy n n y ch  p o w rócim y  w jed n y m  z n a j ­
b liższych n um erów .

R ep ro d u k u jem y  1 na jn o w sze  znaczk i Ło- 
tw y (ze zb io ru  p. dyr. A. L an d au a) d r u ­
k ow ane  lito g ra f  ją :  3 s. pom arań czo w y , 10 s. 
zielony, 20 s. różow y, 35 s. ciem . n ieb iesk i.

Gdańsk. Na pom oc zim ow ą („W in te rh ilfe” ) 
w y d an o  3 znaczk i: 5+ 5  pf. p o m arańczow y , 
10+5 pf. zielony, 15+10 pf. czerw ony. (Lito- 

a fja ) .

NOWE ZNACZKI
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G W I A Z D
Duma n o w o jo rsk a
odw ró c iła  głowi; i 
u śm iechnęła  się: 
Nie, na  szczęście 
by ł na  ły le  m oc­
nym , ze go p o czu ­
łam !"

P o ca łu n ek  sta ł 
się  m ięd z y n a ro d o ­
wym . U ła tw ia  p o ­
ro zu m ien ie , n iw e ­
lu je  ró żn ice  ra so ­
we, —  łączy  w a- 
k o rd z ie  pe łnego  
z ro zu m ien ia  m ęż­
czyznę i kobietę , 
p och o d zący ch  z dw u 
ró żn y ch  k o n ty n e n ­
tów .

P o ca łu n ek  in te ­
resu je... S p ró b u jc ie  
ogłosić odczy t o

■

Pocałunek „ W esołej w dów ki“ —  Jeannette  
Mac D onald i Maurice Cheualier.

łość b liźn iego . C ałow ali się je d n a k  ty lk o  w 
policzki a  w u s ta  ca ło w ali się  jed y n ie  m ęż­
czyźni z m ężczyznam i i k o b ie ty  z k o b ie ­
tam i.

O p ierw szy m  p o ca łu n k u  m iło sn y m  w dzi- 
sie jszem  tego sło w a  znaczen iu  m ów ić m o ­
żna d o p ie ro  w śred n io w ieczu . Był to p o c a ­
łu n ek  w rę k ę  pełen, w y tw o rn e j i p rz e sa d ­
n e j e leg an c ji —  p o cału n ek  ry cerzy  i fe u d a l­
nych panów . Ale od d ło n i do  u st jes t ty lko 
jeden  k ro k . Ów k ro k  zro b io n o  za czasów  
F ra n c iszk a  I. Od te j d a ty  p o ca łu n ek  m iło ­
sny u s t zy sk u je  sob ie  p raw o  o b y w atelstw a 
i s ta je  się  jed n y m  z n a jp ię k n ie jszy c h  gestów  
m iłości.

K ró lu je  p o ca łu n ek  w  w ieku XVIII, sta jąc  
się  w dzięcznym  tem atem  d la  ów czesnych 
m ala rzy . L ecz w y id ea lizo w ał to  cza ro w n e  
zb liżen ie  ust d o p ie ro  ro m an ty zm . Poeci r o ­
m an tyczn i op iew ali sk a lę  n ap ięc ia  p o c a łu n ­
ków , sk a ta lo g o w ali su b te ln ie  w poe ty ck ich  
u n ies ien iach  w szystk ie  jego  odcien ie. M ożna 
pow iedzieć, że d o p ie ro  w XIX stu lec iu  p o ca ­
łunek , p rzeszed łszy  ew o lu cje  w ieków , o s ią ­
g ną ł szczyt, s ta ją c  się  w y razic ilem  se rca  i j e ­
go p rag n ień .

D ziś p o ca łu n ek  d o czek a ł się  w ielu  b iogra- 
fij i n au k o w y ch  o p raco w ań . Z naw cy jego 
ja k  D ek o h ra , k la sy fik u ją  p o ca łu n k i w edług  
n a ro d o w o śc i. P o ca łu n ek  k o rd ja ln y  N iem ki, 
n am ię tn y  H iszp an k i, b o jaź liw y  i p ły tk i An­
gielk i, se n ty m en ta ln y  i łzaw y R o sjan k i itd.

F ak tem  n iezb itym  jes t, że k u lt d la  p o ca ­
łu n k u  w zbudził w naszem  stu lec iu  film . On 
to  p o k aza ł nam  m is trzo w sk ie  o d m ian y  p o ­
ca łu n k u , p e łne  p ięk n a  i poezji. X m uza w y­
p ro w ad ziła  p o ca łu n ek  z p ierw o tn eg o  p ry m i­
tyw u i uk ryc ia , s ty liz u jąc  go w p rzep ięk n y  
gest pełen p o e ty czn e j h a rm o n ji. Sztuka fil­
m ow a stw o rzy ła  k lasycyzm  p o cału n k u . Setki 
tysięcy  ko b ie t e n tu z jazm o w ało  się p o c a łu n ­
kiem  R udolfa  V a len tin o  —  p o cału n ek  Grety 
G arbo e lek try zu je  ob ie  pó łku le! Dziś p o c a ­
łu n ek  sta ł się sz tuką!

J. Mier.

J ^ a h k i  nasze  p rzy słu ch iw ały  się  chętn ie  
• ^ p io s e n k o m  o p o ca łu n k u  śp iew anym  
Przez uroczą  A udran , k tó ra  w sw ych p iosen  
kach ró w n ie  n a iw n y ch  ja k  i s e n ty m e n ta l­
nych o p iew ała  w szystk ie  „p rze d w o jen n e "  

ga tu n k i p o ca łu n k u : ca łu s  k o ch an k a , p o c a łu ­
nek m atk i, po ca łu n ek  dz ieck a  i pocałunek ... 
m ęża.

Nasze m atk i ru m ien iły  się, o g ląd a jąc  o b ra ­
zy E tc h ev e rrv ‘ego, k tó ry  m is trzo w sk o  m a 
low ał sceny p o cału n k ó w  w m ia rę  n a m ię t­
nych —  p o p raw n y ch  i e leganck ich .

R ew olucję  w yw oła ł p ierw szy  film  a m e ry ­
k ań sk i, k tó ry  z ap o zn a ł n ieśm ia łą  E u ro p ę  
z k lasycznym  p o cału n k iem , trw a ją cy m  37 
sekund . B abki nasze  i m am y  n a d a re m n ie  
uczyły sw e dzieci tak  pa trzeć , ab y  n ie  w i­
działy! L ecz p o tem  p rzy sz ła  w ie lk a  w ojna! 
Nie pozb aw io n y  p ew n e j h ip o k ry z ji p o c a ­
łu n ek  an g lo sask i u s tą p ił m ie jsca  zn aczn ie  
śm ielszem u i b a rd z ie j  szczerem u p o c a łu n ­
kow i w spó łczesnej ga rso n k i.

A nglosasi k ry ją  się  ze w szystk iem  — 
m im o, że n ie  g a rd zą  p o ca łu n k iem  u ro d z i­
w ej F ran cu zk i, zaw sze m a ją  na ustach  f r a ­
zes: „Ach! F ra n c u zk i c a łu ją  się n a  ulicy! 
shock ing!" —  Na ten  tem a t w P a ry ż u  k u r  
su je  w iele anegdo tek . W y d a je  m i się, że n a j ­
d o w cip n ie jszą  je s t n a s tęp u jąc a : Pew ien  ra 
sow y F ra n c u z  sp o tk a ł p odczas p o d ró ży  na  
p ok ładzie  luksusow ego  s ta tk u  „ Ile -d e -F ran ce"  
m łodą  A m erykankę . M iędzy m ło d em i ludźm i 
zaw iąza ł się o k rę to w y  b e z tro sk i flirt. K tó ­
regoś w ieczoru  F ra n c u z  u p o jo n y  k siężyco­
w ą no cą  i ro zkosznym  sam  na  sam  ze sw ą 
w y b ran ą  zary zy k o w ał p o ca łu n ek . A m ery k an ­
ka o b u rzo n a  o d su n ę ła  się  gw ałto w n ie  — 
zm ierzyła stro p io n eg o  m łodzieńca  p io ru n u  
Jącem  w ejrzen iem  i rzu c iła  w yniośle  przez 
zac iśn ię te  w arg i: „ Ja k  p an  śm iał...!" . —
F ran cu z  nie p rzy w y k ły  d o  tak ... p o m p aty cz ­
nych reak cy j o d p a r ł  u p rze jm ie : „Ależ p r o ­
szę pan i ten  po ca łu n ek  by ł tak  d e lik a tn y , że 
sądziłem , iż go p an i w ogóle nie- poczu je!?" .

Pocałunek — nagrodą za zdobycie  
rekordu sportow ego. —  P oniżej na le ­
w o: Pocałunek zw ątpien ia  —  Joan  

C raw ford i Clark Gable.

p o cału n k u , o jeg o  po ch o d ze­
n iu , czy h is to r ji, a  sa la  się 
zape łn i —  w szy stk o  jed n o , 
czy będzie  to  P a ry ż , L ondyn, 
czy m ała  p ro w in c jo n a ln a  
m ieśc ina. P o ca łu n ek  n iep o ­
ko i i e le k try z u je  —  n ik t nie 
p o zo sta je  w obec niego o b o ­
ję tnym .

P o ca łu n ek  je s t dz ieck iem  
cyw ilizac ji. S ta ro ży tn o ść  nie 
znała  p o ca łu n k u  w sensie  
d z is ie jszym . R zym ian ie  ro z ­
rz u tn ie  szafo fa li p o ca łu n k iem  
w czoło, w policzki, naw et w 
rękę, lecz by ły  to ty lk o  ze­
w n ę trzn e  ozn ak i p o jed n a n ia  
i p rz y ja źn i bez jak ie jk o lw iek  
em ocji...

P ie rw si c h rzę śc ija łu e -w p ro ­
w adzili p o ca łu n ek  ja k o  gest 
zew n ę trzn y , w y raża jący  mi-
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twwzyskib l cufĘĵ cwtw,

O statn io  na sce n ie  tea tru  im . J u lju s z a  S ło w a c­
k iego  w y stą p iła  zn an a  a r ty s tk a  jap oń sk a , p r im a  - 
donna c esa r sk ie j op ery  w T ok io  p. T eiko  K iw a  
w operze P u cc in ieg o  „M adam e B u tte r f ly “ . W y so k ie  
w a lo ry  g ło su  te j śp iew a czk i, ja k  rów n ież  je j gra , 
s to ją ca  na w y so k im  p oz iom ie  a r ty s ty c zn y m , a na- 
d ew szystk o  je j  „autentyczność** p r e d y s ty n u ją c a  ją  
do in terp re to w a n ia  ro li H o-IIo-S an , z a p ew n iły  a r ­
ty s tc e  o lb rzy m ie  p ow odzen ie .

SUKCESY ZDOLNEGO ARTYSTY

TEIKO KIWA W KRAKOWIE

W Y Ś C I G I  Ś W I A T A  F I L M O W E G O

S w em i w y stę ­
pam i w T eatrze  
W ie lk im  w e L w o­
w ie w o p eretce  
A b rah am a „ P r z y ­
god a  w  G ram i 
H o te lu “ , jak  rów ­
n ież  sw y m  u d zia ­
łem  w lic z n y ch  
k on certach , inż. 
W o jc iech  hr. D zie  
d u szyck i zdobył 

so b ie  sy .m p atje  sze  
rok i e j p u b liczn o ­
śc i. H r. D zied u- 
szy c k i b ierze  ró ­
w n ież  u d z ia ł w  
a u d y cja ch  radjo- 
w ych .

A k to rzy  film o w i, ż y ją c y  w H o lly w o o d z ie , in tere su ją  s ie  n ie m n ie j od zaw od ow ych  spor  
tow ców  w y śc ig a m i k on n em i. T or w y śc ig o w y  S a n ta  A n ita  je s t  też  n ieraz  w id o w n ią  c ie k a ­
w ych  zaw odów . N a  zd jęc iu  zn an i a k to rzy  Jo a n  B lo n d e ll i D ick  P o w e ll, o ra z  E liza b e th  
A rden  w raz z w y śc ig o w cem  „ B il l ‘em “ , poch od zącym  ze s ta jn i zn an ej p io n ierk i k o sm ety k i.

ZULA DYWIŃSKA I ROMAN HIEROWSKI

Z nana a r ty s tk a  w y tw ó rn i f i l ­
m ow ej G a u m o n t-B r itish  J e ss ie  

M atth ew s w y s tą p iła  o s ta tn io  w  
p ięk n y m  n ow ym  f ilm ie  „ I t ‘s  Lo- 
v e  A g a in “ , w zb u d zając  za ch w y t  
k in om an ów  u ie ty lk o  p ięk n ą  grą , 
a le  rów n ież  w sp a n ia łą  p e ler y n ą  
z g ro n o sta jó w , k tórą  w id z im y  na 
naszem  zd jęc iu .

A r ty śc i s ce h y  k ra k o w sk ie j, Żu­
la D y w iń sk a  i R om an H iero w sk i, 
za an gażow an i z o sta li w  b ieżą cy m  
sezo n ie  do T eatru  M ie jsk ieg o  w 
L odzi, g d z ie  g r a ją c  w sp ó ln ie  w  
kilk u  sztu k ach  g łó w n e  ro le , zdo­
b y l i  s y in p a t je  łó d zk ie j p u b licz ­
n ośc i zarów n o w dzięk iem , jak  i 
w y so k iem i w a lo ra m i g r y  a k to r ­
sk ie j. D y w iń sk a  i H iero w sk i 
szc zeg ó ln ie  p od ob a li s ie  w kom e- 
d ji „C hce ty lk o  c ie b ie 4* i w  „T ra­
f ic e  pan i g e n e ra ło w e j4*.

GRONOSTAJE KRÓLOWEJ 
EKRANU
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Tłumaczenie autoryzowane Julji Rylskiej.
29-ty ODCINEK.

— M iejm y nadzieję, że to, o ozem m y­
si^, nie skończy się  tragicznie... Będzie 
niógł mówić w takim  razie o szczęściu 
ten biedak... Proszę sobie, wyobrazić, że 
znalazł się szaleniec, który, korzystając 
z zam ieszania przy w yładow yw aniu  
więźniów, prześlizgnął się riiiędzy żoł­
nierzami, trzym ającym i straż — prze­
dostał się przez zasieki kolczastego dru­
tu — raniąc się przytem  okropnie, bo zna­
leźliśm y krew na drutach — i zapuścił 
się w pustynię. N ie m iałem  sum ienia  
ukarać ostro, żołnierzy; któż mógł prze­
widzieć m ożliwość podobnego szaleń­
stwa! — Bo czegóż spodziewał się ten 
nieszczęsny? — Dokąd zam ierzał iść tak, 
bez przewodnika — 'bez żyw ności — i 
bez wody! — Puszczać się w Rio de 
tłro, bez kropli wody!!

y iv a n t  poczuł, że mąci mu się w g ło ­
wie — a potem zupełną pustkę pod 
czaszką. W tym szalonym  kroku, od­
najdywał jakby siebie sam ego — a 
prócz własnego, znał tylko jediio, je­
dyne serce na świeci®, tak zupełnie nie­
zdolne oprzeć się urokowi, jaki posiada­
ją w sobie rzeczy ponad siły... niem ożli­
we...

— Pojm aliście go już pewnie? — 
■Przynajmniej życzę mu tego...

I mówiąc to, począł z hałasem  kłócić 
srebrną mątewką swój szampan w kie­
liszku, by pokryć drżenie własnego  
ffłosu.

— Dotąd jeszcze nie... — westchnął 
komendant. — A pański sąsiad, w ytłó- 
maczy panu dlaczego.

— M usiał iść przed siebie przez dwie 
doby, bez przerwy — począł mówić ży­
wo kapitan, dowódca eskadry lotniczej 
w Cisneros. — A paraty nasze odkryły  
go wprawdzie: leżał o 60 kilometrów, 
niniej więcej, od naszych zasieków, w 
kierunku północno-wschodnim. A le ży­
wy, z całą pewnością — bo zerwał się, 
Zeby uciekać dalej, kiedy usłyszał nasze 
motory. N ieszczęście chce, że nie można 
było lądować, ani w tern m iejscu, gdzie 
leżał, ani w promieniu 6 m il wokoło. Sa­
me ty lko  wzgórza i zagłębienia terenu, 
za wąskie, żeby aparat m ógł usiąść na 
u ich. N ie było innej rady, tylko m usie­
liśmy ograniczyć się do rzucenia mu 
bukłaka wody i pudla sucharów.. Oto­
czyliśm y też m iejsce, na którem leżał, 
Płatami kolorowych szmat, żeby był w i­
doczny zdała. Bo to nie bagatela, od­
naleźć człowieka w tych wydmach p ia­
szczystych! Straciliśm y ca ły  dzień, nim 
odkryliśm y biedaka!

— W jakiż więc sposób powróci tu- 
łuj^ — zawołała Roberta.

— N iech się pani nie przejm uje tak — 
rzekł łagodnie Cabral. — W ysłaliśm y  
s |lny  patrol po niego dziś rano, o św i­
cie. Mimo, że ludzie są obarczeni bronią 
i karabinami m aszynowemi, dałem roz-

J. K E S S E L
P O W IE Ś Ć

ILUSTR. A. ŻMUDA

kaz porucznikowi, żeby jutro, około po­
łudnia dotarł do m iejsca, gdzie znajdu­
je się Jasarte...

Młoda kobieta i Ivan nie potrzebowali 
zadawać sobie najm niejszego gwałtu, 
by nie drgnąć na to imię: zabardzo spo­
dziewali się, że usłyszą je...

*  *  *
Przez otwarte drzwi szopy, Le Droz 

spostrzegł zbliżające się od strony o fi­
cerskich m ieszkań św iatło latarni. Po 
chw ili V ivant, zam knąwszy drzwi i zo­
staw iw szy za niem i, konwojującego go 
ze światłem , hiszpańskiego żołnierza, 
stanął m iędzy nimi.

— Jesteś! — Jesteś!! — przyszedłeś 
wreszcie! — porwał się  ku niem u me­
chanik.

— Cicho! — N ie mam chw ili do stra­
cenia... Zaraz teraz w nocy, nalejesz do 
pełna rezerwoar — sprawdzisz motor — 
kierownicę — ham ulce — wszystko! Na 
rano, o pierwszym  świcie, muszę m ieć 
m aszynę gotową — i bardziej, niż k ie­
dykolwiek pewną! — Rozumiesz?

— Nie, to niem ożliwe! — jęknął me­
chanik. — N ie odjedziesz przecież za­
raz! — Nie w idziałem  cię nawet!

A V ivant nie słuchał go nawet. Zwró­
cony do Le Droza, daw ał mu spiesznie 
wyjaśnienia:

— Ramon uciekł zaraz pierwszego 
dnia. Nawipół żywy, padł niedaleko — 
60 kilom etrów stąd. Patral ruszył po 
niego — jutro w południe dotrze do 
miejsca, gdzie leży  i sprowadzi go tu... 
o ile oprysziki na pustyn i n ie uporały 
się  już z nim... M usim y wyprzedzić pa­
trol... Mówią, że nie da się lądować tam, 
gdzie Ramon leży'— ale ja wyląduje! — 
Do widzenia, do jutra.

I już go nie było.
*  *  *

Rzedniejąca m gła  snuła się  jeszcze 
ponad przylądkiem  — a już samolot, 
niepokalanie czysty  i pieczołowicie o- 
patrzony, sta ł czekając aż dzień się na­
rodzi. V ivant, siedząc przy kierow ni­
cach, tłóm aczył urządzenia swego apa­
ratu hiszpańskim  lotnikom , którzy zer­
wali się  jak jeden mąż, by pożegnać ich 
przy odlocie. Courdoneau stał po 
drugiej stronie pudła sam olotu, przy­
ciśn ięty  twarzą do szybki m ikowej o- 
kienka. Czerwonemi z niew yspania o- 
czyma w patryw ał się w ruchliw ą twarz, 
o skośnych oczach i w ystępujących ko­
ściach policzkowych, ukochanego swego

pilota. O kilka kroków, na uboczu, Le 
Droz przedkładał coś żywo Robercie.

— Nie, nie próbuj nawet — to się  nie 
przyda na nic — przerwała mu.

— Słuchaj, powtarzam ci: nie prze­
szkodzi to w niezem naszemu odloto­
wi... W siądziesz z nami, a kiedy aparat 
zacznie się toczyć po ziemi, wyskoczysz. 
W tedy już H iszpanie nic n ie będą mo­
gli nam zrobić!

Roberta nie odpowiedziała już nic, 
tylko zaczęła półgłosem  przepowiadać 
sobie ustępy z podręcznika: „Pomoc w 
nagłych wypadkach", których wyuczyła  
się napamięć, przed wyruszeniem  z Pa­
ryża.

W reszcie ukazał się komendant 
Cabral.

— Proszę, zechce pani przyjąć to i 
zachować, jako pam iątkę z Cisneros
— rzekł, wręczając jej gruby m ister­
nie w yrobiony pierścień srebrny — 
dzieło jakiegoś m aurytańskiego arty- 
sty-snycerza, rzeźbione gdzieś przy 
koczowniczem ognisku, wśród pustyni.

Młoda kobieta w łożyła pierścień na 
serdeczny palec; był o w iele za duży.

— Każę go zm niejszyć w Paryżu — 
rzekła. — A le teraz, nie zdejmę go... aż 
do najbliższego lądowania naszego... 
Oby przyniósł nam szczęście!

A m ówiąc to m yślała: „Jeżeli uda
nam się uratować i wywieźć stąd 
Ramona — wiem, że Cabral będzie 
uszczęśliwiony!"

— W drogę! — zawołał V ivant.
Słońce, ognistą strzałą, przebiło w ła­

śnie m gły i przylądek zabłysnął nagle 
krwawo. Sam olot długo toczył się, 
nim oderwał się od ziemi.

— Spodziewałem  się więcej po nim
— wyrzekł w zgardliw ie dowódca hisz­
pańskiej eskadry do towarzyszy.

— Pew nie debjutuje dopiero w lotn i­
ctw ie — odrzekł Cabral, który gotów  
był nawet ośm ieszyć się, byle bronić 
honoru Ivana.

A V ivant przesadzał się poprostu w 
ostrożności. Z niessłychaną uwagą  
śledził funkcjonowanie motoru, ha­
mulców i pedałów —'  gotów powrócić 
do hangarów, za najm niejszem  zacię­
ciem  się ich lub niedokładnością i za­
wezwać pomocy Courdoneau. N ie od­
krył jednak niczego podejrzanego i 
szepnął z czułością:

— Ten poczciwy, stary — nieocenio­
ny Ludwik!

I śm iało zawrócił teraz ku pół­
nocnemu wschodowi. N ie dbał już. jak  
zareagują na to oficerow ie z V illa  
Cisneros, którzy spodziewali się, że 
sam olot pomknie ku południowi. 
W iedział, że dwadzieścia m inut w y­
starczy mu na pokrycie 60 kilometrów. 
Początkowo krążył jeszcza chwilę: 
chciał ■ najpierw zdać sobie sprawę,
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gdzie znajduje sie patrol, w ysiany po 
Kain on a. Odkrył go wreszcie, w chw i­
li, kiedy, podobny do gąsien icy  koloru 
khaki, w spinał sie najpierw po zboczu 
wydm y, a potem przewalał sie przez 
ostry jej grzbiet na drugą stroną. Obli­
czył, że patrol przebył 2/3 drogi i że 
potrzeba mu jeszcze przynajm niej pół 
dnia marszu, by dotrzeć do zbiega — 
jem u zaś w ystarczy 10 minut na prze­
bycie tej samej drogi. Uspokojony wiec 
zaczął lecieć teraz w prostym kierun­
ku.

„Teraz — m yślał — trzeba z całą u- 
w agą przepatrywać najbliższą okoli­
ce... Nagle, od wschodu, zobaczył c ią­
gnący sznur wielbłądów, a na nich nie­
bieskie postacie... Le Droz spostrzegł 
je równocześnie. Obaj zam ienili spoj­
rzenia. Gdyby aparat skapotował przy 
lądowaniu — Maurowie, którzy z 
wszelką pew nością oddawna już śle­
dzili jego ewolucje na niebie, rzucili­
by sie nań bezwątpienia... Na sw ych  
wielbłądach przylecieliby na m iejsce 
katastrofy, zanim patrol hiszpański 
zdołałby ustaw ić i skierować na nich 
ogień swych mitraliez... Oczy obu męż­
czyzn spoczęły na Kobercie... Lecz ona 
nie w iedziała o niezem, pochłonięta ca­
ła swem i ampułkami, strzykawkam i 
i bandażami.

Le Droz nabił karabiny i odsunął 
bezpieczniki u browningów. V ivant ca­
łą uwagę zwrócił teraz na przeszuki­
wanie terenu pod sobą. A le nie trwa­
ło to już długo. W  przedłużeniu pra­
wego skrzydła aparatu, różnokolorowe 
plam y w ykw itly  nagle na płowej sier­
ści pustyni. W kilka sekund później 
ujrzał jakiś kształt podłużny, leżący  
bez ruchu na piasku... Pokazał go towa­
rzyszom.

Robercie w ydało sie nagle, że motor 
pracuje w milczeniu... Oto za chwile  
trzeba im bedzie. w szystkim  trojgu na­
razić młode życia — narazić je na dar­
mo może... — Znaleźć tylko trupa...

Trzy doby pragnienia... Czy Ramon 
potrafił przetrzymać je?... Rzucono mu 
wprawdzie bukłak wody z góry — lecz 
któż wie, jak daleko upadł od niego? 
Czy miał jeszcze siły  doczołgać sie 
doń? — Jeżeli człowiek, taki jak 011, za­
łam ał sie i upadł, zamiast iść dalej — 
to chyba w ydając ostatnie tchnienie...

V ivant poczuł, że dopóki okrótna za­
gadka: żyw Ramon — czy martwy? — 
nie bedzie rozwiązana, niepokój i trwo­
ga nie pozwolą mu manewrować apa­
ratem ze spokojem, jakiego w ym agały  
teren i sytuacja. Zniżył sie, ku leżącej 
na ziemi postaci — puścił motor na peł­
ny gaz — potem poderwał w góre apa­
rat. Spuścił sie znów nisko tuż, nad Ra- 
motiem i znowu zahuczał z całych sił 
motorem. Le Droz i Roberta przywarli 
calem ciałem  do ściany pudła — w szy­
stko, co było w nich życia, skoncentro­
wało sie teraz w ich oczach. N agle obo­
je odnieśli równocześnie wrażenie, że 
jedno ram ie leżącego uniosło sie nieco 
— i opadło. N atychm iast powtórzyli ów 
gest, by dać o nim znać Ivanow i. P ilot 
zrozumiał odetchnął z ulgą i począł 
znowu lustrować z uwagą teren.

Wokoło, jak okiem sięgnąć kłębiły sie 
falistem i linjam i wydm y. Na zboczu 
jednej z nich ustal Ramon. Nawet dla 
V ivanta niepodobieństwem była zama­
rzyć o lądowaniu poniżej leżącego w 
zagłębieniu, u stóp owej wydm y. B ył 
to rodzaj głębokiego wąwozu, ciągną­
cego sie miedzy dwoma piaszezystem i 
wałam i, o dnie pooranem wybojami i 
tak wąskiem, że szerokość jeg'o równa­
ła sie zaledwie rozpięciu skrzydeł apa­
ratu. Zatoczył wiec krąg. opuściwszy  
sie na kilka metrów zaledwie nad
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wierzchołek wydm y, by zbadać go 
z bliska.

Powierzchnia wierzchołka piaszczy­
stego wzgórza w ydała mu się w zglę­
dnie gładką, a szerokość jej przed­
staw iała niejakie szanse lądowania.

— Tylko — szepnął do siebie — dja- 
blo krótko jednakże... Rozumiem teraz 
Hiszpanów...

Spróbował dotknąć kółkami pia­
szczystego grzbieta. Był dość twardy...

— Nawet jeżeli uda mi sie stanąć na 
nim u samego skraju, to jeszcze apa­
rat potoczy sie za daleko — obliczył.

— Doleci do drugiego brzegu — sko- 
ziolkujc w próżnie — i bedzie po wszy- 
stkiem!

Zawrócił raz jeszcze, badając możli­
wość lądowania w przeciwnym kierun­
ku. Doszedł do tych sam ych konkluzyj.

— W iatru niema, nie zahamuje... — 
szeptał głucho z rozpaczą. — Liczyć 
można tylko na opór terenu pod ko­
lami — a nie znam dokładnie jego s i­
ły... A, niech sie co chce dzieje!

Odwrócił sie do Le Droza, dając mu 
do zrozumienia na m igi, by w razie 
katastrofy, otworzył dzwiezki karetki 
i był gotów wyskoczyć, poryw ając Ro­
bertą ze sobą. Upew niw szy sie. że przy­
jaciele zrozumieli go, uśm iechnął sie 
do nich. A potem wszystko przestało  
już istn ieć dla niego — zespolił sie zu­
pełnie ze swą maszyną — stał sie z nią 
jedną istotą.

Cofnął sie o dosyć znaczną odległość  
od groźnej w ydm y i rozpoczął w oltyż  
powietrzny, próbując raz jeszcze ule­
głości aparatu i czułości jego na naj­
lżejszy nakaz dłoni. W końcu ustaw ił 
go w kierunku długości wierzchołka  
w ydm y i ruszył naprzód.

— En avant, V ivant! — Ivan Vivant, 
en avant! — szeptał, jakby m odlitwę 
odmawiał.

Koła sparły sie na punktach, z któ­
rych nie spuszczał cały czas oczu — 
jakby .je ktoś ręką na nich ustawił. 
Lecz, po szybkości z jaką poczęły sie to­
czyć po piasku, pilot zdał sobie spra­
wą, że sam olot nie zatrzyma sią na li- 
nji, na której kończyły sią dla, nich 
w szelkie szanse — linji, która w tej 
chwili była granicą ich życia i śm ierci.

I z niesłychaną jasnością obliczył, że 
brakowało mu w szystkiego trzech do 
czterech metrów terenu... Że w chwili, 
kiedy sam olot znajdzie sią na fatalnym  
punkcie, w którym platform a na 
wierzchołku wydm y przechodziła na­
gle w dosyć strom y jej stok — szyb­
kość aparatu bądzie sią równała n ie­
mal zeru — lecz w ystarczy jeszcze, by 
sprowadzić ruiną wszystkiego...

— Chwytaj Robertą i skacz! — krzy­
knął do Le Droza.

A Le Droz czekał już w otw ar­
tych drzwiczkach aparatu, i w chw i­
li, kiedy oczom jego ukazał sią 
ów punkt fatalny, w yskoczył — ale 
sam... —- I puścił sią, jakgdyby wyrzu­
cony z kolosalnej procy — wyprzedził 
kilkoma potężnym i skokami chwiejny, 
w ahający sią bieg sam olotu i kiedy 
aparat dosięgał już śm iercionośnego  
stoku, zaparł sią stopami w piasku — 
i stał się skałą. Przyjął maszyną na 
swe ramiona — zaham ował jej pąd i 
utrzym ywał ją, podczas gdy w yłado­
w yw ała na jego barkach coraz wol­
niejsze obroty motoru — aż do ostat­
nich jego drgnień! Kiedy poczuł, że 
w szystek ruch zamarł w m aszynie — 
dopiero wtedy osunął sią na kolana.

Kiedy wrócił do przytom ności, zoba­
czył Robertą, nieco niżej na zboczu, jak 
usiłow ała wlać trochą koniaku m ie­
dzy zaciśniąte ząby Ramona — zwilżała  
jego wargi mokrą chustą i masowała 
mu piersi, by ożywić akcją serca.

— Żyje! Żyje! — krzyknęła zw ycię­
sko, jakby rzucała w yzw anie iście księ­
życowej m artwocie pejzażu, w jaką 
pustynia stroiła sią wokoło nich. — 
lvan , ampułki z kofeiną, prędko!

Podczas, gdy Roberta zająta była 
udzielaniem  pierwszej pomocy Ramo- 
nowi, V ivant podszedł do Le Droza.

— Maurów co tylko nie widać — 
rzekł. — Trzeba nam odwrócić aparat 
do startu w przeciwnym  kierunku. 
Czy jesteś w stanie pomóc mi?

Le Droz przeciągnął ramiona, zrobił 
nimi kilka ruchów na próbą. B y ły  bar­
dzo obolałe, lecz m ogły już służyć.

1 zabrali sią do dzieła. W ysiłek zle­
wał potem  ich twarze — rozdzierał 
wprost p iersi zdyszanym  oddechem. 
Kilka razy m yśleli, że trzeba dać za 
wygraną; lecz głos Roberty, w ieszczą­
cy im radośnie z dołu, kolejne fazy po­
wrotu życia w umączone cia ło  Ramona, 
dodawał im za każdym razem odwagi 
do dalszych prób. W końcu udało im 
się odwrócić samolot.

Lo Droz podniósł Ramona i złożył 
go na dnie pudła aparatu. V ivant 
wprawił motor w ruch. I, czy to ów 
odgłos w ibracji motoru — taki swojski, 
tak bardzo ukochany gorącą duszą i 
każdą kroplą krwi młodego ciała hisz­
pańskiego lotnika — czy ciepło kolan 
Roberty, o które oparta była głow a  
rannego, spraw iły ten cud — lecz w tej 
samej chw ili Ramon, leżący na wznak, 
na dnie pudła, otwarł nagle oczy. Coś, 
jakby nikła skra przytom ności, zama­
jaczyło w nich i usta rannego poru­
szyły  sią.

— W strzym aj sią, Ivan! W strzym aj 
na sekundą! — począła błagać Rober­
ta. — Chce mówić coś.. .

V ivant zatrzym ał motor.
A Ramon w yszeptał tak cicho, że, 

aby go zrozumieć, Roberta m usiała  
przyłożyć ucho do bezkrwistych, spie- 
ktych warg Hiszpana;

— B yle — nie wiezienie... N ie chce!... 
Zginąć — albo być królem Maurów...

Młoda kobieta powtórzyła przyjacio­
łom jego słowa.

— Ramon! — odezwał sią Le Droz, 
kładąc nacisk na każdą głoską, z w y­
razem nieskończonej m iłości — Ramon, 
jesteśm y przy tobie. W ieziem y cią sa­
m olotem  — sa-mo-lohtem — powtó,- 
rzył — do Port-Etienne — na francu­
ską ziemią.

Powieki Ramona rozsunęły sią sze­
rzej:

— Ziemia... francuska — w o l n y  !...
U czynił ogrom ny w ysiłek, uśm ie­

chnął sią do nich oczym a i wyrzekł 
przerażająco powoli:

— Ivan  — Jacąues — Roberta — mo­
je szczęście — wy... moje szczęście...

— Odrywaj od ziemi! — krzyknął do 
Iwana Le Droz. — Czy nie czujesz?

Bo z ran, któremi zorały ciało H isz­
pana pordzewiałe druty zasieków Vił- 
la Cisneros, zalatyw ało jakąś słodka- 
wą, mdlą wonią rozkładu — strasznym  
upiornym tchnieniem  gangreny...

— Chwilą jeszcze! — szepnęła Ro­
berta. — N ie chcą, by cierpiał w dro­
dze... Podaj mi morfiną Jacąues — tam  
w szufladce na lewo.

V ivant poderwał w ściekle aparat, za­
nim dobiegał do brzegu chropawej p lat­
formy. Sam olot zawahał sią — śm iga  
zw olniła obrotu — zdawało sią, że ma­
szyna odmawia lotu. P ilot, n ib y  w ierz­
chowcowi, popuścił mu cugli i  aparat 
potoczył sią kawałek po piasku. W te­
dy nacisnął znów pedału — i tym ra­
zem m aszyna usłuchała woli człowieka.

W  powietrzu Ramon zdawał sią od­
zyskiw ać nieco sił; przytem, m orfina  
rozpoczęła błogosław ione swe działanie.

(Dokończenie nastąpi).

UŚMIECH KU SŁOŃCU ŁORETTY YOUNG.
FOT. PO LO N SKY  — H O LLYW O O D .





KOŁA SIATKOWE.
K oło si:a| tikowe można robić n'a dwóch 

i na trzech wałeczkach rozm aitej gru­
bości. Jeżeli wzór chcemy ozdobić je­
szcze ipliikotUmi siatkowe,mi, -to robimy 
na trzech waleezkach. Pierw szy w ałe­
czek to zwykły drut m yw an y  przy ro­
bocie .pończoch, drugi Waleczek musi 
być znacznie grubszy od druta, a trzeci 
wałeczek pow inien  m ieć 2,'A iem. obwo­
du.

Kolo zaczynami y siatkować w ten 
sposób. Koniec n itk i z ig licy  owłijam 
kilka razy inaoikoło w skazującego p a l­
ca, N astępnie obrabiam szydełkiem  na 
tern kółku n isk ie słupki gęis.to naokoło. 
A le tego kółka n ie  wolno Odcinać od 
ig licy .

Zamiast szydełkować m ożna to kółko 
zadzie,ligać iglicą. Gdy losltaitni słupek 
zrobiony, iwitedy wyciągam  oaziko do 
góry, Okładam  w :nie iglicą i (zaciągam 
węzeł. N astępnie przypinam to  kółko 
ido maiteujii na cegle i  robię w  miem 25 
albo 35 oczek. Zależy to  od w ielkości 
serwetki. N.icłktór.zy robią 'liczbę oczek 
parzystą, ale mnie się  zdaje, że łatw iej 
jest projektować wzorek, gdy liczba 
oczek jest nieparzysta.

Siatkując pi er, Wszy rządek oczek 
w tom kółku, trzeba co kilka zrobio­
ny cn oczetk odpinać kółko, posuwać je

na lewo i przypi­
nać na nowo. Za­
czynanie koła jest 
w ięe żmudne, ale po 
obrobieniu dwóch, 
trzech razy naoko­
ło, siatkuje się już 
dalej całkiem  wy 
godnie.

R o z p o c z ę te
k o ło  s i a t k o w e

Z m n ie jszo n y  w zó r  s e r w e tk i  w y k o n a n e j ścieg iem  o zd o b n ym .
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Po , zrobieniu pewnej ilości oczek 
musi się w ałeczek ;wysuwać z tych  
oczek, a le  ostatn ie dw,a zrobione oczka 
nabieramy z powrotem’ na wałeczek i 
siatkujem y dalej. W ten sposób 'obra­
biamy 7—£ razy naokoło.

Gdy obwód siatki zaczyna, s ię  juiż de­
likatnie rozciągać, szpanować, wtedy 
rozszerzamy koto iw ten sposób, że w 
k/ażdem drugiem , albo trzeicieim oczku 
robimy 5 oczek obok siebie, tj. jeden 
węzełek obok drugiego ma (bardizo gru­
bym wałeczku, N astępnie siatkujem y  
gładko z 10 razy n,a cieńszym  wałeczku  
ula którym  zaczęłyśm y koło siatkować. 
Jeżeli następnie zobaczymy, że obwód 
kola znów zaczyna się  rozciągać i  nie 
układa isię gładko na stole, w tedy po­
wtarzamy (powyższe dodawanie po 5 
oczek w  jednam na maj grubszym  wa­
łeczku. A dalej siatkujem y znowu 
gładko na poprzednim wałeczku.

Przy siatkowaniu koła na 3 w ałecz­
kach postępujem y następująco:

Na obszydelkowanem kółku niskiem i 
słupkam i, siat kujemy 35 oczek mia śre­
dnimi wałeczku i tak obrabiamy gładko 
7—8 razy naokoło. N astępnie robimy na 
najgrubszym wał: 3 irazy imaekoło, a
w ostatnim  rzędzie w każdem tak iem 
dużeim oczlkn siatkujem y po 2 maileń 
kie pikoty ma (stalowym drucie.

Pilkoty rObimy w ten sposób: siatkuje  
się jeidnło oczko ina najgrubszym  wa­
łeczku i wałeczek w yciągam y, a tuż 

pirzy w ęźle robimy 2 oczka ma drucie. 
Teraz drut w yciągam y z tych dwóch 
oczek i znowu na najgrubszym  w ałecz­
ku robim y jedno duże oczko, wkłada­

jąc ig licę w następne oczko siatkowe. 
W yciągam y znowu wałeczek i robimy 
na drucie tuż przy węźle 2 oczka ma­
leńkie.

Po zrobieniu takiego rzędu rz pikieta­
mi robimy naokoło 2 rzędy gładko na 
,najgrubszym wałeczku, ia w następnym  
rzędzie ma tym ’ sam ym  wałeczku doda­
jemy co drugie lub co  (trzecie oczko po 
5 oczek razem tuiż przy isObie w ęzeł przy  
węzełku. N astępnie siatkujem y ma śre­
dnim wałeczku kilkanaście razy gładko  
naokoło.

P a le j możemy zrobić podłużne .pęcz­
ki na majgrulbszym wałeczku. S iatkuje­
my więc co 'drugie oczko po 3 oicizika. tuż 
przy sobie, a w następnym rzędzie 
wkładamy iglicę odraza we w szystkie  
•te trzy ocztkn i (w ton sposób (stworzą 
się pęczki. T akie wzory w serwecie



m m m

m m m m

m m m m ,

P o m n ie jszo n a  s e r w e tk a  s ia tk o w a  z p ik o tk a m i i pęczk a m i.

możemy powtarzać po kilka razy, a za­
kończyć serwetę m ożna z ę b a m i .  
Obliczyć tylko trzeba oczka naokoło, 
by równo ilość oczek wypadła na każ­
dy ząb.

Siarkujemy talk i e zęby w ten sposób. 
Zawsze na początku od lewej ręki ro­
bimy na drucie tylko jedno oczko. Ale 
drut owijam y baw ełną 2 razy i dopiero 
zawęźlamy węzeł. Gdy oczko zrobione, 
•drut wyjmujemy, a bierzemy wałeczek, 
którym siatkowaliśm y ostatnie rzędy 
w serwecie i roibiimy oczko za oczkiem  
cały rządek.

Na końcu rządka iniio się nie dodaje 
ani ujmuje, tylko obracamy robotę i 
zaczynamy siatkować następny rządek 
znowu ma dumeie 2 razy owiniętym  ba­
wełną. iDrult znowu odkładlamy, a na 
wałeczku siatkujem y dalej cały  nządek. 
Teraz widzim y, że coraz immiej mamy 
oczek w 'rzędzie do (siatkowania. I tak  
ząb (trójkąt) zakończymy oczkiem zro­
bi omem na dinueie dwa razy owiniętym .

Gdybyśmy pierwsze oczka z lewego  
boku zam iast ima drucie zrobiły ma 
zwykłym wałeczku, byłyby (te zw isa­
jące oczka tak ogromne, że popsułyby  
cały efekt 'serwety.

FIRANKI I KAPY.
Jeżeli chcem y zrobić w ielką p ła ­

szczyznę siatkow ą na firanki Lub na 
kapy, ito m ożemy siatkow ać dwojakim  
sposobem. Zawiązujemy duże kolo np. 
o 20 cm. średnicy i przypinam y to ko­
lo w dwóch miejscach na cegle, na  

prawo i na lewo tak, by' się zupełnie 
wydłużyło. Zaczynamy siatkow ać z 
lewego boku tuż przy węzełku na ce­

gle. Robimy 50—100, a nawet więcej 
oczek, jedno obok drugiego, wkłada­
jąc iglice w to rozchylone wydłużono 
koto.

Obliczyć w ielkość siatk i jest łatwo, 
bo zwykle jedino oczko, a właściwie je ­
den kwadracik w sia tce przeznaczonej 
na kapę Hub firankę m a w ym iar .1 cim. 
Skończywszy ca ły  rząd, obracamy s ia t­
kę, m usimy więc odpiąć ito koło z cegły  
i prawy bok przypiąć na cegle po lewej 
ręce, a  lewy brzeg przypinam y po pra­
wej ręce. Siatkując, nie dodajemy ani 
ujm ujem y oczek, tylko statkujem y  
gładko rząd za rzędem. Po zrobieniu  
jednak każdego rzędu przypinamy sia t­
kę przeciwnie. Gdy potrzebna długość  
siatki gotowa, wtedy koło rozcina się 
a rozsunięta siatka tworzy obmyślaną  
płaszczyznę.

A le taką wiciKką 'płaszczyznę w pro­
stych  (kwadracikach możemy 'znowu 
zrobić w następujący sposób: W iąże­
my duże ikolo i robimy w  inieim m asę 
oczek naokoło ciąg le  ślim aczym  spo­
sobem, tak, że robota nasza nabiera 
kształtu nury albo worka. Gdy będzie­
my m iały  już żądaną długość, wtedy 
przecinamy pomocnicze bolo i siatkę 
od> dołu, aż do góry po kratce i zoba­
czymy siatkę jako w ielką płaszczyznę
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Jakie powinniśmy nosić koszule?
D esen ie  k o s z u l  
w y k a z u ją  te n ­
denc ję  do  u tr z y  
m a n ia  p a s k ó w  
o r ó żn e j sze ro -  
k o śc i i z e s ta -  

r w ien iu .

Pisząo o m ęskiej h ie liźm e, w kraczam y w  dzie­
dzinę może najbardziej zaniedbaną przez na 
szycli „elegantów *4. Bo u tarło  s ię  wśród mich 
dziwno przekonanie, że to, co zakryw a mary 
narka i  kam izelka jeslt, jako częściow o ty lk o  w i­
doczne dla oka, znaczn ie  m niej ważnem  np. od 
fasonu ubrania, gatu nku  kapelusza, czy bucików  
liitd. T ym czasem  tego  rodzaju pojm ow anie e le ­
g a n cji w  stroju  m ęskim  doprowadza nieraz do 
bardzo p rzyk rych  konsekw eneyj. Taki zew nętrz­
n ie  „w ym uskan y"  gentlem an w cześniej lub pó­
źn iej spotkać s ię  m usi z zarzutem  zupełnej ign o­
rancji przepisów  m ody, która nakazuje rów no­
m ierne, sp raw ied liw e traktow an ie w szystk ich  
bez w yją tk u  części stroju m ęskiego.

D latego  nie od rzeczy będzie, g d y  w paru s ło ­
wach zaznajom im y Czytelni ków „Łam igłów ek  
m ody m ę s k i e j z  przep isam i, jak ie  obow iązują  
w odn iesien iu  do koszul. L tak w  p ierw szym  rze- 
dzie zajm iem y s ię  m ankietam i, które jak o  za ­
kończenie rękaw ów, pow inny hyc zaw sze dla oka 
widoczne. A le  i tu, jak i w każdym  innym  
szczegó le  m ęskiej garderoby, przesada jest nie  
n a m iejscu . Zbyt w ystające spod rękaw ów  m a­
ryn ark i m an k iety  św iadczyć m uszą o zanied­
baniu w stroju  i  są s iłą  rzeczy n iepraktyczne  
w  noszeniu, tam ując swobodę ruchów  dłoni. 
K ryjące s ię  znowu w sty d liw ie  we w nętrzu rę 
kawów, łacno naprow adzić m ogą porów nanie  
z ow ym  elegantem , k tórego b ielizna ogranicza  
s ię  do kauczukow ego półkoszulka. Chodzi w ięc  
o w yszukanie czegoś pośred niego, co będzie za­
równo praktyczne, jak  i e leganck ie . Pod tym  
w zględem  stosow ać s ię  m u sim y do zasady, że 
m ankiet koszuli pow in ien  w ystaw ać poza rękaw  
m arynark i na szerokość 2 cm, przyczem  długość  
rękaw ów  m arynark i pow inna być umiarkowania, 
ale  znowu bez przesady, tak chętn ie  w idzianej 
przez modę am erykańską, skracającą i  zw ęża­
jąca rękaw  do m inim um . Szerokość m ankietów  
u zależniona jest od num eru noszonego k o łn ie­
rzyka, a obow iązujące pod tym  w zględem  w y  
m iary  podaje pon iżej zam ieszczona tabela.

P R Z Y  N U M E R Z E  K O Ł N IE R Z Y K A

F  ra k o w e cm, cm,

Na lew o: Jednorzędow e ubranie m arynarkow e, z  bardzo d z iś  modnego brązu, z  k tó ry m  harm onizują  u tr z y ­
mane w  odpow iedniej zieleni: kapelusz, k raw a t, chusteczka  i  pończochy. Jasno ka w o w a  koszu la  w  d y ­

skre tne  ciemno-brązow e p a sk i odznacza się n iskim  i silnie rozchy lonym  ko łn ierzykiem .
P o n iże j na lew o: P ra k tyczn a  sza fa  m ęska, w  k tó re j zn a jd u ją  w ygodne pom ieszczenie w sz y s tk ie  części

garderoby dobrze ubranego gentlem ana.
P oniżej na p raw o: D w ie nieodpowiednie i jed n a  w łaściw a długość m ankietu  ko szu li, k tó ry  pow inien w y ­

s ta w a ć  z  r ę k a w a  m a ryn a rk i na szerokość dw óch centym etrów .
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K ilka  uw ag  o k o łn ie r zy k a c h

p n żu rk i nosi się p rzew a żn ie  z  jed w a b iu , lab  bardzo  
ct*nkief fla n e li. D ługość ich n ie p r ze k ra c za  m iary  nor- 
lP p 'nej m arynarki, p rzyc zem  w  fason ie  p r zy ję te  są kom - 

*nt*cje z  p askiem  lub d w u rzęd o w em  zapięciem  na g u z iku  
**°nznrki u żyw a n e  do sm okingów  mogą m ieć k la p y  je -  
ax*jabne, a całość u trzym a n ą  w  m odnych  d z iś  w zorach  

orjenta lnych .

Z a leżn ie  o d  grubości m aierja ła , z  ja k ieg o  sporządzony  
j e s t  d a n y  k ra w a t, po w sta je  p r z y  w iązan iu  m n ie jszy  
lub w ię k s zy  w ęze ł. P r z y  p ie rw szy m  k o łn ie r z y k  m oże  
schodzić się u góry  — p r z y  drugim  najodpow iedniej­
s zy m  będzie fa so n  z  n ieschodzącem i &ię u góry różkam i.

„ Jak i kołn ierz je st modny?** — p ytan ie  to  
stanow i n iem alże problem  „konkursowy** m ody  
m ęskiej. Z w olennicy  różn ych fasonów  gotow i są  
staczać ze sobą zaciek le  boje. Jeden wolii w y ­
sok ie , drugi n iższe, jednem u odpow iadają b ar­
dziej w ydłu żon e szp ice, in n y  p rzy sięg a  na ró­
wny. A  każdy jest zdania, że w łaśn ie  fason, 
przez .niiego u lu b ion y , je s t „ostatn im  krzyk iem 4' 
m ody m ęskiej.

Jak  w e w szystk ich  dziedzinach ubioru m ężczy­
zny, tak i tu ta j cech u je  praw dziw ą e legan cję  
um iar i pew ien  konserw atyzm . N iejed en  z  n a ­
szych  „m odniisiów“ , obserw ując naprzykfad do­
brze ubranych a n g ie lsk ich  panów , ch w yc iłb y  
sic  za g łow ę: „Jak że  m ożna teraz nosić  k o łn ie ­
rzyk o tak n iem odnym  fasonie**.

I stn ie ją  jednak pew ne „zasady**, k tórych  n a ­
leży  s ię  trzym ać. I tak nap rzyk ład  tw ard y  k o ł­
nierzyk, obojętne, czy  b ia ły , czy  k o lorow y, do 
stroju  sportow ego  jcsit w ym ysłem  e legan tów  
pod rzędniejszego gatu n k u . Tak sam o kołn ierzyki 
s to ją ce  do garn itu rów  spacerow ych  są n ie  na 
m iejscu .

N atom iast w  od n iesien iu  do sam ego fasonu  
k ołn ierzyk a  w ykład anego  is tn ie ją  pew ne w ah a­
nia, a le  i  te pod yktow ane są m n iej nakazam i 
k ap rysów  m ody, jak ia cz ej w zględ am i użytecz­
ności. I  d la tego  od k ilkunastu  lat. obserw ujem y  
c ią g ły  „przypływ** i  „odpływ** fasonów  koln ie  
rzyków**. I lu stra cje  zam ieszczone przy tym  a r ty ­
ku liku  pozw olą naszym  C zyteln ikom  na zo r ien ­
tow anie  s ię , jak ie  fason y  w  roku b ieżącym  są na 
p ierw szym  p lan ie  —, co b yn ajm n iej n ie  znaczy, 
że in n y ch  „n ie  w ypada nosić**.

B riin im ell.

N a lew o  : M oda w iosenna w p ro w a d za  zn o w u  d a w n y  
a m e ry k a ń sk i fa son  z  okrąg łem i ró żka m i, k tó r y  no­

szo n y  j e s t  chętnie do d w u rzęd o w ych  m arynarek.

F ilozo fow ie  codziennego ży c ia  dawno już  
doszli do przekonania, że im  w ygod n iej  
i przyjem n iej spędzi s ię  p ierw sze ch w ile  po 
w staniu z łóżka, tein lep iej i trw alej nastraja  
s ię  na najlep szy  kamertoui czu ły  instrum en t 
naszego usposobienia, tak ważną rolę o d g ry ­
w ającego  w przeb iegu  resz ty  dnia. N ie bez 
g łęb szych  w ięc przyczyn , tak i m istrz  w ygod ­
nego trybu życia zw raca u w agę na to, aby  
w sm acznem , pobudzającem  apetyit śn iadan iu  
znaleźć w zm acniającą nerw y podstaw ę dla  
codziennej, w yczerpującej p racy  um ysłow ej. 
A le zarów no zapach arom atycznej kaw y, jak  
i św ieżego  m asła  i  szynki na sandw ichach, 
nie m o że  zapobiec pow stan iu  n ieprzyjem nego  
uczucia zim na, które w  rannych godzinach od 
czu w am y naw et w najbardziej luksusow em , 
a w ięc staran n ie  opalanem  m ieszkaniu . D la ­
tego to posiiadainie odp ow ied niego stroju  do­
m ow ego, którym  jest u m ężczyzn przede- 
w szystk iem  szlafrok , w yk on an y z w ełn y  lub 
jedw abiu , s ta je  się  nakazem  ju ż  n ic  ty le  e le ­
g an cji, a le  odpow iednio p ojętej b ig jen y  ż y ­
ciow ej. Bonżurka naitomiast w yręcza  w domo- 
w em  użyciu  sam ą m arynarkę, która z natury  
rzeczy narażoną jest na szyb sze w innym  w y ­
padku zniszczenie. Z am ieszczone obok zdjęcia  
dają w yob rażen ie  o fasonach dziś noszonego  
stroju  dom owego.

P o n iże j: M odel eleganckiego sz la fro ka , w ykonanego  
z  w zorzystego , cienkiego szew io tu  (ko łn ierz  sza lo w y , 

w ą sk ie  m a n k ie ty  i  nakładane kieszenie).
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P R Z E P I S Y
odnoszące się  do n aszeęo  k a len d a rzyk a  -  

obliczone na 3 —4 osoby.

FR A N I LISKA ZUPA ( H LEBO W A. Na ły żce  m asła  srna 
ży sie  m ałą ceb u lk ę drobno pok rajany, da lej na tein sa ­
mem m aślu krom kę czerstw ego  clileba (około Hi dkg) sk ra ­
jan ego  na cienkae płatka. Po osinażen iu  za lew a s ię  chich  
litrem  rosołu z kości i jarzyn,, rozgotow uje cbleb i prze­
ciera  w szystk o  przez sitko. Zupę zaciąga  s ię  na ogn iu  l / ł  
Litrem śm ietank i rozb itej z żó łtk iem . Podaje s ię  z jajam i 
w koszulkach (w yb ite  na flotującą sii; słona woiltt), luli 
groszkiem  sm ażonym .

RAGOUT Z G łO W K I C IE L Ę C E J. D obrze oczyszczona  
głów kę cie lęcą  (bez m óżdżków) go tu je  s ię  z w łoszczyzną, 
paru ziarnam i pieprzu i so lą  do m iękk ości, tak , aby ty lk o  
n iew ie le  roso łu  zosta ło . Z ugotow an ej g łów k i zdejm u je się  
m ięso i kraje w drobną kostkę. Osobno dusi s ię  na m aśle  
5 dkg cienko sk ra jan ych  p ieczarek , zalew a rosołem , wkła  
• la pokrajane m ięso i go tu je  razem jeszcze ch w ilk ę . Wkori 
cu podpraw ia s ię  paru łyżk am i śm ie ta n y , rozbitem i z dw o­
ma żółtkam i lub też sam em  i żó łtkam i, roztartem i z ły ­
żeczką soku cy try n o w eg o  i szczyptą  cukru. R agout podaje  
s ię  z grzankam i lub krokietam i z bulki. C hcąc podać ra ­
gou t jako dan ie d ietetyczn e, n ie  dod aje s ię  p ieczarek ani 
pieprzu.

Z A K Ą SK A  ZE ŚLED ZIA . P ocztow ego śled zia  i dwie  
sard elk i oczyszcza s ię  z ości i s iek a  lub m ie le  z dwoma 
tw ardem i ja jam i, dodaje utartą  na ta r le  sparzoną po­
przednio cebulę, łyżk ę  fran cu sk iej m usztardy, b ia łego  p ie ­
przu, parę łyżek  o liw y . Dobrze w ym ieszan ą  pastą  sm aruje  
s ię  na św ieżo  op iekan e grzan ki z bułki i kropi cy tryn ą .

J A J A  W G N IA Z D K A C H . 1 kg  ziem niak ów  ołup anycli 
gotu je  s ię . przeciska przez m aszynkę i  uc iera  z ły żk ą  m a­
sła i 1/4 litra  śm ietank i na  g ę ste  puree. N a okrąg ło  w y ­
c ię tym , w  w ie lk ości m ałego ta lerzyk a , pap ierze p erg a m i­
now ym  posm arow anym  m asłem , k ład zie  s ię  trochę puree, 
w ygład za , a n astępn ie  karbuje łyżk ą , robi w  środku dołek, 
do którego w b ija  s ię  ostrożn ie  ja jko . D ookoła jajka, s y p ie  
s ię  w ianuszek  siek an ej szyn k i. Na ja jk o  przez krzyż kła 
dzie s ię  dwa p ask i sardelk i i  kropi m asłem . Gniazdka, z a ­
pieka s ię  w p iecyk u  tak d łu go aż s ię  ja jka  zetną i szybko  
podaje w raz z pap ierow em i podstaw kam i.

BUŁECZK AM I N A P E Ł N IA N E  J A J A M I. Z m ałych ok rą ­
g ły ch , bułeczek ścin a  się  w ierzch  i w yjm u je  ca łą  ośródkę. 
P ustą bułeczkę sm aruje s ię  w ew n ątrz m asłem  i  w lew a  
ja jk o  rozb ite z troszką siek an ej szyn k i lub kto lubi p i­
kan tniej z roztartą  sard elk ą  z m asłem . Ś c ię ty  wierzch  
sm aruje się  rów nież od w ew n ątrz m asłem  i n ak ryw a bu­
łeczką. W szystk ie  bułeczki tak p rzygotow an e u staw ia  się  
na m asłem  n a ta rtej b laszce i w staw ia  do gorącego  p ie ­
cy k a  na 10 m inut. Podaje s ię  na p ó łm isk u  n ak rytym  
ozdobną serw etk ą  i przybiera  z ie lon ą  p ietruszką.

SA NDACZ »V R Y BN Y M  SZODONIE. O czyszczonego san  
daza łub inną b iałą rybę g o tu je  s ię  w słon ej w odzie z do­
datkiem  szk lanki w in a , paru p łatków  c y try n y  bez pestek  
i k ilku ziarnek pieprzu. U gotow aną ryb ę  w yjm u je  s ię  na 
półm isek  i sporządza sos, licząc na osobę: 1 żółtko, 1 ły ż k ę  
w ina i 1 ły żk ę  rosołu z pod ry b y , pół łyżeczk i m ąki, 
szczyp tę  cukru i so li. W szystk ie  te dodatki u b ija  się  na 
parze na p ie n isty  szodon, k tórym  się  p ok ryw a częściow o  
rybę, resztę  zaś sosu podaje s ię  w sosjerce. M akaron lub  
ziem niak i jaku dodatek.

ROŻKI Z ORZECHAM I. 15 dkg m asła, 15 dk g sera  kro­
w iego  n iezbyt m okrego, 18 dkg m ąki i szczyp tę  so li za­
gn ieść  szyb ko na ciasto , zaw inąć w serw etk ę L pozostaw ić  
przez godzinę w chłodzie. N astęp n ie  w y  w ałkow ać na g r u ­
bość grzb ietu  noża, krajać w k w adraty , n ap ełn iać  m asą  
orzechow ą lub m arm oladą, zw ijać  w rożki, posm arow ać  
ja jk iem  i up iec w gorącym  piecu. Po w y jęc iu  posypyw ać  
póki gorące cukrem  z w an ilją . P rzep is ną m asę orzechow ą: 
1(1 dk g zm ielon ych  orzechów  zm ieszać z 10 dkg cukru z w a­
n ilją , dodać 4 łyżk i śm ietank i i zagotow ać. Przed użyciem  
m asę w ystudzić .

C IA STK A  „A S Y “ . Z 16 dkg m asła, 5 dkg cukru pudru. 
2(1 dkg m ąki, 1 ja jk a . ,2 m iałko u tłu czon ych  goździków , ł y ­
żeczki cynam on u i traszk i u tartej skórki cy try n o w ej, za ­
g n ia ta  s ię  szybko, d otyk ają  jak najm niej ręk am i _  c iasto  
i odkłada je  zaw in ięte  do ch łodn ego  m iejsca  na godzinę. 
W yw ałk ow an e n astępn ie  dość cienko, sm aru je  slię rozb iłem  
ja jk iem  i kraje w kaw ałk i w ielkości karty . Na środek  
każdego kaw ałk a  k ład zie  s ię  p rzego tow an y  b ia ły  (ob cią ­
g n ię ty  ze sk órk i) m igd ał. K arty  układa s ię  na b lasze, w y  
łożonej dla ła tw ie jszego  w y jęc ia  natłuszczonym  papierem  
i piecze w n iezb yt gorącym  piecu. Na p o łow ie upieczonych  
c iastek  pokryw a s ię  m igd ał g lazu rą  czekoladową,, sporzą­
dzoną z 4 dk g czekolady rozm iękczonej w  c iep le  i syrop u  
z 4 dkg cukru d o lew an ym  do p iln ie  u c ieranej czekolady, 
w końcu dodaje s ię  dla połysku grudkę m asła, w ielkości 
m ałego orzecha i uciera jeszcze ch w ilk ę . P o lew ę naJeży 
trzym ać w drugiein  naczyniu z gorącą wodą, g d y ż  łatw o  
tw ardnieje.

BARSZCZ ŻYTNI (żurek). Z a g o t o w a ć  l i t r a  o s o l o n c j  
w o d y  z  g r z y b e m ,  w l a ć  p ó l  l i t r a  b a r s z c z u  ż y t n i e g o ,  z a g o  
t o w a ć ,  g r z y b e k  p o s i e k a ć  i w ł o ż y ć  n a p n w r ó t .  O s o b n o  p o d a ć  
z i e m n i a k i  z m a s ł e m .  S e .  Ko.
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że lazko
prawiłeś

Przy  odpowied­
niej konstrukcji 
rączki żelazka, 
można go uży­
wać do doraźne­
go odgrzew ania 
potraw  czy na­
pojów. Uważać 
jednak należy, że­
by nie uszkodzić 
polerow anej p ły ­
ty żelazka.

7 4- DNI ♦  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  dw óch g łów nych  dań obiadu jed n o  m oże  b yć  w  skrom nie jszych  gospodarstw ach

opuszczone
Ś w ię ta  

1 rz ym .-kat.

Niedziela Marzec

Jana lioż.
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HOCKI-KLOCKI

PRZY

RRTRETYZfTlIE
R E U m f l T Y Z m i E

1. W K LUBIE.
D w u n as tu  panów g ra ło  w brydża  

Przez jedenaście  wieczorów w ten  sp o ­
sób, że żaden z g raczy  nie mógł mieć 
tego sam ego p a r tn e ra  wiecej n iż  jeden 
raz i tego sam ego k o n t rp a r tn e ra  w ię­
cej n iż  dwa razy. W e d łu g  jak iego  
schem atu  gra l i  p rz y  trzech stołach 
każdego wieczoru? P roponu jem y  czy­
telnikom oznaczyć dw u n as tu  graczy 
dw unastom a  pierwszemi l i te ra tm i a l­
fabetu  i rozdzielić g ry ,  pam ię ta jąc ,  
ze co wieczór w ykorzystyw ano  przy 
każdym  sto liku  ty lko jed n ą  k o m bina­
cje osób.

HUMOR ZA G RA N IC ZN Y
p r a k t y c z n a  r a d a .

UJOLSHIEGO
ZE ZNAK.OCHR.,

Z A W IE R A J Ą C E  RZADKĄ R O Ś L I N Ę  
C H I Ń S K Ą  SCHIN-SCHEN

ROZWIĄZANIE LOGOGIIYH! 
r. nru 9 -g «  „A sa“

R O Z  T A R G  N / O N A  M A  M U S I  A  . . .

1 *0  w p isan iu  w k w a d ra t d w u n astu  wyra 
zow d o śro d k o w o  /. koń co w ą  w spó lną  lite rą  
•>a“, trzeci rząd  da nam  im ią i n azw isko  Bo 
lesław a P ru sa .

4 ULiG

ROZRYWKI u m y s ł o w e
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Lekarz do d o zo rcy  la tarn i m o r sk ie j:
— Cierpi pan trochę na neurastenję ! Niech 

pan dużo spaceruje, n ty w a  ruchu, byw a na 
szerokim  świecie  —  a  w szystko  p r z e jd z ie ...

j  Kie e t R a c  "]

2. NAUCZYCIELE.
W  pewnem p ry w atn em  g im n az ju m  

uczy pięciu  nauczycieli:  p. Dogmat,
p. E lek tron , p. K w ia tek , p P o u rąu o i  
i j). U łam ek. K ażdy  z nich w ykłada  
dwa przedm ioty , k tó rych  je s t  wogóle 
piąć i k tóre odpow iada ją  nazwiskom 
nauczycieli. Lecz żaden nauczyciel nie 
uczy przedm iotu , odpow iadającego  je ­
go nazwisku.

P. Pou rąuo i g ry w a  w p re fe ransa  
z dwom a nauczycielam i religji. P an  
Ułamek je s t  żonaty  z s iostrą  jednego 
z nauczycieli fizyki, a  jego własna 
siostra  w yszła  za drugiego. Part Dog­
m at n ie  lubi p rzyrody , a  pan  Kwiatek 
n igdy  nie  m iał zdolności m a tem a ty cz ­
nych. Pan  E lek tron  spędza swe wolne 
chwile z obydw om a nauczycielam i 
francuskiego. P a n  P o n rąu o i  i pan 
U łam ek uczą tego sam ego przedmie 
tu. P rzy ro d y  nie uczy nauczyciel, k tó ­
rego nazwisko odpow iada przedm io to ­
wi, w yk ładanem u  przez p ana  K w ia t ­
ka. W szystk ie  lekcje p rzy rody  i f izy­
ki odb y w ają  sie równocześnie.

J a k ic h  dwóch przedmiotów uczy 
każdy nauczyciel?

3. SZCZYT ZAWIŁOŚCI.
W spólny wiek M arji  i A n n y  wynosi 

44 lata, a M a r ja  m a dwa razy wiecej 
lat niż m ia ła  Anna wtedy, gdy  M arja  
m ia ła  połowę tego, eo mieć bedzie Au 
na, gdy  bedzie trzy razy  s ta rsza  od 
M arji ,  gdy ta m ia ła  trzy  razy wiecej 
lat od Anny. I le  la t  ma M arja , a ile 
A nna?

4. K ALENDARZO W E TABLICE.
W  biurze podróży w isia ł  na ścianie  

kalendarz , oznaczający d n i  roku nie 
w zw ykły  sposób, lecz kolejnemi licz­
bami od 1 do 365. Dzień 1 s tycznia  by!

wiec oznaczony c y f rą  1, 3 lutego licz­
bą 34, 31 g ru d n ia  liczbą 365 lub 366, 
a to dlatego, iż biuro to stemplowało 
b ile ty  jazdy  tak  oznaczonemi datam i. 
K a len d a rz  byl zrobiony z ram ki, 
w k tó rą  wstaw iało  sie odpowiednie 
tabliczki. He tabliczek w ysta rczy  do 
oznaczenia wszystkich dni roku?

( T I R G I S T R R

i B Ó L A C H
ISCHIASU

z b t t u j e .  m ą

Z I O Ł A



NA SCENIE.
W  T eatrze  P o lsk im  w  W arszaw ie  

g r a n a  je s t  o b ecn ie  koin ed ja  S z ek s­
p ira: „W ieczór T rzech  K ró li44, n o ­
szącą  rów n ież  d r u g i ty tu ł:  „Co
c h c e c ie 4*. K oin ed ja  ta p osiad a  w ie ­
le urok u  'i sy m p a ty c z n e j  zab aw y , 
to  rod zaj d z is ie jsz e j dob rej rew ji, 
czy  k o m ed ii m u zy czn ej. By jed n ak  
w  p ełn i m og ła  s ię  podobać d z i­
s ie jsz e j  p u b liczn o śc i, m u si p o s ia ­
d ać d o w c ip n y , w sp ó łczesn y  p rze­
k ład , a n ie  m ęczący  i n u żący  tekst 
d a w n eg o  c ię ż k ieg o  tłu m a czen ia . — 
„ W ieczór  T rzech  K ró li4* s ły n ie  w 
P o lsce  z d aw n ej w sp a n ia łe j k r ea ­
cji L . S o lsk ie g o  w ro li C h u d ogęb y . 
O becn ie  w  T eatrze  P olsk im  w 
W arszaw ie  reży ser  B orow sk i po­
ło ż y ł n acisk  na u w sp ó łc ześn ien ie  
in sc en iz a c j i, d a ją c  g ro te sk o w e  d e ­
koracje  D a szew sk ieg o  i g r o te sk o ­
we k ostju rn y. P r z e d sta w ien ie  je s t  
c iek aw e, a le  budzi p o lem ik ę  wśród  
k r y ty k ó w  i w id zów  na tem a t sp o ­
sobów  in sc en izo w a n ia  te j k o m ed ii  
raczej m u zy czn ej n iż  p la sty czn e j. 
N a jw ięk szy m  a tu tem  p r zed sta w ie ­
nia je st J ó z e f  W ęgrzyn  w roli

J ó z e f  W ęgrzyn

M a lv o lia . W ęg rz y n  d aw n o  n ie  
od n iósł ta k ieg o  su k c esu . J e d en  z 
k r y ty k ó w  W . N a ta n so n  za u w a ża : 
„ G łu p ia  n ad ętość  M a lv o lia . je g o  
p ed a n ty czn e  g e s ty ,  u ro c zy s te  s tą ­
pan ie, p rzezabaw n e szn u ro w a n ie  
ust — to w sz y stk o  s tw o rz y ło  n a ­
p raw d ę n ie p rzec ię tn ą  k re a cję  
a k to rsk ą 44. — P rzep y szn ą  p ostać  
C zkaw ki da ł K u rn a  kow icz, a Chu- 
d ogęb ę  s ta r a n n ie  g r a  K arczew sk i, 
k tó ry  w  o s ta tn ie j c h w ili z a stą p ił, 
po p rzerw an em  p rzed sta w ien iu , 
c iek a w eg o  w te j  ro li G rab ow sk ie ­
go . D użo  uroku  i h u m oru  w roli 
Wioli m a S m osarsk a , n ie w ła ś c iw ie  
zresztą  ob sad zon a , a dob rą  grą  
u z u p e łn ia ją  zesp ó l T atark iew icz. 
W osk ow sk a , M ach ersk a , Ł u szczew  
sk i, W y rzy k o w sk i, K ond rat.

T ea tr  P o lsk i w K a to w ica ch  d z ie ­
s ią tą  roczn icę  zgon u  S te fa n a  Że­
ro m sk ieg o  u c zc ił o b ecn ie  s iln em  
dzie łem  d ra m a ty czn em : „T u roń 4*,
k tóre  p rzy g o to w a n o  z d u ży m  
p ie tyzm em  w r e ż y ser ji P o b ó g -K ie -  
la n o w sk ieg o . G łów n ą p ostać  S ze li  
g r a  z s i łą  w yrazu  O sto ja -S ta szew ­
sk i, a in n e  ro le  s ta r a n n ie  g r a ją  
G rzęb ska (W ero n ik a ), Z b yszew sk a , 
W asilew sk i (K sa w ery ). J a str zęb sk i 
(C h u d y), G od lew sk i, M artyk a , 
C zajk ow sk i, K o strzew sk i, B ran dt, 
K a rasiń sk i i in n i.

W B y d g o szczy  T eatr  P o lsk i z d u ­
żą s ta ra n n o śc ią  w y sta w ił tr a g e d ję  
S ło w a ck ieg o : „ B a lla d y n ę 44. R eży ­
ser  S z y n d ler  u w y p u k lił p rzed e­
w szy stk iem  p oety ek o ść  te j b ajk i.

a rolę  ty tu ło w ą  m ocno z a g ra ła  
S a w ick a , P aszk ow sk a  (A lin a ), Mo- 
rozow iezow a  (m atk a). S ta jew sk a  
(G op lana). W in czew sk i (G rab iec), 
S zy n d ler  (K irk or), M o ty czy ń sk a  
(C h och lik ). K a lczan k a  (S k ierk a). 
D y tr y e h  i inn i p r z y c z y n ili s ię  sw ą  
g rą  do stw o rz en ia  d ob rego  w id o w i­
ska.

T eatr  P o lsk i w P o zn a n iu  po 
„ S ta rem  w łn lc 4 z d y r . Koel kem  i  
i nh uńską w ro la ' r g łó w n y c h , g ra  
o b ecn ie  „ P rzech o d n ia 44 B. K ater  
w y. (sw h ).

NOWE KSIĄŻKI.
U k aza ł s ię  w ła śn ie  na p ó łk a ch  

k sięg a rsk ich  ILI-ci i  o s ta tn i tom  
„O brazy W sp ó łczesn ej L ite r a tu r y  
P o lsk ie j44 K a zim ierza  C zach ow sk ie­
go , d z ie ło  k ilk u n a stu  la t  p ra c y . 
K siążk a  ta, w y d a n a  nak ład em  
P ań stw . W y d a w n ictw a  K siążek  
S zk o ln y ch , je st p ierw szą  b o g a tą , 
o b ie k ty w n ą  p racą , o b ra zu ją c ą  c a ­
łość  w sp ó łczesn ej l it e r a tu r y  p o l­
sk ie j.

C zach ow ski p isze  jak o  k r y ty k , 
n ie  ro szcząc  so b ie  b y n a jm n ie j p re ­
te n sji ii o ro li h is to r y k a  lite r a tu ry . 
Z resztą  u czo n y  h is to r y k  lite r a tu ry , 
h ie r a r ch izu ją c y  p isa rzy  i n a k re ­
ś la ją c y  obraz ep o k i — n ie  p o w i­
n ien  za b iera ć  g ło su  o w sp ó łczesn ej  
tw ó rczo śc i, d op iero  tw o rzą ce j s ic  
i p o s ia d a ją ce j ro z liczn e , często  na. 
p ie r w sz y  rzut ok a  n ie d o s tr zeg a ln e  
o b licza .

C zach ow sk i sa m  s tw ie rd za , że 
s to su n ek  k r y ty k a  lite r a c k ie g o  do 
w sp ó łcze sn e j tw ó rczo śc i n ie m ożo  
być n ig d y  c a łk o w ic ie  o b je k ty w n y ,  
ani też o p a r ty  na jed n a k o w ej, ró ­
w n o m iern ej o cen ie . R óżnorodne  
są  bow iem  a sp e k ty , z ja k ich  o et na 
m oże b yć d o k o n y w a n a . O tem  p o ­
w in ien  r o zs tr z y g a ć  p r zed ew sz y st­
k iem  sam  u tw ó r  lite r a c k i zarów u o  
je g o  form a , jak  i p r z ed ew szy st­
k iem  przed m io t.

C zach ow ski zw ła sz cza  w TIT to ­
m ie sw e g o  „O brazu44 stw ierd za , że  
z c h w ilą  od rod zen ia  s ię  państw'a  
p o lsk ieg o  n a s tą p iły  g łęb o k ie  p rz e ­
m ia n y  wr pow m jennej lite r a tu rz e  
p o lsk ie j. L itera tu ra  w d a lszy m  c ią ­
g u  s i ln ie  zesp o lo n a  jest z ży c iem . 
N ow a rze c z y w isto ść  sp o łeczn o -n a ­
rodow a, ku lt te r a źn ie jsz o śc i , ry tm  
w sp ó łczesn o śc i • z ro d z iły  — jak  
tw ierd z i C zach ow ski _  p rzed e­
w sz y stk iem  dw a k ier u n k i l it e r a c ­
kie — n eo rea lizm  i ek sp res  jon  izm . 
A le  nad  w sz y s tk ie m i p rzejaw am i 
l it e r a tu r y  w sp ó łcze sn e j g ó r u je  
id ea ł n ow ego  cz ło w iek a , o k tóry  
w alczą  w sz y scy  n ap raw d ę w ażni 
pisarze .

T rzeci tom  „Obrazu*4 C zach ow ­
sk ieg o , lic z ą cy  b lisk o  $00 stron  
druk u, d a je  s y lw e tk i i in fo rm u je  
o tw órczośc i w szy stk ich  tw o rzą ­
cy ch  w sp ó łc ze śn ie  p isa rzy . O b ie ­
k ty w n y  sw ó j sąd  p op iera  C zach o­
w sk i n ie jed n o k ro tn ie  są d a m i im- 
n y ch  k ry ty k ó w , m ając  ró w n o cze­
śn ie  są d y  zarów n o d o d atn ie , jak i 
ujem n e. \V ten sp osób  książka  
C zach ow sk iego  jest ró w n o cześn ie  
m a łą  a n to lo g ją  sąd ów  k ry ty c z n y c h  
o w sp ó łc ze sn y ch  p isa rza ch .

O braz w sp ó łcze sn e j lite r a tu r y  
za m y k a  C zach ow ski o b f ity m  d z ia ­
łem  bi ogra f  i cano-in  fo rm a cy  jn  y m ,
(b ogatą  U iib ljogijaf jq| i ta b lica m i 
porów n a  w  czerni.

K siążk a  C zach ow sk iego , p r z y g o ­
tow an a z n ie z w y k łą  ■ su m ien n o śc ią ,  
nap isan a  bardzo o b ie k ty w n ie , a 
p rzed ew szy stk iem  z w yją tk ów  om

w prost zn aw stw em  przed m iotu  jest 
d osk on a łym  in form atorem  i p rze­
w od n ik iem  po w sp ó łczesn ej l it e r a ­
tu rze. C zach ow ski ok iem  o p ty m i­
s ty  p a trzy  na w sp ó łczesn ą  tw ó r­
czość, n ie jed n o k r o tn ie  j e s t  naw et 
en tu zja stą  w sp ó łczesn ej l ite r a tu ry .  
T ak ie  sta n o w isk o  k r y ty k a  je s t  ró ­
w n ież  tw órcze , g d y ż  za p ła d n ia  
m yśl p isa rzy , a n ie  n iszcz y  ich .

( s w h ) .

H h  W * 3 1 * '

T te
N ied z ie la  S. 111.

10.00: U tw o ry  F e lik sa  M en d els­
soh n a .

ilO.SO: T ra n sm isja  n ab ożeń stw a  z 
K a ted ry  św . J a n a .

1:2i 15: -Poranek m u zyczn y  z L odzi.
14.00: „ M a ry jk a 44 —. op ow iad an ie  

Pol i G o ja w iczy ń sk ie j.
14.20: M uzyka lek k a .
15.00: G odzina roilnLka.
16.15:- C hór Ju ra n d a  ś p ie w a  sw o ­

je  p io sen k i.
17.00: K oncert O rk iestry  M a ry ­

narki W ojen n ej.
117.40: Ś lą sk a  m ig a w k a  regjonailna.
18.00: P ieśn i wT w y k o n a n iu  A d e­

l i  n y  K ory  tk o-C zap sk iej.
.18.30: „ K om ed ja  o c z ło w iek u ,

k tóry  p oślu b i! n iem o w ę44 — s łu c h o ­
w isko.

21.00: N a w e so łe j Lwm wskiej F a li
21,30: S a m o lo tem  nad A m ery k ą  — 

fe lje to n .
22.00: K on cert wr w yk on an iu  Or­

k ie s try  P . R.
22.43: K o n cert w  w y k o n a n iu  M a­

łe j  O rk ies try  P. R.

P o n ied z ia łek  9. 11L
12.25: M uz yk a s a l  ono w  a .
15.30: Z p ogod n ych  p ieśn i S ta n i­

s ła w a  N  ie  wi a d om sk i ego .
.16.15: K on cert zesp o łu  W . Ty- 

ch o w sk ieg o  i -J. R osn era.
17.00: „ S p raw a  pana P iq u e“  — 

skecz.
17.20: K w in te t B -D u r na fo r te ­

p ian  R im sk ij-K o rsa k o w a .
18.00: M uzyka  lek k a .
10.50: P o g a d a n k a  a k tu a ln a .
20.00: N ie w y d a n e  U tw ory M ieczy­

s ła w a  K a r ło w icza .
21.00: G rela  T u rn a y  śp iew a  p io ­

senki ‘Wiedeńskie.
31.30: N a podzelowra n y m  k o tu r ­

nie — w ieczó r  liter a ck i.
22.00: K on cert sy m fo n iczn y .
23.05: M uzyka tan eczn a .

W to re k  10. I I I .
12.30: K on cert.
15.30: M uzyka lek k a .
16,15: K oncert.
16.45: C ała P o lsk a  śp iew a .
17.00: S o le  p o tasow e — odczyt  

z c y k lu  „ S k a rb y  P o lsk i44.
17,15: K on cert w  w y k . M ałej Or­

k ie s try  P. R.
18.10: P ieśn i W w yk . T a tja n y  No- 

li er- M azurk i e w i czow e j.
18.30: L ite r a tu r a  ju g o sło w ia ń sk a  

w p rzek ład ach  p o lsk ich  — szk ic .
20.00: K oncert .symfoniiczaiy.
22.00: „ E ro -sze lm a 44 I I I  akt op e­

ry  J . G otovaca  — transm . z Z a­
g rzeb ia .

23.05: M u zy k a  tan eczna .

Środa U . I I I .
1*2.15: N ow ości m od y w io sen n ej — 

pogad an k a .
•15.30: K oncert K w in tetu  Sadono- 

w ego A rk ad ju sza  F la to .

15.30: Za ch iń sk im  m u rem  — a u ­
d y c ja  dla d zieci.

16.20: S o n a ty  w w y k o n a n iu  H er- 
m in y  T ursch  i M ieczy sła w a  Tur- 
sch a .

16.45: R ozm ow a m u zyk a  ze  s łu ­
chaczem  radja .

17.00: W ob ron ie  p o w ie śc i ten ­
d en cy jn ej — od czyt z  c y k lu  „ D y ­
sk u tu jm y 44.

17.20: Ś w ia t je s t  n ap raw d ę p ię k ­
ny.

18.10: P ieśn i a n g ie ls k ie  i fr a n ­
cu sk ie .

19.50: R ep ortaż  a k tu a ln y .
20.00: M uzyka lekka .
21.00: X X V I I  a u d y cja  z c y k lu  

„T w órczość  F ry d e r y k a  C h op in a44.
21.50: A u d y c ja  w  75 roczn icę

śm ie rc i T arasa  S zew czen k i.
22.30: M u zyk a  sa lo n o w a  i ta n ecz ­

na.
C zw artek  12. I I I .

12.15: P oran ek  m u zy czn y .
13.00: U tw ory  J a n a  S eb a stja n a  

B ach a.
il 5.30: K o n c e r t  zesp o łu  m a n d o lin  i _ 

stów  „ E ch o 44.
16.00: „ G reg o rja n k i44 — o}\o<wi«- 

dan ie J a n in y  Poraziiietkiej.
16j15: M uzyka lekka.
.16.45: C ała P o lsk a  śp iew a .
17.00: „ F o rn ir  i d y k ta 44 — od czyt.
17,15: N a jp ięk n ie jsze  so n a ty  W o lf­

g a n g a  A m ad eu sza  M ozarta.
18.05: P iosen k i w w y k o n a n iu  T a ­

deusza  O lszy .
418.30 i F ilm . p la sty k  a> a r ch ite k ­

tura.
18.40: J a k  sp ęd z ić  św ię to .
il 8.55: N a w o żen ie  i p ie lę g n a c ja

łąk w aru n k iem  d ob rych  p lon ów  — 
pogad an k a.

20.30: A u d y c ja  ku czci M arsza ł­
ka J ó z e fa  P iłsu d sk ieg o .

21.00: S łu ch o w isk o .
22.00: K oncert s y m fo n icz n y .
23.05: M u zyk a  tan eczn a .

•P iątek  13. I I I .
12.15: A u d y c ja  dla szk ó ł.
12.40: K o n cert z u d zia łem  s o l i ­

stów .
15.30: R ecita l fo r tep ia n o w y  H e ­

le n y  L andau .
.16,15: K on cert im uzyki O rk iestry  

T ad eu sza  S ered y ń sk ieg o .
16.45: P um a p r z y ja c ie l c z ło w ie ­

ka — a u d y cja  dla d z iec i.
17.00: Źródła m in er a ln e  i zdro- 

jowre w P o lsce  — o d czy t z cy k lu  
„ S k a rb y  P o lsk i44.

17.20: P ieśn i w w y k o n a n iu  W i­
to lda Ł u czy ń sk ieg o .

.18.00: K on cert k a m era ln y .
10.45: B iuro  S tu d jó w  dozm aw ia  

ze s łu ch a cza m i P. R.
10.55: Jak  p o w sta ł R obin zon  — 

sk ecz .
20,10: „C arm en 44 B izeta  — tran sm . 

z T eatru  W ie lk ie g o  w  W arszaw ie.

Sob ota  14. I I I .
12.25: Z espół H a lin y  A d a m sk ie j.
14.30: K on cert S k rzy p c o w y  g -m o ll 

V iw a 1 d i‘eg o , op r . T ivacłar N ach ez.
15.00: Pod M asarzem  — epizod z 

n ied ru k o w a n ej p o w ie śc i Sit. Rem  
beka.

15.30: J a z z  a r ty s ty c z n y  w w yk . 
zesp o łu  A d  i R osn era.

16.15: W eso ła  a u d y c ja  dla d z iec i.
17.00: P ierw si P o la cy  p od różn icy  

w A b is y n ji — o d czy t.
,17,15: N ow ości z p ły t .
17.40: A z a lja  pontyjs-ka, n a jp ię k ­

n ie jsz y  krzew  p olsk i —  p o g a d a n ­
ka.

18.00: K on cert O rk iestry  R eprez. 
K o le jo w eg o  P rzysp osób . P oczt, w 
K rak ow ie .

20.00: Ze w sp om n ień  k in om an a  — 
lek k a  a u d y cja  m u zyczn a .

21.00: A u d y c ja  d la  P o lak ów  
z z a g r a n ic y .

21.30: Z goda m usi b y ć  — lekka  
a u d y cja  z P ozn an ia .

22.00: K on cent w i eczo m y .
23.05: M uzyka sa lo n o w a  i ta n ecz ­

na w w y k . M ałej O rk iestry  P . R.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A .  - P R I N T E D  IN  P O L A N D .


